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Brak własnego organu prasowego dotkliwie dawał się odczuwać braci 
peowiackiej, zwłaszcza — tej, rozsianej po różnych prowincjonalnych zakąt- 
kach, gdzie utrzymywanie stałego i ścisłego kontaktu z większemi skupiskami 
życia peowiackiego było nieraz bardzo utrudnione. Tymczasem potrzeba takie- 
go kontaktu stawała się niekiedy koniecznością palącą, chociażby dla zaczerp- 
nięcia świeżych sił, chociażby dla nabrania w pracy dła Państwa i Narodu 
większego jeszcze rozmachu, chociażby dla otrząśnięcia się z rozsiewanego 
przez innych pyłu defetyzmu, który aczkolwiek mało naogół imał się skóry 
peowiackiej, to jednakże porządnie czasami doskwierał najbardziej nawet 
w walce z nim zatwardziałym peowiakom. 

Zdawaliśmy sobie dokładnie sprawę z tego i dlatego tylko jednem z naj- 
gorętszych naszych pragnień było jak najrychlejsze stworzenie własnego pis- 
ma, które mogłoby każdemu peowiakowi zastąpić, chociaż w części, bezpo- 
Średnie obcowanie z wiarą peowiacką. Pragnienie nasze przyoblekło kształty 
czynu i oto pierwszy numer «Peowiaka» wyciąga do Was braterską dłoń, aby 
od tej chwili stale już nieść Wam pociechę w chwilach zwątpienia, nieść Wam 
pomoc w Waszej pracy, nieść Wam tę naszą peowiacką troskę o losy i byt 
Państwa, nieść Wam nasze serce i nasze słowo, które przecież zawsze budziło 
nas do chwalebnych czynów. 

Niechaj «Peowiak» będzie dla Was bratem 1 jako brata przyjmujcie go, 
albowiem jest on, w najpełniejszem tego słowa znaczeniu, pismem Waszem, 
pismem, które dla Was powstało i przez Was utrzymane być musi. 

Lamy «Peowiaka» są dla Was wszystkich otwarte. Pisujcie do niego 
o wszelkich swoich sprawach, potrzebach i bolączkach, pisujcie tak jak umie- 
cie, aby «Peowiak» stał się istotnym wyrazicielem naszej zbiorowej peowiackiej 
duszy, naszego zbiorowego czynu, naszej wielkiej idei, która ongiś kazała nam 
walczyć o niepodległość Polski, a dziś każe nam pracować nad utrwaleniem 
Jej wielkomocarstwowego bytu. 

Zarząd 
Okręgu woj. Warszawskiego 
Związku Peowiaków. 


KAZIMIERZ AUGUSTOWSKI. 


Wczoraj, a... dzis 


Dwanaście lat... Dwanaście łat żyliśmy w roz- 
sypce, pracując na różnych odcinkach życia pu- 
blicznego, a nieustannym i najwyższym naszym 
celem było budowanie, cegła po cegle, trwałych 
i potężnych zrębów Odrodzonej Państwowości 
Polskiej. 

Dwanaście lat... Tak, dwanaście lat temu, po 
dokonaniu orężnego czynu, związanego ze zrzuce- 
niem pęt niewoli przez Zmartwychpowstającą Pol- 


skę, czynu który był godnem zamknięciem wspa- 
niałej w historji karty nadludzkich wysiłków 
i bohaterskich walk P. O. W. o niepodległość. 
rozbiegliśmy się po pułkach. tworzącego się wów- 
czas, niezależnego już od obcych Wojska Polskie- 
go, stanowiąc w Niem następnie tę faktyczną, a tak 
potężną duchem, kadrę ideową, kadrę, promie- 
niującą na współczesnych swojem bezgranicznem 
i niezłomnem umiłowaniem Ojczyzny, — swojem 
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poświęceniem dla Niej wszystkiego tego, co tylko 
miłujący syn Kraju dać Mu może, nie wyłącza- 
jąc krwi serdecznej i życia. 

Rozbiegliśmy się wówczas w imię realizowania 
najszczytniejszych haseł, w imię wykonania naj- 
wyższych nakazów  żołnierza-obywatela. naka- 
zów — okolenia nieprzełamanym żywym murem 
żołnierskich piersi granic Odrodzonej przed Jej 
wrogami, którzy zewsząd się na Nią rzucili. 

Rozbiegliśmy się, by potem przez długie laia 
nie spotkać się w dawnym, wspólnym szeregu, lub 
nie spotkać się wogóle, albowiem okrutna woj- 
na wielu dawnych towarzyszy wyrwała już bez- 
powrotnie z naszego peowiackiego grona. 

Ci, którym sądzone było powrócić pod strzechy 
rodzinne, nie żądni ani władzy, ani laurów, ani 
zaszczytów, zaszyli się w pracy dla Kraju i spo- 
łeczeństwa, przeorywując, każdy samotrzeć na 
swoim odcinku, psychikę współczesnych wzdłuż 
i wszerz, starając się zgnuśniałych niewolników 
przeistoczyć w wolnych obywateli wolnego Pań- 
stwa, wolnych nietylko z racji takiego właśnie 
brzmienia samej nazwy, ale i wolnych w ich we- 
wnętrznem poczuciu. w ich świadomości, w ich du- 
szy, wolnych w istocie. f 

Nie pięliśmy się na stanowiska. nie narzucali — 
nikomu, nie przypominali nawet o swojem istnie- 
niu. Wystarczała nam praca żmudna i cicha. wy- 
starczało nam głębokie własne przeświadczenie. 
że czynimy dobrze. Wystarczały każdemu z nas 
rezultaty jego własnej pracy i to tylko było wy- 
iączną nagrodą za nasze trudy, było jedynym 
bodźcem do dalszych wysiłków. 

Szmat roboty leży za nami. Właściwie nie za 
nami, lecz za każdym z nas oddzielnie. Olbrzymi 
szmat roboty, ale roboty, aczkolwiek celowej, to 
jednakże —  niesharmonizowanej, niescalonej 
i przez to właśnie mniej wydajnej w plony, 
i przez to właśnie oderwanej niejednokrotnie od 
rzeczywistości, przez to — niestanowiącej jedno- 
litego frontu naszych państwowotwórczych po- 
czynań, a będącej li tylko wynikiem wysiłków 
jednostek na pewnych odcinkach, bez troski o ca- 
lość potrzeb Rzeczypospolitej. 

Wiele się trudów naszych z tego właśnie po- 
wodu zmarnowało, zmarnowało bezpowrotnie. 
Nie czując bowiem oparcia o trwałą i mocną orga- 
nizacyjną masę, nie otrzymując znikąd żadnej, 
minimalnej bodaj, pomocy, zrażeni piętrzącemi 
się zewsząd trudnościami. ustawaliśmy niejedno- 
krotnie w pracy, ustawaliśmy, nie luzowani przez 
właściwych następców, i to co z wielkim mozołem 
wznosiliśmy, bądź szło w zapomnienie, bądź też, 
wystawione na ataki pospolitego warcholstwa, 
niszczało. 

Było to conajmniej lekkomyślne marnotraw- 
stwo sił, marnotrawstwo czasu. Marnotrawstwo 
tem więcej karygodne. że Rzeczpospolita tej na- 
szej celowej, sharmonizowanej, konsekwentnej 
i skoordynowanej pracy może najbardziej po- 
trzebowała, jako pracy bezinteresownej, pracy 
nacechowanej dobrą wolą w stosunku do Kraju, 
zrozumieniem jego potrzeb i wielką dla Niego mi- 
łością. 

Tak było do ostatnich nieomal dni, a nie było 
przecież zbyt dobrze. I w tem właśnie bezstron- 
nem. uczciwem stwierdzeniu tego smutnego dla 
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nas faktu należy się wyłącznie dopatrywać przy- 
czyn powstania Związku Peowiaków. W tem wła- 
śnie zrozumieniu dotychczasowych w naszej ro- 
bocie wad tkwi bezpośredni powód, dla którego 
jednomyślnie postanowiliśmy przestać chodzić 
luzem, a z pełną obywatelską świadomością, 
z własnej dobrej woli wprzęgliśmy się w jedno 
organizacyjne jarzmo, aby od tej chwili działać 
planowo, działać jednolicie, działać w najpełniej- 
szem zrozumieniu potrzeb Państwa, działać na 
wszystkich tych odcinkach Jego życia publiczne- 
go. gdzie tylko praca nasza okaże się konieczną. 

Coprawda trochę późno pomyśleliśmy o tej po- 
wszechnej mobilizacji naszych sił, ale dokona- 
liśmy tego jeszcze we właściwym czasie, dokona- 
liśmy tego bodaj w najodpowiedniejszej chwili. 
bo w momencie decydującej koncentracji sił 
obozu myśli i czynu państwowego, w którym 
1 my w zwartej masie stanąć jeszcze zdołamy. 

Nie potrzebuję tu, mam wrażenie, precyzować 
założeń ideowych naszego Związku, założenia te 
bowiem w stu proceniach są nam, peowiakom, 
wszystkim doskonale znane i dadzą się streścić 
w jednem naczelnem dziś haśle: „wszystko dla 
Państwa i Jego wielkomocarstwowej potęgi“. Ha- 
sło to nie nowe i właściwie zawsze przyświecało 
wszelkim naszym poczynaniom. 

Widomym i ze wszechmiar godnym naśladowni- 
ctwa rzecznikiem realizowania tego szczytnego 
hasła jest nasz Wódz — józef Piłsudski i Jego to 
komendzie bez żadnych zastrzeżeń oddajemy 
wszystkie nasze siły, za Nim to zawsze wytrwale 
kroczyć będziemy, chociażby to od nas wymagało 
największych poświęceń, aż do zakończenia roz- 
poczętego przez Niego wielkiego dzieła: wykucia 
Polsce przyszłości trwałej i potężnej. To jest nasz 
cel, to jest nasze zadanie, to są nasze ideowe zało- 
żenia. 

W pracy swej ku osiągnięciu tego, na miarę 
li idjasza zakrojonego, zamierzenia nie cofniemy 
się przed niczem, nie powstrzymają nas żadne 
przeciwności. lak jak niegdyś wypowiedzieliśmy 
walkę aż trzem zaborcom, a obok tego wystarczy- 
lo nam jeszcze sił na zwalczanie bierności i defe- 
tyzmu własnego społeczeństwa, oraz — jego nie- 
zrozumienia dla naszych niepodległościowych po- 
czynań, tak dziś z całą naszą peowiacką odwagą. 
z calą naszą peowiacką w pracy uporczywością 
kategorycznie przeciwstawimy się wszystkim 
tym. dla których sprawa potęgi wielkomocarstwo- 
wej Polski jest li tylko czczym frazesem, dla któ- 
rych Polska jest tylko kramikiem dla wyprzeda- 
ży, według klucza partyjnego, wszystkiego tego 
co, jako wolne Państwo, posiadamy za cenę za- 
spokojenia wyłącznie osobistych chorobliwych 
ambicyj zgoła nieuczciwych jednostek. 

Jesteśmy  zbiorowiskiem obywateli dobrej 
w stosunku do Państwa woli. Jesteśmy grupą od- 
danych synów Ojczyzny, grupą ludzi konkretne- 
go państwowego czynu. Jako tacy ruszamy zwartą 
organizacyjną masą w szerokie warstwy społecz- 
ne, aby budzić wśród nich pełne zrozumienie dla 
potrzeb Rzeczypospolitej, dla Jej interesów, dla 
Jej wymagań, jako Państwa młodego, lecz Pań- 
stwa, które zwycięsko oprzeć się musi wszelkim: 
dziejowym przeciwnościom. Ruszamy i dzieła 
swego dokonamy. 
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Wyznanie 


Zarząd Główny Związku Peowiaków opra- 
cował 10 punktów „Wyznania Peowiaka“, które 
w sposób zwięzły i treściwy precyzują nasze 
założenia ideowe, tudzież pouczają członków 
Związku o ich obowiązkach oraz wskazują rolę, 
jaka przypada im do wykonania w społeczeń- 
stwie. 

„Wyznanie“ zamieszczamy poniżej w całości, 
jako że stanowić ono powinno rdzeń ideowy 
wszelkich poczynań każdego peowiaka. 

Redakcja. 


1. Związek Peowiaków jest ściśle związany 
z tradycją Polskiej Organizacji Wojskowej, 
stworzonej i kształconej przez Komendanta Jó- 
zefa Piłsudskiego dla najszczytniejszej służby 
Ojczyźnie. 

2. Bogactwem i przywilejem Związku Peowia- 
ków jest przeszłość P. O. W. krwią i miłością za- 
znaczona na fundamentach wyzwalającej się Pol- 
ski. Najwyższą powinnością wszystkich Peowia- 
ków jest utrwalenie w sercach Polaków twór- 
czych haseł i wskazań Wielkiego Budowniczego 
Zmartwychwstalej Ojczyzny, a Ukochanego Wo- 
dza Naszego, Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Prowadzić one winny następne pokolenia do 
chwały, jak nas prowadziły do wolnej i potężnej 
Rzeczypospolitej. 

3. Peowiak musi być zawsze wiernym dobro- 
wolnie złożonemu przed laty ślubowaniu, że 
w każdej chwili gotów jest oddać życie i zdrowie 
Ojczyźnie i że uważa służbę dla Państwa za zasz- 
czytny obowiązek. 

4. Peowiak musi być czynnym obywatelem 
kraju, w miarę swych uzdolnień i sił, bo wstąpił 
do szeregów dla pracy ołiarnej i świadomej 
celu — dobra Ojczyzny. 


ADAM SKWARCZYŃSKI. 


Peowiaka 


5. Peowiak musi być opanowanym, karnym, 
chętnym, punktualnym i ścisłym wykonawcą za- 
rządzeń swych Władz, tak państwowych jak 
i związkowych bo w ten sposób zapobiega rozpro- 
szeniu energji państwa i związku. 

6. Peowiak ceni najwyżej w sobie i współoby- 
watelach dzielność i godność osobistą, godnie i du- 
mnie nosi miano Peowiaka. W pracy wyróżnia go 
nastrój wysoki i pełen powagi, oraz wytrwałość 
i równowaga bez względu na przeciwności. 

7. Peowiak nie pozwoli na zniesławienie Ma- 
jestatu Rzeczypospolitej i Jej uosobienia, Prezy- 
denta oraz Pierwszego Marszałka Polski a Ko- 
mendanta Głównego P. O. W. Józefa Piłsudskie- 
go, wreszcie władz Związku, reprezentowanych 
przez Zastępcę Komendanta Głównego Generała 
Edwarda Rydza-Śmigłego. 

8. Peowiak pamięta o tem, że służy wielkiej 
sprawie całem więc życiem świadczy, iż rozumie 
doniosłość celu swej pracy i wysoką odpowie- 
dzialność, jaką wziął na siebie wstępując do 
Związku. Zawsze i wszędzie stara się świecić 
przykładem otoczeniu wzmacniając wiarę w siły 
narodu, zwalczając ciemnotę, warcholstwo, sob- 
kostwo i prywatę, które zgubiły ongiś Polskę. 

9. Peowiak walczył o wolność wszystkich Po- 
laków, szanuje więc przekonania wszystkich 
współobywateli, o ile one zdążają do dobra ludz- 
kości i dobra Rzeczypospolitej, przeciwne tępi 
jaknajostrzej. 

10. Wszyscy Peowiacy są sobie równi. Peowiak 
jest serdecznym, oddanym bratem Peowiakowi, 
Peowiak ma prawo żądać wszelkiej pomocy od 
Peowiaka i bezinteresownego sprawiedliwego po- 
parcia. 


ZWIĄZEK PEOWIAKÓW. 


Dzisiejsze peowiackie zadanie 


Artykuł niniejszy, pióra Ob. Adama Skwar- 
czyńskiego, b.. w okresie okupacji, redaktora 
konspiracyjnego „Rządu i Wojska”, praktycznie 
rozwiązuje jedno z zagadnień pracy peowiac- 
kiej w terenie i jako taki na tem baczniejszą 
zasługuje uwagę. 

Redakcja. 


Jeżeli P. O. W. drugi raz odradza się do życia 
organizacyjnego, to dlatego, że ma ona w Polsce 
do dokonania pracę, której nikt, prócz niej, nie 
dokona. 

Może nie każdy z peowiaków zdaje sobie z te- 
go sprawę, ale tak właśnie jest. Cała przeszłość 
P. O. W., cała dokonana przez nią praca ukształ- 
towała nas w pewien typ działaczy specjalnie 
uzdolnionych w pewnym określonym kierunku, 


uczyniła nas niezbędnymi i niezastąpionymi 
w życiu Polski. 

Jak zrealizować w każdym konkretnym wypad- 
ku tę naszą specjalną peowiacką rolę, jak roz- 
winąć działalność każdego z nas na tym posterun- 
ku życiowym, na którym się znajduje, tem musi 
się zająć Organizacja, to rozstrzygnąć sobie musi 
sam każdy peowiak. Recepty na naszą pracę nie 
dostawaliśmy nigdy i nie dostaniemy i teraz; 
inicjatywa osobista była i pozostała nadal cechą 
peowiaka. Ale należy do tej działalności podejść 
we właściwy sposób, z pewną ogólną ideą i me- 
todą, która jest nam, jako peowiakom, właściwa. 
Bo mamy swój osobliwy chwyt w działalności, 
wypracowany dotychczasową naszą rolą i wysił- 

iem, — i nad tem właśnie podejściem, nad tym 
osobliwym chwytem naszym, za pomocą którego 
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umiemy opanowywać życie polskie, chcę się za- 
stanowić. 

Każdy człowiek twórczy, aby nie być tylko 
biernym odgłosem swego Środowiska, rodzi się 
w życiu po raz drugi. Dzieje się to w momencie 
przełomowej decyzji co do siebie samego, gdy się 
całego siebie rzuca na szalę wypadków. Jest to 
moment, w którym zespalamy się z naszem zada- 
niem, a wydaje nam się, że zadanie to przerasta 
nasze siły. Aby mu sprostać musimy niejako 
zmienić skórę, musimy wyrość ponad siebie sa- 
mych — i ten wysiłek, te świadome powtórne na- 
rodziny, kształtują nas najczęściej na całe życie, 
dają nam w rękę narzędzie i metodę naszej przy- 
szłej pracy społecznej. 

Peowiaka ukształtowała w taki sposób działal- 
ność jego w okresie okupacji, gdy, w czasie wy- 
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płodnymi krytykami, wiecznymi narzekającymi 
na rząd malkontentami. Ta umiejętność nasza jest 
obecnie tak bardzo potrzebna, że grzechem by by- 
lo wobec narodu, gdybyśmy z niej użytku nie 
zrobili. 

Mówię to nie dlatego, jakobym sądził, że przy- 
mus stosowany przez rząd nie jest rzeczą słuszną 
i dobrą. Przymus taki musi być stosowany w sto- 
sunku do opornych i biernych. Ale jest on zabie- 
giem niejako leczniczym, tam koniecznym, gdzie 
trzeba walczyć z chorobą społeczną. Ogólne tło 
stosunku społeczeństwa do władzy musi mieć in- 
ną, moralną naturę; społeczeństwo musi niejako 
wychodzić na spotkanie woli rządu swojego i jego 
zarządzeń. | my właśnie, peowiacy, umiemy, po- 
trafimy i powinniśmy taki nastrój dobrej, ochot- 
nej, radosnej woli w stosunku do władzy narodo- 


magającym od narodu 
najwyższego napięcia 
woli i siły, zmagał się 
z zupełnem nieprzysto- 
sowaniem _ społeczeń- 
stwa do tego położenia. 
Zmagał się z ciemnotą 
i  nieuświadomieniem 
narodowem mas ludo- 
wych, oraz z biernością 
i niewolniczem tchó- 
rzostwem większości in- 
teligentnego społeczeń- 
stwa. I potrafił to opor- 
ne społeczeństwo prze- 
łamać, uświadomić, ru- 
szyć i uczynić posłusz- 
nem swej woli. 

„Polska Organizacja 
Wojskowa — określił 
Komendant — opierała 
się jedynie na swoich 
własnych polskich si- 
łach, szukając oparcia 
jedynie w rozwoju sta- 
tym wewnętrznej siły 
moralnej, siły duszy, 
niekiedy tak pięknej i 
prężnej, że przypomi- 


„Jeśli chce się pracę maszą sformułorać ro sto- 
ma, roszystkie słowa mydać się muszą nikłemi. 
Przed tą pracą prezentuje się broń. 

Lesjony i P. O. W., to jak dioa potężne strumie- 
nie, mające jedno źródło bijące na szczycie mielkiej 
myśli i wielkiej woli Komendanta. Droa strumie- 
nie, z których jeden płynie po pomierzchni, a dru- 
gi — pod ziemią. I oto przychodzi czas, że strumień 
płynący po pomierzchni niknie i kryje się pod zie- 
mią. Wreszcie nadchodzi chmila, kiedy oba stru- 
mienie wydobymają się na pomierzchnię i stają się 
siłą pędną całej Polski. 

Głęboka miara ro Wodza i ofiarna służba dla do- 
bra Polski, z hazardem życia pełniona — te drie 
prarody stworzyły, że to co było niemożlire, stara- 
lo się możliwem, co było ciemne — jasnem, że 
umieliście rozumieć rozkazy, które otrzymali- 
ście, a gdy ich nie stało, umieliście sami sobie roz- 
kazymać. 

Zasluga przeszłości nie wystarcza jednak, aby 
życie opanować. Wasz Wódz dalej dzierży ro swych 
rękach losy Polski. Jestem przekonany, że nie ze- 
chcecie z twórców życia być i stać się tymi, któ- 
rych życie pokonało". 

(Przemówienie Ob. Gen. Edwarda Rydza-Śmigłego, 
wygłoszone na Zjeździe b. członków P. O. W. m dniu 
17-tym marca 1929 roku). 


wej wypracować w 
społeczeństwie. 
Pomiędzy społeczeń- 
stwem, a rządem zja- 
wiają się zawsze do- 
browolni pośrednicy. 
Tłumaczą oni jego za- 
rządzenia, kierunek je- 
go pracy, pouczają jak 
się wobec takich czy 
innych objawów życia 
państwowego zacho- 
wać, jak wykorzystać 
pewne oświadczenia 
rządu na rzecz rozwoju 
życia gospodarczego, 
oświaty, kultury i t. d., 
jak się ustosunkować 
wobec nie zawsze lek- 
kich obowiązków, jak 
podatki, lub służba 
wojskowa. 
Pośrednikami takimi 
w państwie konstytu- 
cyjnem zazwyczaj są 
posłowie do parlamen- 
tu, którzy funkcje ta- 
kiego łącznika uważa- 
ją za jeden ze swych 


nać może największe 
wysiłki narodu, gdy 
walczył o swój byt niezależny”. jest to okre- 
ślenie typu P. O. W., tego chwytu w stosunku do 
rzeczywistości społecznej, który cechuje peowia- 
ków. Określenie niestety bardzo ogólne. Konkret- 
niej sprecyzował tę myśl Komendant w przemó- 
wieniu po pierwszym zjeździe peowiaków (który 
stworzył t. zw. Polską Organizację Wolności), 
przemówieniu, które niestety się nie zachowało. 

Dawał tam Komendant zestawienie pracy P. O. 
W. z pracą organizacji cywilnej Rządu Narodo- 
wego w 1865 roku. Analogję widział w tem, że 
P. O. W. potrafiła podobnie jak Rząd Narodowy 
1863 r., skłonić społeczeństwo do posłuchu władzy 
narodowej nie przymusem fizycznym, lecz z d»- 
brej woli, z własnego poczucia moralnego. 

Ta umiejętność nasza nauczenia społeczeństwa, 
by posłuszne było rządowi z przekonania, z wła- 
snej dobrej woli jest w Polsce bardzo cenną, bo 
Polacy są wiecznymi warchołami, wiecznymi bez- 


obowiązków i za je- 
den ze sposobów zdo- 
bywania wpływów. Ale u nas większość posłów 
spełniała tę funkcję źle ze szkodą i dla państwa 
i dla obywaieli. Świadczenia gospodarcze czy kul- 
turalne państwa starali się w taki czy inny spo- 
sób brać w swój pacht, czy to partyjny, czy na- 
wet osobisty. Stosunek do obowiązków państwo- 
wych traktowali jako temat do agitacji demago- 
gicznej: podatki przedstawiali za zbyt wysokie, 
ciężary wojskowe — jako zbyt wielkie i t. d. 
Po wypadkach majowych ta rola posłów się 
skończyła, przestano ich słuchać i brać na serjo. 
I choć w ostatnich czasach próbują się odgrywać. 
to do dawnych wpływów nie wracają. W życiu 
publicznem w tem miejscu powstała luka. Wia- 
rygodnych informatorów obywateli o działaniach 
rządu i wogóle o życiu państwowem — brak. 
My, peowiacy, powinniśmy zająć ten posteru- 
nek, bo nikt tak dobrze jak my roli tej nie spełni. 
Powyżej przedstawiona zdolność nasza wywoły- 
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wania dobrowolnego posłuchu wobec rządu iego 
dowodzi. 

Przed jednem tylko przestrzec muszę. Nie sta- 
rajmy się być generalnymi  informatorami 
o „wielkiej polityce. Nie dajmy się opozycji za- 
sugerować bujdami na temat „tajemniczości“ za- 
mierzeń rządowych co do wyborów, konstytucji, 
polityki zagranicznej i t. d. Żaden rząd nie jest 
firmą handlową, reklamującą jaki towar jutro 
na rynek puści. Rząd działa czynami, a nie ga- 
daniem i obietnicami. Czyny zaś rządu widoczne 
są w kraju w postaci codziennych, małych nieraz 
na pozór zarządzeń. 

Mając więc w pamięci ogólne wytyczne rządu 
Marszałka Piłsudskiego: wzmocnienie władzy. po- 
ciągnięcie społeczeństwa do pracy rzeczowej, a od- 
ciągnięcie od gadania pustego, podniesienie po- 
wagi Polski wobec zagranicy, — w działalności 
naszej informacyjnej zwróćmy przedewszystkiem 
uwagę na te konkretne sprawy codzienne, drobne 
nieraz, a dla życia łokalnego właśnie najbogat- 
sze w treść. Ich rolę i znaczenie trzeba objaśnić. 
Pamiętamy jaki to głupi ferment szerzyła dema- 
gogja z powodu zarządzeń ministra Składkow- 
skiego, porządkowych, hygjenicznych i t. p. 
A dziś każdy już widzi ich wielkie, państwowe 
i społeczne znaczenie. lu jest nasza rola. 

Sami winniśmy się przedewszystkiem zorjento- 
wać i poinformować. Dla nas, państwowców czy- 
stej rasy, nie będzie to trudno. Powinniśmy przy- 
tem nawiązać kontakt z organami rządowemi 
w województwie, powiecie, gminie. | to nietylko 
z przedstawicielami ogólnej administracji poli- 
tycznej, ale również z ekspozyturami Ministerstw: 
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Oświaty, Reform Rolnych, Pracy i Opieki Spo- 
fecznej, Skarbu i t. d. z ekspozyturami Banków 
państwowych i P. K. O., wreszcie z samorządami, 
których wielu z nas jest i powinno być członka- 
mi. Trzeba to zrobić taktownie, bez mieszania się 
w ich działalność, ale w celach czysto informacyj- 
nych. jak obywatel interesujący się sprawami 
publicznemi. Jeśli tak postawimy nasz stosunek, 
szybko poznają się poszczególni funkcjonarjusze 
państwowi na naszej wartości i zorjentują się, że 
tylko pomocą dla nich być możemy. 

Z informacjami naszemi idźmy w swoje otocze- 
nie. oraz do organizacyj społecznych, których po- 
winniśmy być członkami, gospodarczych, rolni- 
czych, zawodowych, kulturalnych, oświatowych 
i t. p. przynośmy oświetlenie znaczenia spraw dla 
obywateli i dla państwa jako całości — z tem na- 
stawieniem peowiackiem, które każe wszystkie te 
sprawy traktować nie jak coś spadającego z nie- 
ba. jako niezasłużone błogosławieństwo lub do- 
pust, ale jako wspólną naszą narodową i państwo- 
i własność, korzyść, czy trudność, czy obowią- 
zek. 

Wtedy spełnimy naszą rolę i Polsce przynie- 
siemy nieobliczalne korzyści. Nawiążemy łącz- 
ność między społeczeństwem a rządem, więcej — 
między państwem jako instytucją a obywatelem, 
człowiekiem konkretnego życia, konkretnych in- 
teresów, aspiracyj, radości, nadziei i trosk. Nau- 
czymy tego obywatela wychodzić na spotkanie 
państwa w jego codziennych przejawach, zrobi- 
my z tego obywatela współtwóreę państwa, współ- 
właściciela "moralnego Ojczyzny, która u nas nie 
na darmo nazywała się i nazywa Rzeczą-pospolitą. 


Bitwa Warszawska 


(W dziesiątą rocznicę) 


W pamiętne skwarne dnie lipca i sierpnia 1920 
roku nawała moskiewska — jak i ongiś, za daw- 
nych czasów — groziła ponownie zagładą ledwie 
co odrodzonej z wiekowej niewoli Polsce. 

Na południu, prowadzone przez słynnego już 
pogromcę Denikina — atamana Budiennego. licz- 
ne pułki dzikich jeźdźców z nad Donu i Kubania, 
ze stepów kirgiskich i uralskich, przerwały front 
polski i grasowały już daleko na tyłach, tratując 
ke, i łany, niemiłosiernie plądrując i paląc osie- 

a. 

Gdy uwaga i siły polskie zostały tak skutecznie 
zaprzątnięte na południu Budiennym, na północ 
od Polesia, na historycznym szlaku inwazyj mo- 
skiewskich. w t. zw. „bramie smoleńskiej", gdzie 
Dniepr z Berezyną oraz Dźwiną jakby umyślnie 
otwarły dla najeźdźców wierzeje — zebrał Tu- 
chaczewski aż cztery uzupełnione i dobrze uzbro- 
jone armje i w dniu 4 lipca runął na 1-ą armję 
polską. Zawrzała gorąca walka nad górną Bere- 
zyną i Autą, lecz kilkakrotna przewaga liczebna 
wroga złamała wkrótce wątłe polskie linje obron- 
ne: poczynając od 7 lipca już cały północno- 


wschodni front polski, dowodzony przez generała 
Szeptyckiego. był w odwrocie. 


Zawiodły próby zatrzymania wroga na linji 
niemieckich okopów. padł Mińsk, Wilno... prysła 
obrona nad Niemnem i Szczarą. Wciąż oskrzydla- 
jący Polaków z północy, II-ci konny korpus so- 
wiecki Gaja, zdobył Grodno i wkrótce już przez 
Osowiec zaatakował Łomżę, na tyłach armij pol- 
skich, które usiłowały właśnie zatrzymać się 
w obszarze Narwi i Bugu, aby dać możność Na- 
czelnemu Wodzowi, Marszałkowi Józefowi Pił- 
sudskiemu, zebrać w Brześciu odwody, w celu 
podjęcia zdecydowanej kontrofensywy. 


Lecz oto 1 sierpnia niespodziewanie padł 
Brześć. Zmora ponownej niewoli zawisła nad Pol- 
ską. Zdawało się, że nie było już takiej siły, która 
potrafiłaby odwrócić klęskę, zahamować potwor- 
ny ruch tej chmury szarańczy, która zakryła już 
cały wschodni horyzont, grożąc zagładą Polsce, 
cywilizacji, chrześcijaństwu całemu... 


„Przez trupa Polski prowadzi droga do wszech- 
światowego pożaru“ — takie słowa wypisane tym 
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razem były na krwawym sztandarze zaborczej 
Moskwy. 

Lecz nie złamał się duch polskiego Wodza. Wie- 
rzył on mocno w wytrwałość i ofiarność swych 
żołnierzy, którzy o chłodzie i głodzie, nieraz boso 
i w łachmanach, dobywali resztek sil swych mię- 
śni i swych prostych. szczerych serc — aby jed- 
nak Ojczyznę ratować. 

W dniu 6 sierpnia genjusz Wodza zwyciężył 
ciężką zmorę zwątpień i wahań: Marszałek Józef 
Piłsudski powziął wielką historyczną decyzję. 
której skutki odwróciły kartę historji na korzyść 
Polski. Plan Naczelnego Wodza — jak wszelki 
wielki czyn — był jasny i prosty. Oto postanawia 
on przenieść działania do obszaru Wisły i pod 
Warszawą dać wrogowi generalną bitwę. Bitwa 
ta miała się składać z dwóch części: obrony i roz- 
strzygającego manewru. Obronę — Wódz powie- 
rzył dowódcy nowoutworzonego frontu północne- 
go gen. Józefowi 
Hallerowi *), który z 
5-q, l-ą i 2-ą armja- 


mi miał osłaniać 
Warszawę, krwawo 
odpierając ataki. 
wiążąc i zużywając 
główne siły wroga. 

Rozstrzygajacy 
manewr — Wód» 


wziął na swoje bar- 
ki. Aby zebrać pc- 
trzebne do manewru 
siły na skrzydle wro- 
ga. rozkazuje swej 
4-ej armji cofać się 
z nad Bugu nie — 
jak dotychczas — w 
kierunku zachodnim, 
lecz — ukośnie— na 
południowy zachód, 
do obszaru rzeki 
Wieprza, dokąd też 
skierował większość 
sił 3-ej armji, pod 
dowództwem gen. 
Rydza - Śmigłego. 

W ten sposób, całkiem niespostrzeżenie dla 
Rosjan. potrafił Komendant zebrać na przestrzeni 
od Chełma po Dęblin duże siły, jakby wiszące 
nad odsłoniętem południowem skrzydłem armij 
|uchaczewskiego. który, zmylony silnym oporem 
1-ej armji polskiej na północ od Bugu, skierował 
tam wszystkie swe siły. Powtarzał więc on ma- 
newr Paskiewicza z roku 1831, polegający na 
obejściu Warszawy z północy, aby — po sforso- 
waniu Wisły na przestrzeni od Modlina po To- 
ruń — zdobyć stolicę Polski od zachodu. 

Zapomniał jednak Tuchaczewski, iż, w przeci- 
wieństwie do 1831 roku. w roku 1920 Polacy po- 
siadali wielkiego Wodza. Ryzykowny więc ma- 
newr  Paskiewicza prowadził teraz Moskali do 
niechybnej zguby. 

W dniu 13 sierpnia zaczęła się bitwa pod War- 
szawą, mająca zdecydować dalszy los wskrzeszo- 


Wodza, 
generalnego. Ś. 


kierował 
p. gen. 


z ramienia Naczelnego 
szef sztabu 


1) Pozatem, 
obroną ówczesny 
Rozwadowski. 


Z PAMIĘTNYCH DNI SIERPNIOWYCH 1920 R. 


Spadkobiercy bohaterów z pod Racławic, w braku innego oręża, 
z kosami idą bronić Ziemi - Matki. 
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nej Polski. Czołowe oddziały 16-ej oraz 3-ej armji 
sowieckiej podeszły do okopów przedmościa War- 
szawy, bronionego przez 1-ą armję polską. Zma- 
sowane dwie dywizje sowieckie, 21-a i 27-a, ude- 
rzyły na wątłą linje placówek 460-go p. p. i po ca- 
łodziennej zaciętej walce, przed wieczorem tegoż 
dnia, 13 sierpnia, zdołały werwać się do Radzy- 
mina. Stolica została poważnie zagrożona. 

Na pomoc ciężko walczącej 1i-ej dywizji pie- 
choty, z rana 14 sierpnia ruszyła wzdłuż szosy 
z Pragi na Radzymin niewypoczęta i nieuzupeł- 
niona po odwrocie 1-a dywizja litewsko-białoru- 
ska, generała Rządkowskiego. Osobiście prowa- 
dzone przez ppłk. Kazimierza Rybickiego dzieci 
ziemi wileńskiej, grodzieńskiej i nowogródz- 
kiej”), murem stanęły w obronie stolicy. Koło po- 
łudnia już Radzymin był z powrotem w ręku 
Polaków. i 

Niestety. jednak nie na długo. Oddziały 27-ej 

dywizji sowieckiej 

obeszły z północy le- 
woskrzydłowy gro- 
dzieński pułk i zmu- 
siły garstkę zuchów 

do wycofania się z 

Radzymina, przy- 

czem poległ wów- 

czas Śmięrcią boha- 

terską dowódca, o- 

słaniającego odwrót, 

| bataljonu wileń- 
skiego pułku kpt. 

Ryszard Downar-Za- 

polski. 

Zdziesiątkowane 
oddziały polskie zbie- 
rały się na drugiej 
linji obrony War- 
szawy. Zaniepokojo- 
ne dowództwo fron- 
tu północnego posta- 
nawia rzucić z Ja- 
błonny pod Radzy- 
min ostatni swój od- 
wód — 10-ą dywi- 
zję, oraz błaga Na- 
czelnego Wodza o przyśpieszenie uderzenia z nad 
Wieprza. 

Ciężki był to dzień 14 sierpnia! Nietylko bo- 
wiem pod Radzyminem, lecz na całym nieomal 
froncie tak i-ej, jak i działającej w obszarze Mo- 
dlina i rzeki Wkry — 5-ej armji polskiej liczne 
dywizje sowieckie dopadły obronnych linij pol- 
skich. Zaszedł tu szereg bohaterskich epizodów. 
Tak — na odcinku 8-ej dywizji polskiej prze- 
rwały się dwa pułki sowieckie, znienacka ataku- 
jąc bataljon ochotniczy w Ossowie, przyczem. 
między innymi, poległ dzielny kapelan harce- 
rzy — ks. Skorupka. 

Dopiero w noc na 15-y sierpnia zaczęły stop- 
niowo wchodzić w bój oddziały 10-ej dywizji, 
dowodzonej przez generała Żeligowskiego. Dziel- 
ny ten generał — bohater z nad Kubania i Odesy, 
ponownie okryty chwałą w odwrotowych bojach 
nad Autą i Narwią, — z zadziwiającą energją 


?) Obecne pułki: 85, 81 i 90. 
był w tym dniu w odwodzie. 


Czwarty pułk — 86 miński 


8 PE © W. ANK 


objął kierownictwo całego boju pod Radzymi- 
nem. Stale czynny, ukazywał się on to wśród prze- 
męczonych żołnierzy dywizji litewsko-białoru- 
skiej, to znów spokojnem obliczem a wesołem 
słowem witał wkraczające w bój pułki Strzelców 
Kaniowskich. 

Położenie Polaków w tym czasie było wciąż 
nader ciężkie. Oddziały 27-ej dywizji sowieckiej 
obeszły w obszarze Wólki Radzymińskiej północ- 
ne skrzydło 1-ej dywizji litewsko-białoruskiej 
i w nocy na 15-go sierpnia ukazały się pod Nie- 
poretem i [zabelinem. W wywiązanych wstępnych 
walkach z nadchodzącą właśnie w tym kierunku 
10-4 dywizją polska, padły pierwsze jej ofiary: 
dzielni porucznicy Pęczkowski i Pogonowski. 

Od rana 15 sierpnia dywizja litewsko-białoru- 
ska znów z furią przeszła do natarcia. zdobywa- 
jąc ponownie Radzymin. Nie podtrzymana jed- 
nak na skrzydłach. koło południa znów musiała 
z miasteczka ustąpić. Lecz w tym momencie na- 
deszły wreszcie pułki 10-ej dywizji, atakując na 
północ od Radzymina położoną wieś Mokre. 
w walce o którą został śmiertelnie ranny dowódca 
29-go pułku Strzelców Kaniowskich — major Wal- 
ter. W wyniku całodziennych walk 15 sierpnia 
Radzymin ostatecznie pozostał w rękach polskich. 
zaś dywizie sowieckie (według Świadectwa sa- 
mych Rosjan). skrawione i wyczerpane. legły 
bezsilne u wrót Warszawy. 


Równie krwawo załamał się impet wrogiej 
15-ej armji na bagnetach dowodzonej przez gene- 
rała Sikorskiego 5-ej armji polskiej. która nawet 
sama przeszła do przeciwnatarcia. forsując 
Wkrę. Położenie tej armji było jednak nadal 
bardzo cieżkie, albowiem 4-ta armja sowiecka 
oraz MI-ci konnv korpus Gata zdążyły w tym 
czasie zaiść daleko na jej tvły. podchodząc do 
brzesów Wisły w obszarze Nieszawy i Płocka. 

Gdy tak 1-a i 5-a armje polskie skutecznie 
związały główne siły wroga. o Świcie dnia 
16 sierpnia ruszyła z nad Wieprza „grupa ude- 
rzeniowa* Naczelnego Wodza. 

Jak onsiś husarja polska w rozstrzygającym 
momencie bitwy szalonym swym impetem osta- 
tecznie łamała zmęczonego już walka wroga. tak 
teraz. osobiście prowadzone przez Naczelnego 
Wodza, dywizje legjonowe i wielkopolskie. prze- 
Ścigajac się nawzajem w szybkości. parły 
nakształt huraganu z nad Wieprza w kierunku 
północnym. 

Już wieczorem 17 sierpnia 14-a wielkopolska 
dywizja, gen. Konarzewskiego, dopadła pod Miń- 
skiem Mazowieckim południowego skrzydła prze- 
grupowującej się do ponownego szturmu Warsza- 
wy 16-ej armji sowieckiej. Jak bańki mydlane 
pryskały jedna po drugiej dywizje sowieckie. 
Próżny był opór „krasnoarmiejców”", próżne wy- 
siłki komisarzy opanowania paniki śród swych 
dotąd zwycięskich oddziałów. Mściwa lawina 
szybkonogich polskich piechurów — tej „hu- 
sarji nowoczesnej wojny — błyskawicznie nisz- 
czyła w zarodku wszelki opór wroga, który też 
poczynając od 18 sierpnia przeszedł do ogólnego 


Nr. 1 


bezładnego odwrotu, ratując już „nie honor, 
lecz tylko własną skórę“). 

Dywizje „grupy manewrowej* mijają w po- 
ścigu Łuków, Siedlce, zdobywają Brześć, forsują 
Bug, zaś niebawem I-a Legjonowa — dopadła 
Białegostoku, biorąc tam olbrzymią ilość jeńców. 
Jedna za drugą zmykają chyłkiem wzdłuż pru- 
skiej granicy armje sowieckie: 16-a, 3-a, 15-a... 
Tylko zapędzone aż nad dolną Wisłę 4-a armja 
oraz II-ci konny korpus sowiecki nie znajdują już 
sobie wyjścia z matni i zostają internowane 
w Prusach Wschodnich. 

Od licznych zwycięskich armij Tuchaczew- 
skiego — tylko nędzne zdemoralizowane resztki 
zdołały zebrać się, aż hen! — w obszarze Niemna. 
jedna z największych bitew historji, prześciga- 
jąca skutkami Grunwald i Wiedeń, genjuszem 
Wodza a męstwem i wytrwałością żołnierza pol- 
skiego została wygrana. 

Nie wolno jednak było jeszcze Polakom spo- 
cząć na laurach: należało bowiem jaknajpełniej 
wykorzystać swe piorunujące zwycięstwo. Jesz- 
cze na południu — w obszarze Lwowa — armje 
sowieckie. na czele z konną — Budiennego, za- 
chowują postawę zaczepną. A na północy — nad 

iemnem — zbierają się nowe moskiewskie siły, 
szykując się do powtórzenia marszu na Warszawę. 

Naczelny Wódz, przed uderzeniem na główne 
siły rosyjskie na północy, postanawia zlikwido- 


„wać sowiecki front południowy. Po rozbiciu Bu- 


diennego pod Zamościem, już w dniu 10 września 
rusza za Bug 3-a armja polska, zaś w dniu 15-ym 
tego samego miesiąca — b-a armja jest już w Ma- 
łopolsce Wschodniej. Niebawem cały front so- 
wiecki na południe od Prypeci był w odwrocie. 
a pościg polski zatrzymał się dopiero nad 
Słuczem. 

Wówczas, w dniu 2 września, Naczelny Wódz 
dał hasło do bitwy nad Niemnem. Podczas gdy 
2-a i 4-a armje polskie wiązały wroga walkami 
czołowemi. ..grupa skrzydłowa” (złożona ze spe- 
cjalnie dobranych przez Komendanta dywizyj 
I-ej legjonowej, I-ej litewsko-białoruskiej oraz— 
2-ej i 4-ej brygad jazdy) z obszaru Augustowa 
runęła na Lidę. głęboko obchodząc wroga z pół- 
nocy. Już 26 września 3-a armja sowiecka opusz- 
cza Grodno, usiłując przebić sie na północny 
wschód. Po zaciętych jednak walkach w Krwa- 
wym Borze i pod Lidą zosiaje zepchnięta na ba- 
gnistą puszczę Nalibocką i częściowo kapituluje. 

Ponowna i ostateczna porażka wroga staje się 
faktem dokonanym. Szybki pościg Polaków osią- 
ga Stuck. Mińsk, górną Berezynę. granice Łotwy. 
Kompletnie złamani Rosjanie proszą o pokój. 

W dniu 18 października zostaje zawarty zwy- 
cięski dla Polaków rozejm — jako skutek bitwy 
warszawskiej i dalszego wykorzystania jej nad 
Niemnem. które to bitwy dały nam obecną gra- 
nicę z Rosją i stały się przeto podwaliną mocar- 
stwowej potęgi Polski. 


` 


1) Według nader popularnej w Rosji bajki Kryłowa 


„Wilk na psiarni*. 
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P. 0O. W. 


W ogniach pożogi, w mękach niemoli, 
Aż do utraty tchu, 

Jak promień słońca, co nas myzmoli, 
Porostała P. O. W. 

Młodzieńczy zapał rmał się r jej kroki, 
Życie i moc, i ruch, 

I do wolności wiódł ją przez mroki 
Nasz nieśmiertelny duch. 


W moskieroskiej szkole, m biednym marsztacie, 
Na kresach Polski, hen, 

W rycerskim droorze i w chłopskiej chacie 
Zrodził się poryr ten. 

Z trzema się katy mzięli za bary, 
Bo m mrzącej krwi ich żył, 

Brzmi hasło: „siły mierz na zamiary, 
Nie zamiar według sił!“ 


Czyhają wokół zdradzieckie szpiegi, 
Wije się stryk, jak maż, 

A codzień miększe mężnych szeregi 
I na strażnicy wciąż. 

W śmit mytężona orła źrenica, 
W jutrzejsze płony pół, — 

Wszystko im jedno: czy szubienica, 
Czy śmierć od wrażych kul. 


I zwyciężyli! Jak naród cały, 
Jak bohaterski roódz, 

Wolny nad nimi mknie orzeł biały, 
Znów przemoc gotów zmódz! 

Wielka Ojczyzna na szczyty dąży, 
Ocknięta z mogił snu, 

A przodem idzie, jako chorąży, 
Zroycięska P. O. W. 


O, bądź spokojna, Ojczyzno droga, 
Krok bujny m słońce zwróć, 

Już róg nie stanie u Troego proga 
Z łańcuchem, by Cię skuć. 

A gdyby kiedy nad naszym domem 
Szał burzy groził mu, 


To go m proch zetrze duchem i gromem 
Niezłomna P. O. W. 


Warszawa, 4.8.1930 r. 


ARTUR OPPMAN, OR-OT. 


Za Komendantem 


L. 


Szliśmy za Nim m ogień, szliśmy za Nim ro las, 
Drżała lacka ziemia od tętentu koni, 

Polska była z nami, Polska była m nas, 

Duch — twardszym puk!erzem od najlepszej broni. 


Ik. 


Plakały nas matki, żegnał m boru ptak, 
Wicher gędził pieśni o żołnierskiej doli, 
Czarna śmierć nad puszczą podawała znak, 
Że będzie nam słodszą od strasznej nierooli. 


Ill. 


Było nas niemielu, niech potwierdzi Bóg! 
Dźrmignęliśmy brzemię całego narodu, 
Kajdany niemoli zdarliśmy mu z nóg, 
Przymierając z ran i przymierając z głodu. 


IV. 


Wszyscy byli róroni wśród cierpień i mąk, 
Jedna nas tęsknota i miłość łączyła, 

Z odparzonych stóp i z popękanych rąk, 
W ykroitła idea, braterstwo i siła. 


Ko 


Śmierć nas wyryrała na wieczysty sen, 
Krem nasza żyźnila ugorne pustkomie, 
Każdy krzyk przedśmiertny ulatymał hen, 
Do sumienia Polski, do Macierzy rodomiej. 


VI. 


On chodził i dumal, myśli gnając m dal, 

By rycerskim lotem pędziły wśród chwały 

I m piersiach serdecznych mielki taił żal: 

— Chłopcy! Tak nas mało! Gdzie jest naród cały?! 


Warszawa, 6.8.1930 r. 
KAZIMIERZ PASZKOWSKI. 
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WACŁAW JĘDRZE JEWICZ. 
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P. O. W. w latach 1914—15 


Szkoła wojskowa w Wiśniewie 


W dniu 22 sierpnia 1915 roku członkowie ówczesnej 
P. O. W. w Warszawie w sile jednego bataljonu wv- 
maszerowali do I-szej Brygady Legjonów Polskich. 

W roku bieżącym minęło 15-cie lat od tej pamiętnej 
chwili i z tej właśnie racji zamieszczamy poniższą 
garść wspomnień ppłk. dypl. Wacława Jędrzejewicza, 
jednego z oficerów tego oddziału, który to oddział wy- 
stępował później w l-szej Brygadzie Legjonów Pol- 
skich p. n. „Bataljonu Warszawskiego”. 


Redakcja. 


W początkach lata 1914 informacje, otrzymy- 
wane drogą wywiadu Polskiej Organizacji Woj- 
skowej, oraz obserwacja władz rosyjskich w War- 
szawie wskazywały wyraźnie, że Naczelne Do- 
wództwo rosyjskie liczy się z możliwością ewakua- 
cji terenów ówczesnego Królestwa Polskiego. 

Opierając się na posiadanych danych, Komen- 
da Naczelna P. O. W., działającej na tyłach fron- 
tu rosyjskiego, musiała przewidzieć szereg ewen- 
tualności, jakie mogły powstać w związku ze 
zmianą okupanta. 

Celem P. O. W. było. drogą akcji czynnej. po- 
ruszenie opinji i sumienia społeczeństwa b. zaboru 
rosyjskiego i wykazanie, że Polacy mogą i muszą 
stanąć do walki o niepodległość Ojczyzny z bro- 
nią w ręku, że nie wystarcza zasilanie rekrutem 
armij obcych, lecz że są wszelkie podstawy na to. 
iż możemy walczyć o Polskę we własnych, pol- 
skich szeregach. Nie przesądzając dalszych wy- 
padków, uznaliśmy Rosję za najbliższego wroga. 
Stąd wynikał nasz front antyrosyjski. Naszym 
Komendantem Głównym był Józef Piłsudski. na- 
szem wojskiem regularnem — Legjony Polskie. 
P. O. W. na tyłach rosyjskich tworzyła z Legjo- 
nami jedną całość pod względem ideologji i mo- 
rale żołnierza. W pojęciu wojskowem byliśmy 
erganizacją partyzancką, pełniąc dla I-ej Bryga- 
dy służbę wywiadowczą i dywersyjną za frontem 
bojowym. Pozatem szkoliliśmy, w miarę naszych 
nader szczupłych możliwości, żołnierzy, których 
mieliśmy dostarczyć do Legjonów w odpowiednim 
czasie. 

Moment ewakuacji Rosjan z Warszawy był 
przez nas w Komendzie Naczelnej P. O. W. prze- 
pracowany bardzo szczegółowo. Trzeba było prze- 
widzieć stworzenie z Organizacji zwartego od- 
działu wojskowego, któryby połączył się z I-szą 
Brygadą Legjonów. Zarazem jednak nie można 
było zapominać, że poza Warszawą w kierunku 
wschodnim istniały liczne oddziały organizacyjne 
P. O. W. w poszczególnych miejscowościach. trze- 
ba więc było brać pod uwagę, że Komenda Na- 
czelna P. O. W. musi nadal pozostać na tyłach 
armji rosyjskiej, by kierować pracą tych oddzia- 
łów, dopóki ostatni żołnierz rosyjski nie opuści 
terenu b. Królestwa. lo były zasadnicze kierunki 
akcji P. O. W. Jeśli chodzi o poszczególne mo- 
menty wykonania planów, przewidywaliśmy silne 


wzmocnienie pracy wywiadowczej odnośnie kie- 
runku i warunków cofania się wojsk rosyjskich. 
Poważna część naszego aparatu organizacyjnego 
była wówczas do akcji tej przygotowana. Od- 
wrót wojsk rosyjskich wymagał ponadto przygo- 
towania akcji dywersyjnej, która w tego rodza- 
ju momencie mogła mieć dla nas duże znaczenie. 
W tym celu zorganizowane były oddziały bojowe 
pod komendą podporucznika Marjana Kościał- 
kowskiego. Wreszcie przewidywaliśmy jeszcze 
jedną ewentualność: wojska rosyjskie, opuszcza- 
jąc wsie i miasta Polski, zabierały ze sobą ludność, 
paląc osiedla i niszcząc dobytek. Nie potrafiliśmy 
sobie wówczas wytłomaczyć tego zjawiska, ale 
trzeba było liczyć się z faktami. Komenda Naczel- 
na P. O. W. postanowiła udaremnić tego rodzaju 
ewentualną akcję władz rosyjskich w Warszawie 
i najbliższych okolicach. Przygotowani byliśmy 
na rozpoczęcie w razie poirzeby akcji partyzan- 
ckiej, niedepuszczającej do przymusowej ewa- 
kuacji ludności. 

Wszystkie ie możliwości omawialiśmy szczegó- 
łowo w ówczesnym składzie Komendy Naczelnej 
P. O. W.: Tadeusz Żuliński („Roman Barski“), 
Konrad Libicki („Buyno”), Bogusław Miedziński 
(„Andrzej śŚwiiek*), Aleksander Tomaszewski 
(„Wysocki“). Dezyderjusz Zawistowski („Dy- 
ziek“), Ela Kwiatkowska („Ela'), Wacław Jędrze- 
jewicz „Ordon”). Trzymając w Ścisłej tajemnicy 
całość naszych planów, przygotowywaliśmy w te- 
renie kolejne fazy i odcinki działań, powierzając 
je poszczególnym członkom Organizacji. 

Władze rosyjskie wiedziały o istnieniu P. O. W. 
i o jej działalności, zwłaszcza gdy poczęły bez- 
pośrednio odczuwać skutki naszych dywersyj. 
Mimo tego jednak „wsyp“ mieliśmy stosunkowo 
bardzo mało. Było ich to niezbędne minimum. ja- 
kie w robocie konspiracyjnej, a do tego bojowej, 
być musi. Natomiast najważniejszą i bardzo 
chlubną stroną Organizacji był fakt, że wśród 
tak licznych i szeroko rozgałęzionych oddziałów, 
sięgających na teren Petersburga, Moskwy i Ki- 
jowa, nie mieliśmy zupełnie prowokatorów. Orga- 
nizacja była całkowicie „czysta . 

Tem niemniej często odczuwaliśmy ślady 
„ochrany“, śledzącej tych lub innych członków 
Organizacji. Celem zabezpieczenia roboty, trze- 
ba było w wypadkach podejrzanych uciekać się 
do zmiany nazwiska (nasza fabryka i „pralnia“ 
paszportów znakomicie ułatwiała uzyskanie no- 
wych dokumentów), mieszkania, ewentualnie zni- 
kać na czas pewien z Warszawy. 

W początkach czerwca zorjentowałem się, że 
władze rosyjskie poczynają zbytnio interesować 
się moją osobą. Gdy ponadto nie stawiłem się na 
jedną z komisyj poborowych, która miała okre- 
ślić moją zdolność do służby wojskowej w szere- 
gach armji rosyjskiej. czego chciałem uniknąć, 
trzeba było zmylić czujność władz opiekuńczych. 


Nr. d 


Postanowiliśmy wówczas w Organizacji, że na 
pewien czas muszę opuścić Warszawę. Komendan- 
tem Warszawy z ramienia P. O. W. był wówczas 
ob. Miedziński, ja zaś pełniłem funkcje jego sze- 
fa sztabu. Już od pewnego czasu opracowaliśmy 
w „Komendzie m. Warszawy plan utworzenia dla 
lepszych naszych komendantów plutonów i sek- 
cyj kursu leiniego poza Warszawą, gdzie w krót- 
kim czasie możnaby posunąć sprawę przygotowa- 
nia kadr podoficerskich. Jako wzór przyjęliśmy 
przedwojenne szkoły ietnie Związku Strzeleckie- 
go i Drużyn Strzeleckich, uwzględniając, oczy- 
wiście, zupełnie różne warunki. Wobec koniecz- 
ności opuszczenia przeze mnie Warszawy powie- 
rzono mi komendę owego kursu. Jako miejsce 
upatrzyliśmy osadę Wiśniew nad Wisłą, między 
Warszawą a Modlinem. 

W ten sposób powstała w początkach czerwca 
1915 r. szkoła wojskowa P. O. W. w Wiśniewie. 

Wybraliśmy z Organizacji około 50 członków, 
mających już za sobą pewną pracę w P. O. W. 
i zasadnicze wyszkolenie wojskowe (ukończona 
szkoła żołnierska lub podoficerska). W Wiśnie- 
wie wynajęliśmy dom z ogrodem owocowym, 
w którym stała duża stodoła. Warunki najmu 
przewidywały, że owoce należeć będą do nas. 
A urodzaj na wiśnie był znakomity. To też jako 
podstawę finansową przedsięwzięcia traktowali- 
śmy sprzedaż owoców. W rozkładzie zajęć prze- 
widziane były godziny na zbieranie wiśni, pako- 
wanie ich w kosze i odwożenie do Warszawy, 
gdzie sprzedawaliśmy je w owocarniach. Zajmo- 
wało to nam sporo czasu; zwłaszcza zaś dźwiga- 
nie ciężkich koszy z ogrodu do odległej stacji ko- 
lejowej w Wiśniewie dawało się nam często we 
znaki. 

Dochód ze sprzedaży wiśni nie mógł jednak po- 
kryć wszystkich naszych wydatków, związanych 
z utrzymaniem plutonu chłopców, którym humor, 
fantazja, a przedewszystkiem apetyt zawsze do- 
pisywały. Przyszła nam wówczas z pomocą R. G. 
O. (Rada Główna Opiekuńcza), która, pod pozo- 
rem subsydjum dla bursy akademickiej, wyasy- 
gnowała zapomogę w sumie 1000 rubli. Pozwoliło 
nam to pokryć wszystkie zasadnicze potrzeby 
szkoły. 


Rozkład zajęć nie mógł obejmować normalnego 
kursu szkoły podoficera. Poza zbieraniem wiśni, 
co godzinę lub dwie dziennie nam zabierało, trze- 
ba było troszczyć się samemu o aprowizację, go- 
tować, utrzymywać ogród i zabudowania w po- 
rządku. Praca natury wywiadowczej i bojowej, 
wiązana z rychłą ewakuacją Warszawy absorbowa- 
ła nas poważnie. 

W owym czasie Komenda Warszawy podzieliła 
miasto na kilka dzielnie, wyznaczając komendan- 
tów i oddziały organizacyjne na ich terenie. Ze 
względu na położenie Wiśniewa na prawym 
brzegu Wisły powierzono mi, poza szkołą, komen- 
dę nad dzielnicą praską. W pierwszym rzędzie 
należało troszczyć się o gromadzenie broni i zor- 
ganizowanie skladów. Główny nasz skład praski 
znajdował się na ul. Stalowej Nr. 18. Tam znosi- 
liśmy broń kupioną lub zdobytą w inny sposób 
i czuwaliśmy nad jej bezpieczeństwem. Pozatem 
musieliśmy znać rozkład wszystkich posterunków 
policyjnych i wojskowych na Pradze, przygoto- 
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wać szkice koszar, torów kolejowych, komend 
rosyjskich. W związku z ewentualnością walki 
ulicznej znać musieliśmy także całe miasto, 
a zwłaszcza różne przejścia, jak domy przecho- 
nie i t. p. 

W tym celu codziennie po południu szkoła roz- 
jeżdżała się drobnemi partjami na teren Pragi 
i okolic. Każdy patrol dostawał określone zada- 
nia. Wieczorem napływały do mnie meldunki 
z przeprowadzonych wywiadów. Pracowaliśmy 
nad sporządzeniem map. wykazów, schematów. 
Następnego dnia lub, w razie nagłym, tegoż dnia 
wiozłem usystematyzowany materjał do Komen- 
dy Naczelnej. 

W ten sposób prowadziliśmy praktyczne zada- 
nia służby wywiadowczej. Normalny rozkład 
dnia szkoły wojskowej w Wiśniewie wyglądał 
następująco: godz. 6-a pobudka, gimnastyka na 
trawie, śniadanie, przygotowane przez własnych 
kucharzy. Następnie musztra formalna i ćwicze- 
nia w terenie oraz wykłady — do południa. Część 
przedmiotów wykładałem sam, pozatem przyjeż- 
dżali wykładowcy z Warszawy: ob. Libicki, Sad- 
kowski („Rola“) i inni. Przy wykładach zwraca- 
liśmy specjalną uwagę na zapoznanie się z walką 
uliczną. Poprzednio Komenda Naczelna P. O. W. 
opracowała specjalny .regulamin walki ulicz- 
nej”. odbity na hektografie. Po obiedzie i wypo- 
czynku następowało zbieranie wiśni i wyjazd do 
„Warszawy lub Pragi celem wykonania zadań wy- 
wiadowczych lub innych (przewożenie broni, od- 
noszenie meldunków). Wieczorem kolacja, apel. 
spać. W nocy stały warty, zmieniane regularnie. 
które, wprawiając się w służbę wartowniczą, pil- 
nowały zarazem naszych wiśni w ogrodzie. 

Szybko biegły dni w wytężonej pracy nad przy- 
gotowaniem się do zadań, które nas czekały 
w najbliższej przyszłości: dni o silnem napięciu 
nerwowem, gdyż w każdej chwili grozić mogła 
„wsypa', a nakrycie przez Rosjan kogokolwiek 
z nas w momencie przewożenia broni lub meldun- 
ku wywiadowczego groziło konsekwencjami bar- 
dzo poważnemi. aczkolwiek bardzo prostemi. 
Działaliśmy na bezpośrednich tyłach walczącej 
armji rosyjskiej, a w myśl rozporządzeń, które 
umieliśmy dokładnie, czytając je na wszystkich 
stacjach i słupach. za akcję na rzecz nieprzyja- 
ciela groziła kula w łeb w drodze przyśpieszo- 
nej -- wojskowego sądu doraźnego. 

Brak ścisłej ewidencji szkoły wojskowej w Wi- 
śniewie nie pozwala mi wyliczyć wszystkich jej 
uczestników.*) Byli to naprawdę dzielni chłopcy. 
którzy następnie chlubnie się zapisali w walkach 
o niepodległość. Nie mogę pominąć milczeniem 
jednego z nich: ś. p. Jerzego Bąkowskiego. Był 
to dziwny chłopak. Prawie głuchoniemy (stracił 
mowę i słuch, gdy był dzieckiem), rozumiał jed- 
nak doskonale, co się do niego mówiło z ruchów 
ust, i odpowiadał prawie wyraźnie. Nie wiem, ja- 
ką drogą trafił do P. O. W., ale starał się praco- 


*) Proszę niniejszem wszystkich uczestników szkoły 
o łaskawe podanie mi dla celów ewidencyjnych swego 
imienia i nazwiska, ówczesnego pseudonimu. obecnego za- 
jęcia i adresu. Dane te proszę przesyłać pod adresem: 
Wacław Jędrzejewicz, Dyrektor Departamentu Minister- 
siwa Spraw Zagranicznych w Warszawie. 
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wać w organizacji z całem oddaniem. spełniając 
najbardziej niebezpieczne funkcje. W szkole był 
sanitarjuszem, częściowo kucharzem, do służby 
frontowej nie nadawał się. Pozatem pisywał bar- 
dzo patrjotyeczne wiersze, które w wolnych chwi- 
lach od zajęć odczytywał nam wieczorami. Po 
wyjściu Rosjan znalazł się, jako sanitarjusz. 
w baonie warszawskim, wymaszerował z nami do 
|-szej Brygady i pierwszy z warszawiaków padł 
w bitwie nad Styrem, gdy dźwigał na polu walki 
rannego legjonistę. Piękna, żołnierska śmierć 
dzielnego chłopca. 

Lecz wróćmy do szkoły wiśniewskiej. W końcu 
lipca ewakuacja szpitali, zakładów i taborów ro- 
syjskich z Warszawy była w pełni. Meldunki, do- 
starczane mi z Pragi, były pod tym względem aż 
nadto wystarczające. Pamiętam. że pewnego dnia 
doniesiono mi o jakimś niezwykłym ruchu koło 
mostu Kierbedzia. Gdy udałem się na miejsce. 
stwierdziłem. że saperzy rosyjscy rozpoczęli pra- 
cę nad wysadzeniem mostu w powietrze. Przęsła 
i wiązania obłożono paczkami pyroksyliny, owi- 
niętemi w czarną ceratę. Przygotowywano prze- 
wody elektryczne, wzmocniono straże na moście, 
od czasu do czasu przerywano na nim ruch. 

Wówczas w Komendzie Naczelnej zdecydowa- 
liśmy przerwanie zajęć szkolnych w Wiśniewie 
i powrót całej szkoły do Warszawy. Przewidy- 
waliśmy użycie uczniów szkoły jako 
podoficerów w mającym się utworzyć 
po wyjściu Rosjan oddziale wojsk pol- 
skich w Warszawie. 

Powrót szkoły odbył się szybko 
i składnie. W Wiśniewie większej ilo- 
ści broni nie było, więc i irudności 
z jej transportem nie byly znaczne. 
Trudniej bylo ze składami praskiemi. 
które trzeba było przewieźć do War- 
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związanie karabinu z kijem od szczotki pokojo- 
wej i zawinięcie pakunku w ten sposób. że tylko 
szezotka wystawała z opakowania. W ten sposób 
przewożąc karabiny na nowe kwatery, staliśmy 
się posiadaczami ogromnej ilości szczotek, co 
znowu wzbudzało wątpliwości i podejrzenia do- 
zorcy domu. Jednak wszystko odbyło się i tym 
razem w porządku. 

i sierpnia wszyscy byliśmy już w Warszawie, 
pełniąc służbę w różnych dzielnicach. 

Szkoła wojskowa w Wiśniewie. aczkolwiek 
krótkotrwała, dała jednak wiele ówczesnej Orga- 
nizacji. Mieliśmy możność dać jej uczniom pod- 
stawowe przygotowanie na podoficera, a przez 
stałe obcowanie ze sobą. przez prowadzoną służ- 
bę wywiadowczą w trudnych i pełnych niebezpie- 
czeństw warunkach wytworzyć wspólne zaufanie 
do sprawy, której służyłiśmy, i do siebie wzaje- 
mnie. p 

4 sierpnia mieliśmy już ścisłe dane, że Rosjanie 
cofną się dnia następnego poza Wisłę. W Komen- 
dzie Naczelnej odbyła się ostatnia odprawa. 
W myśl otrzymanych od Komendanta Piłsudskie- 
go wskazówek. Komendant Naczelny, Tadeusz 
Żuliński miał wspólnie z ob. Kościałkowskim co- 
fać się z oddziałami rosyjskiemi, by nadal kiero- 
wać pracą P. O. W. na tyłach rosyjskich. My. 
którzy pozostawaliśmy szczęśliwi, że wkrótce po- 
łączymy się z l-szą Brygadą, z żalem 
ściskaliśmy dłonie odjeżdżających ko- 
legów. Nie spodziewaliśmy się, że od- 
wrót Rosjan będzie tak szybki i że 
Żuliński i Kościałkowski w parę dni 
powrócą do Warszawy. 


- 


5 sierpnia O Świcie mosty warszaw- 
skie wysadzono w powietrze. O 6-ej 
rano zajmowałem z oddziałem P.O. W. 


szawy. Za najbardziej praktyczny spo- Pieczęć Bataljonu War- pałac namiestnikowski na siedlisko 
sób przewożenia długich rosyjskich ka- szawskiego Legjonów „Komendy W ojsk Polskich w Warsza- 
rabinów piechoty oddawna uznaliśmy Polskich wie”. 


W przededniu walnej rozgrywki 


W dniu 29 sierpnia r. b. Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej wydał następującej treści orędzie 
w sprawie rozwiązania Sejmu i Senatu: 

„Po dojrzałym namyśle stwierdzam, iż najmaż- 
niejszą rzeczą do pracy mszystkich obymateli Pol- 
ski jest naprawa zasadniczych pram, rządzących 
Rzeczpospoliią, gdyż stanomi podstawy dla mszyst- 
kich pram, istniejących m Państmie. 

Poprawa jest konieczną, gdyż niestety dotąd 
uniknąć nie można chaosu pramnego, istniejącego 
m Rzeczypospolitej. 

Gdy przekonałem się, że nie potrafię lego dokonać 
za pomocą istniejącego obecnie Sejmu Rzeczypospo- 
litej, zdecydowałem się rozmiązać istniejący Sejm 
i Senat. 

Wobec tego na podstamie ust. 2 i 3 Konstytucji 
rozmiązuję na wniosek Rady Ministrów Sejm i Se- 
nal m dniu 30 sierpnia 1950 r., naznaczając termin 
ryborów do Sejmu na dzień 16 listopada 1930 r., 
zaś termin wyborów do Senatu na dzień 23 listopa- 
da 1930 r.“ 


* 


pa * 


A więc nowe wybory. nowa walna, tym razem 
już, mamy nadzieję. decydująca i ostateczna roz- 
prawa z warcholstwem partyjnem. Cała zdrowa 
część społeczeństwa polskiego, wszyscy ci, których 
nie zdołały jeszcze zdeprawować wystąpienia de- 
magogów opozycyjnych. jak jeden mąż. stanąć po- 
winni do walki o lepsze dla Polski jutro. jutro Jej 
Potęgi i Chwały, ku czemu niezmordowanie Ją 
wiedzie Wódz Narodu i Wielki Budowniczy Polski 
Współczesnej — Marszałek Józet Piłsudski. 

Nam Peowiakom przypadnie w walce tej odegrać 
niepoślednią rolę. Jesteśmy gotowi, czekamy tylko 
rozkazów. które we właściwym czasie otrzymamy. 

Następny numer ..Peowiaka" przyniesie prawdo- 
podobnie w tej aktualnej i niezwykle ważnej spra- 
wie szereg nowych wiadomości, szczegółowo i osta- 
tecznie precyzujących nasze sianowisko, oraz wska- 
zujących zadania, jakie będą leżały przed nami da 
wykonania. 
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„Meldujemy Ci, Panie Prezydencie, że zawsze 


jesteśmy gotowi oddać 


swoje zycie Ojczyźnie” 


Sprawozdanie z uroczystości peowiackich, związanych z objazdem 
Głowy Państwa po województwie Warszawskiem 


Objazd Pana Prezydenta Rzeczypospoliiej po 
woj. Warszawskiem umożliwił peowiakom, zamie- 
szkałym na terenie tego województwa. wystąpienie 
publiczne, wystąpienie tem więcej zasługujące na 
uwagę, że było ono od chwili zorganizowania 
Związku, a właściwie od pamiętnych dni listopado- 
wych 1918 roku. — pierwsze. 

Dzięki usilnym zabiegom obecnego prezesa Okrę- 
gu woj. Warszawskiego. a ówczesnego Delegata 


Zarządu Głównego Związku Peowiaków na ten 
Okręg ob. Kazimierza  Dublasiewicza, a 
głównie — za- 


wdzięczając ży- 
czliwemu po- 
parciu tych za- 
biegów przez 
pana Wojewo- 
dẹ Warszaw- 
skiego inż. Sta- 
nisława Twar- 
do. przedstawi- 
ciel Zarządu O- 


też tłumnie zgromadziła się cała ludność tego daw- 
nego granicznego miasta. 

Zaraz po przemówieniu burmistrza miasta, wita- 
jącego jako gospodarz Pana Prezydenta, zabrał 
głos ob. Kazimierz Dublasiewicz i imieniem zgro- 
madzonych peowiaków wygłosił następujące prze- 
mówienie. 

„Panie Prezydencie! 

Ukochany przez szarą armję pracy Piermszy 
Obywatelu Rzeczypospolitej Polskiej! 

Wraz z ca- 
lem miejsco- 
mem spole- 
czeństnoem i 
my, b. członko- 
mie Polskiej 

Organizacji 

Wojskowej 
woj.  Warszam 
skiego, lajni, m 
okresie lat 1914 


kręgu. zapro- -1918, żołnierze 
szony został na umiłoroanego 
jedno z posie- przez nas Ko- 
dzeń Obywatel- mendania Jó- 
skiego Komi- zeja Piłsud- 
tetu Przyjęcia skiego, zrze- 
Pana Prezy- szeni obecnie m 
denta. gdzie u- Zmiązku Peo- 
słalona została wiakórw ser- 
miejscowość, cem całem, z 
w której skon- uczuciem du- 
cenirowane ny  najrznio- 
być miały. ślejszej bie- 
związane z po- Prezes Okręgu woj. Warszawskiego Związku Peowiaków Ob. Kazimierz rzemy udział m 
dejmowa- Dubłasiewiez, składa w Aleksandrowie Kujawskim ślubowanie przed Pa- lej mielkiej ra- 
Fa Eme nem Prezydentem Rzeczypospolitej. Po prawej stronie Pana Prezydenta dości, jaka olo 
państwa. Gro- stoi Wojewoda Warszawski, p. inż. Twardo, a po lewej — Starosta Nie- spotyka po- 
czystości peo- szawski, p. Wasiak. miat Nieszar- 
wiackie. ski. 


Wybór padł na Aleksandrów Kujawski, stolicę 
pow. Nieszawskiego, w której Najwyższy Przed- 
stawiciel Majestatu Rzeczypospolitej miał gościć w 
dniu 28 maja r. b. 

Aleksandrów Kujawski Organizacją samej uro- 
czystości. przy wydatnej i troskliwej pomocy Sta- 
rosty Nieszawskiego pana Wasiaka. zajęło się miej- 
scowe Koło Związku Peowiaków, wywiązując się 
nader udatnie z przyjętych na siebie obowiązków. 

Uroczystość zgromadziła pokaźną grupę peowia- 
ków z powiatów: Nieszawskiego i Lipnowskiego. 
a ponadto przybyły poczty sztandarowe z pluiona- 
mi honorowemi kół peowiackich: z Dobrzynia nad 
Wisłą. oraz Kutna. 

Same uroczystości powitalne skoncentrowane 
były w Aleksandrowie Kuj. przed bramą Szkoły 
Rzemieślniczej im. Marszałka Piłsudskiego. gdzie 


Pragnąc gorąco wyrazić, Najdostojniejszy Nasz 
Gościu, swoja słęboką wdzięczność za Twe tu do 
nas przybycie, składamy Ci m hołdzie to, co posia- 
damy najdroższego, składamy Ci przeszłość naszą, 
lak ściśle związaną ze zdobyciem niepodległości 
iz Osobą Tmego Najbliższego W spóipracomnika 
i Przyjaciela, a naszego Wodza Niezłomnego. Prze- 
szlości lej symbolem jest Jego pomnik w Niesza- 
mie. Z pomnikiem tym historja łączy kilka wyda- 
rzeń z lak nieodleglych jeszcze czasów. W tem sa- 
mem miejscu kilkanaście zaledmie lat temu stała 
jeszcze komora celna moskali, którzy m smej azja- 
lyckiej bucie przekonani byli, że katoroska ich 
mładza po mieczne czasy aż dotąd będzie sięgała. 
Nieco dalej m tym samym czasie panomała wszech- 
roładnie przemoc pruska. Rok 1914-ty zmienił nieco 
sytuację. Pod naporem sil niemieckich, zmuszeni 
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byli opuścić te ziemie moskale, my zaś z pod uci- 
sku jednego zaborcy dostaliśmy się pod brutalną 
władzę drugiego — stokroć większego nam mroge. 

Mimo prześladowań zaborcóm, a później — oku- 
pantóm, aktymwna część miejscowego społeczeństwa 
rsiąpiła na rozkaz Komendanta Piłsudskiego, do 
szeregów Polskiej Organizacji Wojskowej, aby sa- 
mym przygotowymać się do zbrojnej z wrogami 
Ojczyzny rozprawy, tudzież uświadamiać m tym 
kierunku resztę ludności, szerząc rośród niej ideę 
malki o Niepodleglość. Rozmój P. O. W. na tym 
terenie dokładnie ilustruje fakt, że kiedy m stycz- 
niu 191? roku P. O. W. m całym kraju liczyła za- 
ledmie 10,800 ludzi, to m listopadzie 1918 roku samo 
woj. Warszamskie posiadało 6,652 peowiakóm. 

Na mocy rozkazu gen. Sosnkowskiego z dnia 29 
listopada 1918 roku roszystkim oddziałom P. O. W., 
znajdującym się w granicach W arszaroskiego Okrę- 
gu Generalnego, myznaczono termin ostatecznego 
zakończenia mobilizacji do dnia 10-go grudnia 1918 
roku. Peomiacy ochoczo stanęli do służby mojsko- 
rej. Utrorzono z nich pułki: 31 i 32 w całości oraz 
II-gi baon 30 pułku, a ponadto zasilono nimi pułki: 
1, 2i 6 p. leg. oraz 21 p. p. 

Pierroszy na terenie pom. Nieszaroskiego tajny 
oddział P. O. W. zorganizował podchorąży Legjo- 
nów ob. Jamrowicz ro lutym 1917 roku, a rozbrajał 
Niemców pluton Nieszaroski z ob. Bolesławem Ja- 
rosińskim, jako komendantem na czele. 

Po chlubnem zdaniu egzaminu na polu malki, po- 
mimo dziesięcioletniej rozląki, peomiacy, ażeby 
równie dodatniemi wynikami wykazać się ro pra- 
cy obyratelskiej dla dobra i potęgi Rzeczypospoli- 
tej, powołali do życia na Zjeździe m dniu 17-tym 
marca 1929 roku, który to Zjazd Najdostojniejszy 
Obymatelu zaszczyciłeś Swoją obecnością, Amiązek 
Peomiakóm, łączący znów mw jedną wielką rodzinę 
daronych towarzyszy niepodleglościowej pracy. 

Obecnie m moj. Warszarwskiem istnieje już 19 
kół Zmiązku, które ro pelnem tempie pracują, roz- 
mijając działalność  ideoroo-społeczną w kierunku 
scalania społeczeństwa pod hasłem pozytyronej 
pracy dla rozwoju mielkomocarstwomwego Polski. 

Panie Prezydencie! Meldujemy uroczyście swą 
mierność złożonemu przed laty ślubomaniu, że za- 
rosze i mszędzie gotomi jesteśmy oddać swoje życie 
i zdrowie Ojczyźnie, uważając służbę dla Państwa 
za zaszczytny obomiązek; że niezłomnie pragniemy 
być czynnymi obymatelami; że chcemy być opano- 
manymi, chętnymi, punktualnymi i ścisłymi wyko- 
namcami zarządzeń Władz Państwowych, abyśmy 
przez to zwyciężyć mogli, me mskazanym przez 
Komendanta myścigu pracy; że za najwyższą naszą 
pominność uważamy utrwalenie twórczych hasel 
i roskazań Wielkiego Budomniczego Zmartroych- 
porostalej Ojczyzny — Marszałka Piłsudskiego; że 
za święty swój obowiązek uważamy ścisłe stosowa- 
nie się do Twoich, Panie Prezydencie, ojcowskich 
rad i roskazómwek; że mzniecać będziemy wytrwale 
m sercach Polaków miłość do Ojczystego Kraju, 
aby ona następne pokolenia miodła do Chroały, lak 
jak nas doprowadziła do zdobycia Wolnej i Potęż- 
nej Rzeczypospolitej i pozwolila nam dożyć tej 
mielkiej i szczęśliwej chrili, że Najwyższego Re- 
prezentanta Jej Majestału możemy dziś gościć 
m Aleksandrowie Kuj. który damno już przestał 
być siedliskiem granicznych urzędóro moskieroskich. 


a dziś stanowi najbardziej wymowny wyraz sca- 

lenia, rozdartej ongiś przez wrogóm na (rzy krma- 
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miące połacie, prastarej ziemicy piastomej“. 


Nieszawa. Po zakończeniu uroczystości w Alek- 
sandrowie Kuj.. zgromadzeni peowiacy pojechali 
do Nieszawy. lu pod pomnikiem Wielkiego 
Komendanta — Marszałka Józefa Piłsudskiego od- 
były się dalsze uroczystości. 

Po przemówieniu ob. Bolesława Jarosińskiego. 
ostatniego komendanta plutonu  Nieszawskiego 
P. O. W., który w krótkich słowach nakreślił hi- 
storję budowy tego pierwszego w Polsce pomnika 
Niezłomnego Wodza Narodu, peowiacy powtórzyli 
treść ślubowania, wypowiedzianego już przed Gło- 
wą Państwa w Aleksandrowie Kuj. 


Na zakończenie uroczystości dokonane zostało 
pamiątkowe zdjęcie fotograficzne z grupy obecnych 
peowiaków, obok których zajęli miejsca członko- 
wie miejscowego oddziału „Strzelca“ — tej młod- 
szej generacji sumiennych wyznawców ideologji 


dawnej P. O. W. 


Gostynin. W dniu 29 maja r. peowiacy z po- 
wiatów: Gostynińskiego i Kutnowskiego, ci ostatni 
ze swym historycznym (z czasów okupacji) sztan- 
darem. brali oficjalny udział w zorganizowanem 
w Gostyninie z racji przyjazdu Pana Prezydenta. 
wielkiem święcie Przysposobienia Wojskowego 
i Wychowania Fizycznego, tudzież — w zwołanym 
w związku z tem złocie Straży Pożarnych. 

Przed samym przyjazdem Głowy Państwa ob. 
Kazimierz Dublasiewciz dokonał na Rynku w Go- 
styninie. w imieniu Zarządu Głównego Związku, 
dekoracji „Krzyżami P. O. W.“ szeregu członków 
Związku za ich konspiracyjną pracę niepodległo- 
ściowo-wojskową w latach niewoli w dawnej 
P. O. W. Odznaczeni zostali ob. ob.: Jackowski Lu- 
cjan, Jankowski Feliks. Jankowski Władysław, 
Koperski |Jan. Kwiatkowski Ignacy, Modzelewski 
Edward, Rojewski Zygmunt, Styczyński Franci- 
szek, Vrzebiński Michał, Zalewski Adam i Zalewski 
Roman z Gąbina, Poinc Alfons z Gostynina, Au- 
lich Tadeusz i Kubisiak Roman z Kutna oraz 
Ostrowski Stanisław z Żychlina. 

Po dekoracji ob. Kazimierz Dublasiewicz wygło- 
sił do zgromadzonych peowiaków krótkie żołnier- 
skie przemówienie, wzywając ich do dalszej wytę- 
żonej pracy dla dobra Państwa i społeczeństwa, po- 
czem asystujące przy dekoracji oddziały P. W.i 
F. W. sprezentowały broń, a oddziały Straży Po- 
żarnych, „Sokoła“ i inne, na komendę dowodzącego 
całością, salutowały odznaczonych. 

Nieco potem odbyła się przed Panem Prezyden- 
tem Rzeczypospolitej ogólna defilada organizacyj. 
biorących udział w święcie, w której dziarsko ma- 
szerujące oddziały peowiaków zwracaiy powszech- - 
ną uwagę swoją doskonałą postawą i naprawdę 
wysoką sprawnością. 


Grodzisk Mazowiecki. Niezależnie od tych oficjal- 
nych wystąpień, poszczególne koła Związku Peo- 
wiaków. istniejące w miejscowościach, leżących na 
trasie podróży Pana Prezydenta wszędzie brały ży- 
wy udział w radosnem święcie wiłania Głowy Pań- 
stwa. Tak było w: Mławie, Strzegowie, Ciechano- 
wie, Łowiczu i Pruszkowie. gdzie dzieci peowiaków 
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wręczyły Dostojnemu Gościowi wspaniały bukiet 
kwiatów. 

Na specjalną wzmiankę zasługują, związane 
z przyjazdem Pana Prezydenta, uroczystości peo- 
wiackie w Grodzisku Mazowieckim, gdzie w imie- 
niu peowiaków dawnego Xl-go obwodu P. O. W., 
jako b. komendant tego obwodu, przemówił obecny 
mąż zaufania Związku Peowiaków na powiaty: 
Błoński i Warszawski — ob. Antoni Gniewecki. wi- 
tając Dostojnego Gościa w te słowa: 


„Dosłtojny Panie Prezydencie Rzeczypospolitej! 

Grodzisk Mazomiecki — to damne miejsce po- 
bytu Komendy Xl-go Obwodu Polskiej Organiza- 
cji Wojskowej, obejmującej mómwczas pomiaty 
Warszawski i Błoński, które to pomiaty dały 
to pierwszych dniach niepodległości Państwa ba- 
laljon uzbrojonego i myekmipowanego żolnierza. 

Skoro wiec miaslo nasze ma dziś honor mitać 
mw swych murach Najdostojniejszego Gościa, lo 
i my, peomiacy z Grodziska, Żyrardowa i okolic, 
korzystamy z tej tak uroczystej chroili, aby na te- 
renie dawnej naszej wojskowej pracy konspiracy j- 
nej pomitać Cię serdecznie a także złożyć Ci, Do- 
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słojny Panie Prezydencie, hołd oraz uczucia naszej 
miłości żolnierskiej i zaperonienie dalszej pracy 
twórczej dla dobra i potęgi Ojczyzny”. 


Równocześnie z zakończeniem tego przemówie- 
nia dwoje dorodnych dzieci peowiaków (chłopczyk 
i dziewczynka) z opaskami peowiackiemi na ręku 
podeszło do Pana Prezydenta, wręczając Mu pięk- 
ną wiązankę kwiatów. Najdostojniejszy Gość z oj- 
cowską miłością ucałował dzieci, obdarzając je sło- 
dyczami. 

* 


* 


Naogół uroczystości peowiackie, zorganizowane 
z okazji przyjazdu Pana Prezydenta, wszędzie wy- 
padły, jak przystało na starą, murowaną wiarę, 
doskonale, a nader liczny udział braci peowiackiej. 
wyróżniającej się wśród innych uczestników biało- 
amarantowemi opaskami z literami „P. O. W.“, 
oznajmiał społeczeństwu, że peowiacy żyją karnie 
w zwartej organizacyjnej masie, gdzie niemasz pry- 
waty i warcholstwa, pracując przytem dła dobra 
i potęgi Kraju. : 


Marsz P O. W. 


Marsz ten nieznanego autora śpiewany był pierwotnie przez peowiaków z Krośniewic. Obecnie otrzymał nowe opraco- 
wanie muzyczne i nowe słowa, co jest dziełem Ob. Zygmunta Malanowskiego z Kutna. 


TEMPO MARSZA 


l. Gdy wojna się rozpęła i zbudzi Naród z snu,wbój krwawy, jak orlęka u- 
z derzy P. „O. W. Więc ten nam brał, kto peowiak, kto tylko peowiak. Deo - 


S 


FE 


wia-cy! Pe-o - - wia - cył Niech 


2. Choć krwi rozlejem morze, 
Śmierć nam nie straszną jest. 
Żaden. nas wróg nie zmoże. 
Zroycięstwo — to nasz kres! 


Więc ten nam brat i t. d. 


zadrży , kła Polski 


wróg! 


3. Komendani nas powiedzie 
Za Polskę w krwawy bój. 
Dla wrogóm trwogą będzie 


Nasz sztandar P. O. W. 


Więc ten nam brat i t. d. 
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„Demokraci“ i... my 


Destrukcyjne zakusy demagogów opozycyj- 
nych spotkały się z żywiołowym wprost pro- 
testem zorganizowanej braci peowiaekiej. Od- 
powiednie uchwały, lub też publiczne dekla- 
racje i odczwy otrzymujemy z całego kraju. 
z każdego dosłownie zakątka. gdzie tylko znaj- 
duje się jakaś, bodaj najmniejsza, grupka 
peowiaków. 

Poniżej zamieszczamy pierwsze dwie odezwy. 


Redakcja. 


Odezwa 
Zarządu Głównego Związku Peowiaków. 


Peowiacy! Opozycja zaatakowała nasze pla- 
cówki, starając się i w nasze szeregi sączyć jad 
nienawiści. jad, przy pomocy którego chce nas, 
w imię obrony zagrożonej rzekomo demokracji, 
rozbić na grupki i grupeczki, aby przez to ode- 
brać nam tę niezwyciężoną moc i wielki hart 
ducha, jakie w masie reprezentujemy. 

Grupka notorycznych szalbierzy i żonglerów 
politycznych, grupka tych, co zresztą oddawna 
już zdecydowanie wystąpili w jawnym buncie 
przeciwko Komendantowi i naszej legjonowo - 
peowiackiej ideologji, dziś, nie pomnąc tego, że 
jeszcze kilka tygodni temu bluzgali gnojem in- 
synuacyj na nasz obóz, dziś, powtarzamy, z pod- 
niesioną żagwią buntu, w błuźnierczem zakłama- 
niu, szastając demagogicznie najszczytniejszemi 
hasłami, któremi pokryć usiłują właściwe swoje 
oblicze, podpełzają pod nasze pozycje, aby i nas 
zatruć miazmatami partyjnego rozkładu. 

Peowiacy! W walkach swych o niepodległość 
zwyciężyliście zaborców, wykazując, że niczem 
dła Was była ich potężna siła. Wiedzeni przez Ko- 
mendanta, drwiliście z potęgi wrogów, zdobywa- 
jąc w przeogromnym żołnierskim wysiłku coraz 
to trudniejsze pozycje, aż do osiągnięcia osta- 
tecznego, a wielkiego celu, jakim była wolność 
dla ciemiężonej w niewoli Ojczyzny. Nie zrażały 
Was wówczas żadne przeciwności, nie powstrzy- 
mywała — bierność społeczeństwa. Szliście zwy- 
cięsko, wiedzeni przez Komendanta, szliście bez 
wytchnienia, zapatrzeni w jego Świetlaną Syl- 
wetkę. 

Peowiacy! Dziś przed Wami stoją nowe zada- 
nia. Dziś Rzeczpospolita, którą wywalczyliście 
Waszą krwią i znojem, wymaga od Was wytężo- 
nej pracy dła umocnienia Jej państwowych fun- 
damentów, dla ugruntowania jej potęgi i siły, 
oraz wielkoriocarstwowego znaczenia. pracy 
tej nadal Wam przewodzi ukochany Komendant, 
na którego barkach spoczywają dziś nietylko dal- 
sze losy Państwa, ale i — Jego dzisiejsza i przy- 
szła wielkomocarsiwowa rola w zespole wielkich 
narodów świata. 

Peowiacy! Wierni Swemu dziejowemu prze- 
znaczeniu, wiern. dawnym hasłom zdobycia Pol- 
ski Niepodległej Wielkiej i Potężnej, dziś, jak 
jeden mąż, stanęliście po raz wtóry pod dawnym 


sztandarem i w dawnych szeregach. aby pod wo- 
dzą Komendanta dokończyć Swego zadania, 
w wyniku czego Polska zyskałaby istotnie trwałe 
i silne podstawy dla Jej wielkomocarstwowego 
bytu. 

Wiemy, że na nic się nie zdadzą rozbijackie 
zakusy opozycji, wiemy, że nadal jesteście odda- 
nymi żołnierzami Komendanta. pragniemy zatem 
przestrzec Was tylko o tem. że z t. zw. „Związ- 
kiem B. Legjonistów i B. Peowiaków - Demokra- 
tów nie mamy nic wspólnego. że jest to nowa 
sztuczka opozycji, tym razem mająca na celu roz- 
bicie naszego lłgjonowo - peowiackiego obozu. 
Komunikując Wam to. nie chcemy, abyście. 
wskutek nieświadomości. popełnili coś, co byłoby 
w jaskrawej kolizji z Waszą ideologją, z Waszą 
przeszłością. z Waszemi przekonaniami. 


Zarząd Główny 
Związku Peowiaków. 


Wspólna Odezwa Zarządów: Okręgu woj. 
Warszawskiego i Okręgu Warszawa-Miasto 
Związku Peowiaków. 


B. Legjonistom i B. Peowiakom - „Demokra- 
tom* w odpowiedzi na ich odezwę. 


W nr. 218 „lioboinika” z dnia 30 lipca r. b. 
ukazała się odezwa do b. legjonistów i b. peowia- 
ków - demokratów, podpisana w imieniu Komisji 
Organizacyjnej Grupy B. Legjonistów i B. Peo- 
wiaków - Demokratów przez p.p.: posła ‘Tomasza 
Arciszewskiego, posła Kazimierza Bagińskiego. 
senatora Andrzeja Struga i Stanisława Thugutta. 

Nie zabierałibyśmy w tej sprawie głosu, gdyby 
ona bezpośrednio nas nie dotyczyła. gdyby nie 
była nową próbką dyskontowania naszej niepo- 
dległościowej praey dla celów wyłącznie i jedynie 
partyjnych. co aż nadło wyraźnie przeziera ze 
słów wzmiankowanej odezwy. 

Próbka ta niewiele ma szans powodzenia, tem 
niemniej wyraźnie zaakcentować musimy nasze 
w tej sprawie stanowisko, stanowisko, które 
w sposób kalegoryczny wykluczałoby w przy- 
szłości podobny handel sumieniami obywatel- 
skiemi tych. którzy. walcząc o niepodległość 
i poświęcając tej walce wszystko na co ich tylko 
stać było. nie wyłączając krwi serdecznej i życia, 
czynili to w imię najwyższych ideałów: zrzucenia 
pęt niewoli i odbudowania Polski Niepodległej, 
Polski Demokratycznej. Polski dla każdego i — 
wszystkich bez względu na klasy. stan i pocho- 
dzenie. 

Nie do nas zatem przemawiać należy w imię 
rzekomej obrony tych szczyinych haseł, bowiem 
jak byliśmy niegdyś. tak i dziś jesteśmy wierni 
naszym ideowym założeniom i na straży ich 
ustawicznie stoimy i słać będziemy, wiedzeni 
przez naszego ukochanego Komendanta — Józefa 
Piłsudskiego. 
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Zresztą co znaczy to wasze komedjanckie roz- 
dzieranie szat? Czyż Polska Współczesna ma być 
urządzana według waszych li tylko doktryner- 
skich formułek? Czyż demokracja — to wy? Czy 
też wy raczej jesteście tylko przedrzeźniaczami 
zasad prawdziwej demokracji i demokracji tej 
wyraźnem zaprzeczeniem, wszystko bowiem co 
nie z waszych zwietrzałych mózgów się wylęgło. 
uważacie za robotę niedemokratyczną. Uważacie 
tak, bo to wszystko co się dziś dzieje, dzieje, 
dzieje się bez was i mimo was. Bo dzieje się w ra- 
mach nie doktryn partyjnych, a w ramach 
słuszności. w ramach potrzeb i interesów Pań- 
stwa i całego Narodu. w ramach niezmordowanej 
pracy Komendanta dla rozwoju i wielkomocar- 
stwowego znaczenia Polski. 


My walczyliśmy o Polskę polską. Nigdy nie by- 
liśmy inspirowani przez czynniki wrogie polsko- 
ści. nigdy nie byliśmy kierowani przez tych 
z Hamburga. Amsterdamu czy Berlina, nigdy nie 
mieliśmy nawet zamiaru oddawać Polski w pacht 
Międzynarodówkom. Byliśmy i jesteśmy naj- 
szczerszymi demokraiami, lecz nie byliśmy nigdy 
żołnierzami wyłącznie i jedynie Marxa. a przele- 
waliśmy krew przedewszystkiem za Polskę i dla 
Polski. I tu właśnie leży punki ciężkości. Tu znaj- 
duje się ta bezpośrednia przyczyna dla której 
wy dziś od nas odbiegacie i usiłujecie nas pocią- 
gnąć za sobą. 


„Metody wychowawcze* 
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Płonne są jednak wasze nadzieje. Nie rozbije- 
cie nas. Nadal pozostaniemy żołnierzami li tylko 
Polski, nadal pozostaniemy wierni naszym idea- 
łom. nadal pracować będziemy pod wodzą Ko- 
mendanta dla Polski. Polski Demokratycznej. 

Wystąpienie wasze wzbudziło w nas niesmak, 
wzbudziło w nas obrzydzenie. dowiedzieliśmy się 
bowiem. że i wśród nas byli tacy, dla których 
zdobycie Niepodległości było li tylko jednym 
z etapów do osiągnięcia innych celów, celów nie- 
jednokrotnie wyraźnie kolidujących z obowiąz- 
kami i honorem Polaka. celów pozwalających 
wam nawet na judzenie czynników obcych prze- 
ciwko Polsce. — na skłanianie tych czynników do 
interwenjowania w jej wewnętrznych sprawach. 
Ohyda! 

Wystąpieniem swojem wykopaliście bezdenną 
przepaść pomiędzy sobą i nami, wykluczyłliście 
się bezpowrotnie z naszego legjonowo-peowiac- 
kiego obozu. Nie odwołujemy się zatem do wa- 
szego obywatelskiego sumienia, bowiem ono 
u was nie istnieje. Wiemy, że w swej haniebnej 
robocie dalej iść będziecie. Nas jednak za sobą 
nie pociągniecie. My renegatami wobec Polski. 
renegatami wobec naszej- peowiackiej ideologji 
nie zostaniemy. 


Zarząd Okręgu 
Woj. Warszawskiego 
Związku Peowiaków. 


Obozu Wielkiej Polski 


Zarząd Okręgu 
Warszawa-Miasto 
Związku Peowiaków. 


Młodzi z Obwiepola znieważają godło państwowe 


Szał rozwydrzenia partyjnego dochodzi do nie- 
bywałych wprost rozmiarów. a przytem posuwa 
się niejednokroinie do zbrodni. zbrodni godzą- 
cej nawet w Majestat Rzeczpospolitej. 

Ostatnio, jak podawała prasa pomorska. doszło 
w Grudziądzu do  bezprzykładnego wprost 
w swym cyniźmie zajścia. którego sprawcami 
okazali się członkowie miejscowego oddziału 
młodych Obwiepola. 

Oto pewnej nocy kilku tych młodych i wielce 
obiecujących paniczyków z niejakim p. Morzye- 
kim. współpracownikiem endeckiego ..Słowa Po- 
morskiego”, na czele zerwało z gmachu Starostwa 
w Grudziądzu tablicę z napisem „Starostwo 
Grodzkie. obok którego znajdowało się godło 
państwowe. i tablicę tę wrzuciło do Wisły. 

Dzięki sprawności miejscowej policji obwie- 
polskich łobuzów ujęto i osadzono w więzieniu. 
Są ło: wspomniany już Morzycki oraz niejaki 
Jordan i Roman Hine. Odpowiedzą za swój ha- 
niebny czyn przed sądem. który bezwątpienia 
zastosuje w tym wypadku najsurowszy wymiar 
kary. 

Społeczeństwo jednak, nawet z chwilą ukara- 
nia winnych. nie może nad tą sprawą przejść do 
porządku dziennego, lecz przeciwnie w sposób 
najbardziej kategoryczny przeciwstawić się musi 
podobnym wybrykom. aby w przyszłości nigdy 
już nie mogły się one powtórzyć. 

Podkreślić należy, że podobnego czynu nie do- 
puścili się do tej pory w Polsce ani niemcy. ani 


tego dokonać młodzież ob- 
wiepolska. ta właśnie młodzież, która jedyna 
w całej Polsce ma być rzekomo wychowywana 
w gorącej miłości dla Ojczyzny. Dokonała tego 
w mieście. które jeszcze 11-cie lat temu było 
istotną twierdzą hakaty pruskiej na Pomorzu. 
Czyżby Obwiepolowi milszy był orzeł pruski? 
Czyżby młodzież obwiepolską raził napis w pol- 
skim języku? Wierzyć się doprawdy nie chce, 
aby myśl dokonania podobnego czynu zrodzić się 
mogła w duszy i umyśle najgorszego bodaj Pola- 
ka. a jednak — zrodziła się w zdeprawowanej 
przez obwiepolaków duszy młodzieży, ich mło- 
dzieży. 

Godny najwyższego oburzenia fakt ten powi- 
nien być groźną w swej formie przestrogą dla ro- 
dziców i dla tych. których pieczy powierzona 
jest młodzież. |Demaskując ohydne „metody wy- 
chowawcze” obłudnego Obwiepola, czyn ten 
wskazuje na konieczność osłonięcia młodzieży 
przed deprawacją jej przez obwiepolaków, któ- 
rzy. nie znajdując uznania dla swej niecnej ro- 
boty wśród siarszego społeczeństwa, całą swoją 
uwagę zwrócili na młodzież, sącząc w jej dusze 
jad rozwydrzenia partyjnego, jad walk we- 
wnętrznych, jad nienawiści. 

Pierwsze straszliwe skutki tej „wychowawczej 
roboty“ są. 

; Wytężmy wszystkie siły, aby ich więcej nie by- 
0. 


komuniści, a musiała 


Mir-ski. 
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Z ostatniej chwili 


Idziemy do wyborów pod hasłem bezpar- 
tyjności z blokiem prorządowym 


W ostatniej chwili dowiadujemy się, że życze- 
niem Komendanta jest, aby blok prorządowy. 
który uległ zasadniczej przebudowie organiza- 
cyjnej, nadal szedł do obeenych wyborów pod 
hasłem bezpartyjności. Do bloku tego zgłosiło 
już swój akces zgórą 70 organizacyj społecznych 
i politycznych, a wśród nich i — Federacja Pol- 
skich Związków Obrońców Ojczyzny. 

Związek nasz również, stosując się do życze- 
nia Komendanta, przystąpił do tego bloku i za- 
mierza jaknajściślej współpracować z nim przy 
nadchodzących wyborach do Ciał Ustawodaw- 
czych. 

Baczność zatem peowiacy! Na posterunki, aby 
żaden głos ludzi myśli i czynu państwowego nie 
zginął dla naszej świętej sprawy, sprawy zmia- 
ny ustroju Rzeczypospolitej i uzdrowienia nasze- 
go parlamentu, czego dla dobra kraju, wbrew 
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Lica krwią się płonią... 


Wy obmiesie, my łolry, wy obwiepolaki, 

my szubramwcy, nędznicy, judasze, łajdaki, 

my gady najpodlejsze — m smej plugamej zlości 
nie szanujecie nawet największej świętości! 

Wy, którzy bosoojczyźniane swoje hasła 

sprzedać jesteście łasi za beczułkę masla! 

W y, dla których Kraj roówczas godny jest poparcia, 
kiedy daje wam, świnie, żłoby pełne żarcia! 

Niech piekło roas pochłonie, my — mysłańcy czarta! 
Krmami Ojczyzny — Matki pierś bólem rozdarta, 
bo oto śmiętokradczą maszych szczeniąt dłonią 


zbeszczeszczono Jej godło. Lica krmią się płonią... 


BE LC 


warcholstwu partyjnemu, 


Wielki Wódz 


pragnie dokonać nasz 


Warszawa, d. 5.1X.1930 r. 


IX-ty Ogólny Zjazd Legjonistów w Radomiu 


W dniu 10 sierpnia r. b. odbył się w 
Radomiu łX-ty Ogólny Zjazd Legjoni- 
stów Polskich. 

Już w przeddzień Zjazdu, od samego 
rana napływać zaczęły do Radomia 
tłumy szarej |leguńskiej wiary ze 
wszystkich zakątków kraju, lecz wła- 
ściwy masowy przyjazd uczestników 
Zjazdu nastąpił dopiero wieczorem te- 
goż dnia i trwał do rana dnia następ- 
nego. Każdy pociąg zwyczajny, czy 
nadzwyczajny przybywający do Rado- 
mia przywoził wyłącznie gromady le- 
gjonistów. To samo dotyczyło przyby- 
wających zewsząd autobusów i samo- 
chodów prywatnych, których w dniu 
święta legjonowego było w Radomiu 
tak wiele, że wąskie uliczki tego po- 
wiatowego miasta, zdawało się nie po- 
mieszczą ich w sobie. 

Według przybliżonych obliczeń biura 
kwaterunkowego na Zjazd przybyło 
do Radomia zgórą 13 tysięcy osób. Nie 
jest to liczba ostateczna, wiele bowiem 
osób przybyło tylko na jeden dzień i 
nie korzystało z kwater, a inni zatrzy- 
mywali się w prywatnych domach 
swoich przyjaciół i znajomych. Ogól- 
na więc liczba uczestników Zjazdu 
znacznie przekraczała owe 15 tysięcy 
i wynosiła bodaj około 20 tysięcy 
osób. 

Na przyjazd miłych gości Radom 
przybrał odświętne szaty, a mieszkań- 
cy jego, mimo stale padającego desz- 
czu, od wczesnego ranka wylegli 
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tłumnie na ulice, aby w witaniu legjo- 
nistów przyjmować bezpośredni, a nie- 
zwykłe serdeczny udział. Słowem cały 
Radom żył dnia tego wyłącznie i jedy- 
nie dla legjonistów. 

Poza oddziałami Związku  Legjoni- 
stów z całej Polski zjechały nader 
licznie do Radomia karne „oddziały 
Przysposobienia Wojskowego, „Strzel- 
ca“ oraz delegacje Stowarzyszeń b. 
wojskowych. Przybyła również dele- 
gacja klubu parlamentarnego B. B. 
W. R., z urzędującym wice-prezesem 
kłubu posłem Polakiewiczem na cze- 
le, oraz liczna grupa posłów ludo- 
wych z sędziwym pionierem polskiego 
ruchu ludowego, posłem  Jakóbem 
Bojko. 

Wśród obecnych na Zjeździe zauwa- 
żyliśmy około 20 generałów. a miano- 
wicie: Berbeckiego, Burchardt-Bukac- 
kiego, Dreszera, Romera, [Jarnuszkie- 
wieza, Małachowskiego, Krzemińskie- 
go, Maciszewskiego. Morawińskiego, 
Mecnarowskiego, prezesa 
P. Z. O. O. gen. Góreckiego, Olszynę- 
Wilezyńskiego, głównego komendanta 
Pol. Państw. płk. Maleszewskiego, ko- 
mendanta m. st. Warszawy płk. Wie- 
niawę-Długoszowskiego, wojewodów: 
krakowskiego — Kwaśniewskiego, ślą- 
skiego — Grażyńskiego, białostockte- 
go — Kościałkowskiego i pomorskie- 
go — Lamota. Obecny był również wi- 
ce-prezes Zarządu Głównego  „Strzel- 
ca“ p. Anusz. 


Federacji 


Złożenie wieńców na płycie Niezna- 
nego Żołnierza. Uroczystości zjazdowe 
rozpoczęły się w niedzielę (10 sierpnia 
r. b.) o godz. 9-ej rano na pl. 3-go Ma- 
ja, gdzie nastąpiło uroczyste złożenie 
wieńców na płycie Nieznanego Żołnie- 
rza. Pierwszy złożył wieniec imieniem 
legjonistów krakowskich płk. Belina- 
Prażmowski, następnie zaś składały 
wieńce poszczególne oddziały Związku 
Legjonistów i innych organizacyj, a 
między niemi i delegacja Zarządu 
Głównego Związku Peowiaków w oso- 
bach: wiee-prezesa ob. inż. jana Po- 
hoskiego i członka Zarządu ob. Józefa 
Zdunia. 

Wśród wieńców szczególnie wyróż- 
niał się jeden, złożony przez delega- 
cję kobiet wiejskich pow. radomskie- 
go. 

Po złożeniu hołdu Nieznanemu Żoi- 
nierzowi uformował się olbrzymi po- 
chód. który ruszył przy dźwiękach 
orkiestr na rynek, gdzie miał być od- 
słonięty pomnik „Czynu Legjonów". 
Nieskończonemi, zdawało się, szerega- 
mi, śpiewając pieśni legjonowe. ma- 
szerowały oddziały Związku  Legjoni- 
„Strzelca“ i Przysposobienia 
Wojskowego. Pochód spotykał się na 
wszystkich ulicach z entuzjastycznemi 
owacjami mieszkańców Radomia. 


stów. 


Msza połowa. Już o godzinie 10-ej 
rano cały rynek, na którym ustawiono 
ołtarz polowy, zapełniły tłumy uczest- 
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porządkowe 
widzów. 


ników Zjazdu. Kordony 
nie przepuszczały na rynek 
lecz wyłącznie uczestników Zjazdu i 
przedstawicieli prasy, których przyby- 
ło zgórą stu. Publiczność gromadziła 
ię na ulicach, przylegających do 
rynku. 

Przybycie ks. biskupa Władysława 
Bandurskiego powitały tłumy grom- 
kiemi okrzykami, a oddziały Przyspo- 
sobienia Wojskowego i Związków Fe- 
deracji sprezentowały broń. 

Mszę św. celebrował ks. biskup Ban- 
durski w asyście kilku prałatów i ka- 
pelanów wojskowych. Przed ołtarzem 
ustawiły się liczne poczty sztandarowe. 

W krzesłach zajął miejsce p. prezes 
Rady Ministrów płk. Walery Sławek w 
otoczeniu p.p. ministrów: Sławoja- 
Składkowskiego, Cara, Prystora, Sta- 
niewicza, Boernera, marszałka Senatu 
prof. Szymańskiego i tymczasowego 
kierownika Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych — p. Łukasiewicza. Obok 
zajęła miejsca generalicja z generała- 
mi: Rydz - Śmigłym, Norwid - Neuge- 
bauerem, Skierskim, Romerem i inny- 
mi na czele. 


Obok foteli przedstawicieli Rządu 
zajęli miejsca: b. premjer dr. Śwital- 
ski oraz b. ministrowie: Miedziński i 
Moraczewski. 

Po Mszy św. ks. biskup Bandurski 
w szatach pontyfikalnych wszedł na 
kazalnicę i wygłosił do zgromadzo- 
nych tłumów podniosłe kazanie. 

Złotousty ten kaznodzieja i wielki 
patrjota swojem porywającem kaza- 
niem sprawił. że ta brać legjonowa, 
ci wiarusi ogorzali w bojach od słońca 
i wiatru, osmaleni od prochu, zasłu- 
chani byli w prorocze słowa wielkiego 
kapłana, słowa proste, a potężne, bo 
płynące z serca, bo płynące z ducha. 

Po skończeniu kazania ks. biskup 
Bandurski zaintonował „Boże coś Pol- 
skę”. a pieśń tę podchwyciły wieloty- 
sięczne tłumy i wzniosła się do Boga 
ta wielka nasza modlitwa. 

Z kolei nastąpiło poświęcenie oraz 
wręczenie sztandarów Związkowi In- 
walidów Wojennych i Okręgowemu 
Związkowi Legjonistów w Radomiu. 


SiĘ 


Przyjazd Marszałka Piłsudskiego. 
Marszałek Piłsudski przybył do Rado- 
mia samochodem w towarzystwie ppłk. 
Becka, kilka min. po 1if-ej. Przed 
gmachem Starostwa, gdzie przygoto- 
wano pokoje dla Marszałka, ustawiła 
się kompanja honorowa 72 p. p. ze 
sztandarem i orkiestrą. Marszałka wi- 
tały entuzjastycznie na ulicach miasta 
zgromadzone tłumy, wznosząc okrzyki: 
„Niech żyje Komendant“, „Niech żyje 
Marszałek Piłsudski“. „Niech żyje 
Dziadek“. Przed gmachem Starostwa 
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powitali Marszałka dowódca O. K. í 
gen. Wróblewski, d-ca 28 dyw. piecho- 
ty gen. Bończa-Uzdowski, w otoczeniu 
oficerów i przedstawicieli władz na 
czele z wojewodą kieleckim p. Pacior- 
kowskim, dyrektorem departamentu — 
Stamirowskim oraz przedstawicielami 
Komitetu zjazdowego. 

Marszałek Piłsudski odebrał raport 
przed frontem kompanji i udał się do 
gmachu Starostwa. W tej chwili kilku- 
tysięczny tłum przerwał kordou i zgo- 
tował Marszałkowi długotrwałą, entu- 
zjastyczną owację. 


Odsłonięcie pomnika „Czynu Legjo- 


nów“. — Tymczasem na rynku od- 
bywał się uroczysty akt odsłonięcia 
pomnika „Czynu Legjonów*, czego 


dokonał p. premjer Sławek. 

W chwili, kiedy rozpoczął swoje 
przemówienie prezes Komitetu Budo- 
wy tego pomnika p. dyr. Małuja, na 
ganku gmachu dyrekcji kolejowej, 
mieszczącej się na rynku ukazał się 
Marszałek Piłsudski. 

Gdy uczestnicy Zjazdu. zgromadze- 
ni na placu, spostrzegli postać swego 
Wodza, przerwali kordon i tłumnie 
zgromadzili się przed gmachem dyrek- 
cji. Owacje na cześć Marszałka Pił- 
sudskiego trwały kilkanaście minut. 


Defilada. — Komendant z młotkiem 
w ręku wbił pierwsze gwoździe w po- 
święcone uprzednio sztandary, poczem 
w otoczeniu p. premjera Sławka, 
członków Rządu i generalicji z gen. 
Rydz-Śmigłym na czele odebrał defi- 
ladę. 


Wśród. ulewnego deszczu przecią- 
genęły przed Marszałkiem Piłsudskim 
w ciągu około półtorej godziny wszy- 
stkie oddziały i okręgi Związku Le- 
gjonistów, oddziały „Strzelca* i Przy- 
sposobienia Wojskowego. Szczególną 
uwagę zwracały grupy regjonalne 
„Strzelców“ i Legjonistów w barw- 
nych strojach ludowych, a więc: Pod- 
halanie, Łowiczanie, Huculi, górnicy 
ze Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego. 
Wyróżniała się również grupka aka- 
demików. delegatów Legjonu Młodych, 
po raz pierwszy obecnych na dorocz- 
nej uroczystości legjonowej. 

Po defiladzie uczestnicy Zjazdu 
udali się na wspólny obiad legjonowy 
do koszar 72 p. p. 


Wielka akademja. — Na godz. 4-ta 


po pol. w sali kinematografu „Cor- 
so“ wyznaczono akademję, ale już 
o godz. 3-ej po poł. uczestni- 
cy Zjazdu tak szczelnie salę za- 
pelnili, że ze względu na bezpie- 


czeństwo publiczne, mimo padającego 
wciąż deszezu, zdecydowano odbyć 
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akademję na pobliskim otwartym 
placu. Decyzję tę tysiączne tłumy, 
zgromadzone przed gmachem kina, 


powitały radosnemi okrzykami. 

Akademja rozpoczęła się punktual- 
nie o godz. 4-ej po poł. w obecności 
około 7 tysięcy osób. Na podwyższe- 
niu zajął miejsce Zarząd Główny 
Związku Legjonistów. 

Akademję zagaił prezes oddziału 
Związku Legjonistów w Radomiu rtm. 
rezerwy  Brzęk-Osiński, witając w 
serdecznych słowach uczestników Zjaz- 
du, a wśród nich delegacje Związku 
Legjonistów z Francji, Rumunji i Wę- 
gier. 

Następnie zabrał głos p. prezes Ra- 
dy Ministrów Walery Sławek, który 
przemówienie swoje, omawiające wy- 
siłek legjonowy, na rycerskich trady- 
cjacli Polski przedrozbiorowej oparty, 
zakończył temi słowy: 


„Chcemy natomiast i postanamiamy: 
Marszalkowi Piłsudskiemu żołnierskie 
oddanie, by łączyć i do wysiłku pobu- 
dzać tych mszystkich, którzy ro miel- 
kość przeznaczeń Polski mierzą i pra- 
śną je realizować, by m służbie na 
rzecz Państwa  zaszczylną misję mi- 
dzieć, by honor własny z ambicją pań- 
stroową miazać, a  pomniejszycielom 
Polski miejsca nie ustąpić", 


Po premjerze Sławku przemawiał 
gen. Edward Rydz - Śmigły. Żołnierskie 
to przemówienie najbardziej może tra- 
fiło do przekonania legjonistom. To też 
gdy gen. Rydz-Śmigły, kończąc swoje 
przemówienie zapytał zgromadzonych: 


„Koledzy, macie do wyboru, albo być 
pomocnikami Komendanta, albo Jego 
kulą u nogi. Wybierajcie!" 


Długo niemilknące oklaski były na 
to odpowiedzią, a gromkie okrzyki: 
„Niech żyje Komendant“, „Niech żyje 
Piłsudski* — aż nadto wyraźnie mó- 
wiły, że legjoniści, jak jeden mąż, go- 
towi są zawsze współpracować z Ko- 
mendantem dla Polski Wielkiej i Po- 
tężnej. 

Ostatni przemawiał prezes Federacji 
P. Z. O. O, gen. Roman Górecki. 
Wszystkim mówcom zgromadzone na 
placu tłumy zgotowały entuzjastyczne 
owacje. Mówcy kilkakrotnie musieli 
przerywać, gdyż słowa ich ginęły wśród 
głośnych okrzyków i braw. Szczegółnie 
wrogie okrzyki odezwały się w momen- 
cie, gdy przypomniano z trybuny kon- 
gres krakowski centrelewu i jego u- 
chwały, wymierzone przeciwko Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej. 

Po przemówieniach wice-prezes Za- 
rządu Głównego Związku  Legjonistów 
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dr. Piestrzyński odczytał depesze: Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej, gen. 
Sosnkowskiego, ministra Zaleskiego, mi- 
nistra Czerwińskiego, ministra Kwiat- 
kowskiego i ministra Kiihna oraz Wa- 
cława  Sieroszewskiego i kilkaset in- 
nych depesz. Przy odczytywaniu depesz 
Prezydenta Rzeczypospolitej, gen. 
Sosnkowskiego i ministra Czerwińskie- 
go zrywały się długo niemiłknące okla- 
ski. 

Zebrani na akademji legjoniści u- 
chwalili jednomyślnie następujące, od- 
czytane przez dr. Piestrzyńskiego, re- 
zolucje: 

E 

Dziewiąty Ogólny Zjazd Legjonistów 
w Radomiu stwierdza, że Obóz Legjo- 
nowy, mierny zwycięskim sztandarom 
z r. 19f4, prowadzi niezłomnie swą pra- 
cę i służbę dla Polski  Mocarstwonwej 
pod wodzą Komendanta Józefa Pitsud- 
skiego. 

Zjazd stwierdza, że rola Obozu Le- 
gjonowego nie została zakończona z 
chwilą wywalczenia niepodległości. Ci, 
co zwarli się m zmycięskich szeregach 
na polu malki, muszą odegrać rolę 
twórczą przy kształtowaniu się nowych 
form życia Polski. 

Zjazd Legjonistów, których idea Ko- 
mendania i rospólna o nią malka spoi- 
ły, mimo całej różnorodności elemen- 
tów, mw jedną wielką rodzinę, — simier- 
dza, że w solidarności czynników spo- 
łecznych i gospodarczych midzi pod- 
starwę siły i rozwoju Państwa, opartego 
na tmórczej polskiej idei demokratycz- 
nej. 

Zjazd stwierdza z oburzeniem, że mw 
walce o formy naszego życia wewnętrz- 


nego pojawiaja się fakty poszukiwania 
oparcia poza granicami Państwa. Wi- 
dząc w tem kontynuowanie najpodlej- 
szych (radycyj czasów  przedrozbioro- 
wych, a podejmowanych także w okre- 
sie walk legjonowych, — Zjazd pięlnu- 


„je każdy ob jaro odwoływania się do ob- 


cej pomocy jako zdradę i jako kalanie 
honoru Polski". 


11. 


„Dziewiąty Ogólny Zjazd  Legjoni- 
stów, obradujący mw dniach, w Ktoryciu 
po raz pierwszy w dziejach Odrodzo- 
nej Polski sztandar Prezydenla Rze- 
czypospolitej wypłynął na morze, — 
wita radośnie ten symbolliczny fakt, 
widząc w tem jeszcze jeden objaw, że 
trwałe utrzymanie dostępu do morza 
jest niewzruszoną podstawą potęgi Pań- 
slwa Polskiego. 


IX-1iy Ogólny Zjazd  Legjonistów 
slrwierdza gotowość  bronienia granic 


Polski do krwi ostatniej kropli". 


Na zakończenie akademji zebrani od- 
śpiewali „Pierwszą Brygadę“. Wśród 
niemilknacych okrzyków na cześć Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej, Mar- 
szałka Piłsudskiego i Rządu, wieloty- 
sięczne tłumy stopniowo opuściły miej- 
sce zgromadzenia. 

W chwili, gdy p. premjer Sławek 
opuszczał plac, otoczyli go ze wszyst- 
kich stron legjoniści i wśród radosnych 
okrzyków na jego cześć odnieśli go na 
rękach nieomal aż do gmachu Staro- 
stwa, gdzie p. premjer zamieszkał. Po- 
dobną owację zgotowano p. ministro- 
wi gen. Składkowskiemu i gen. Górec- 
kiemu. 


Zjazd Federacji P. 


W dniu 15 sierpnia r. b, i więc w 
X-ią rocznicę wspaniałego zwycięstwa 
oręża polskiego, odniesionego nad bol- 
szewikami w bitwie pod Warszawą 
zjechali się do stolicy ci. którzy 
uczestniczyli w walkach o wolność i 
całość Rzeczypospolitej od pierwszej 
chwili Jej istnienia, a nawet znacznie 
wcześniej w okresie Jej wyzwalania 
się z pęt niewoli. Zjechali się b. woj- 
skowi, zrzeszeni dziś w potężnej Fe- 
deracji Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny, jednej z wielkich części 
składowych międzynarodowego Fi- 
dac-u. 

Zaroiło się w stolicy od barwnych 
mundurów rycerstwa polskiego róż- 
nych  formacyj. różnych dawniej 
orjentacyj politycznych, a dziś nale- 


żących do jednej wielkiej rodziny b. 
wojskowych, karnie poddającej się 
pod rozkazy Niezłomnego Wodza Na- 
rodu Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


Uroczyste nabożeństwo. Zjazd Fede- 
racji P. Z. O. O. rozpoczął się od uro- 
czystej Mszy św. w katedrze św. Jana, 
celebrowanej przez J. E. ks. Biskupa 
Władysława Bandurskiego, który na- 
stępnie wygłosił do wypełniających 
świątynię po brzegi b. wojskowych 


płomienne kazanie, a potem doko- 
nał poświęcenia sztandaru Federacji 
Wileńskiej. 


Wspaniały pochód. Po nabożeństwie 
oddziały Federacji uformowały wspa- 
niały pochód. który pl. Zamkowym i 
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Wicezornica i raut. O godz. 
20-ej w pięknie przybranej sali 
teatru „Rozmaitości“ rozpoczął się 


raut. Słowo wstępne wygłosił p. woje- 
woda Paciorkowski, poczem nastąpiły 
produkcje artystyczne. Między innemi 
artysta Opery warszawskiej, p. Dobosz, 
odśpiewał pieśni legjonowe, dawny le- 
gjonista Karol Adwentowiez wypowie- 
dział wiersz Ś. p. Edwarda Słońskiego 
p. t. „Szósty sierpnia”. W dalszym cia- 
gu koncertu wystąpili pp.: Meedor- 
fowa i Olędzki, a następnie chór le- 
gjonowy z Pabjanic przy akompanja- 
mencie orkiestry smyczkowej odśpie- 
wał wiązankę pieśni legjonowych, po- 
czem rozpoczęły się tańce. 

W tymże czasie o godz. 20-ej na te- 
renie P. W. i W. F. odbyła się wieczor- 
nica „Bałagan legjonowy*". 

Wieczorem całe miasto bylo bogato 
iluminowane, w szczególności zaś teatr 
„Rozmaitości“. 


Marszałkowi w hołdzie. — Dele- 
gacja Związku  Legjonistów okrę- 
gu Katowice ofiarowała Marszałkowi 


Piłsudskiemu Jego popiersie wykute z 
węgla przez górnika Księżczyka, przy- 
czem w imieniu górnoślązaków przemó- 
wił do Marszałka kpt. w st. sp. Kor- 
man. 

Równocześnie zameldowała się dele- 
gacja Związku Legjonistów okręgu bo- 
rysławskiego w liczbie 50-ciu osób, któ- 
ra ofiarowała Marszałkowi artystycz- 
nie wykonaną w metalu  minjaturę 
szybu naftowego. Przemówienie w imic- 


niu borysławiaków wygłosił b. sier- 
żant l-szej Brygady, por. rez. Wójci- 
kowski. 


Krakowskiem - Przedmieściem skiero- 
wał się na plac Marszałka Piłsudskie- 
go. Na czele tego pochodu  niesiono 
nowopoświęcony sztandar a za nim ma- 
szerowała kompanja honorowa. Dalej 
powiewał, przywieziony specjalnie z 
Londynu sztandar międzynarodowego 
Fidac-u, pod którego bacwami 10-ciu 
państw zgrupowane były delegacje cu- 
dzoziemskie. jakie na zaproszenie Fe- 
deracji przybyły na jej Zjazd do War- 
szawy. Za goścmi z zagranicy kroczy- 
ła, przyjmowana z wielkiemi honora- 
mi, grupka, około 50-tu, weteranów z 
1865 roku. a za nimi posuwał się las 
100 sztandarów Federacji z całej do- 
słownie Polski. 

Po przybyciu na plac Marszałka Pił- 


sudskiego, karne szeregi b. wojsko- 
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wych zaległy cały jego środek, ocze- 
kując na defiladę, a grupka wetera- 
nów z 1865 roku oraz ociemniali inwa- 
lidzi zajęli lewą trybunę honorową, 
podczas gdy prawa trybuna zajęta zo- 
stała przez reprezentantów Fidac-u 
oraz przedstawicieli Rządu i dyplo- 
macji. 


Złożenie wieńców na grobie Niezna- 
nego Żołnierza. Jeszcze przed rozpo- 
częciem defilady, nastąpiła uroczystość 
złożenia wieńców na grobie Nieznane- 
go Żołnierza. Pierwszy wieniec złożył 
prezes Zarządu Głównego Fidac-u płk. 
urmji angielskiej Abbot, podkreślając 
w swojem przemówieniu, że hołd skła- 
dany przez niego polskiemu Nieznane- 
mu Żołnierzowi jest wyrazem hołdu 
9 miljonów kombatantów. 

Następnie przemawiał prezes grupy 
francuskiej Fidac-u p. Gramier, akcen- 
tując, iż udział przedstawicieli Fran- 
cji w święcie Polski — to jeszcze je- 
den dowód braterstwa broni między 
obu krajami. Trzeci z kolei wieniec 
złożyła delegacja Federacji P. Z. O. O. 

Podczas ceremonji składania wień- 


ców wielobarwny sztandar Fidac-u po- . 


krywał płytę grobu Nieznanego Żoł- 
nierza. 

W chwiłę po złożeniu wieńców przy- 
był na pl. Marszałka p. premjer Sła- 
wek, witany hymnem Federacji i w 
imieniu p. Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej wbił pierwszy gwóźdź w nowopo- 
święcony sztandar. Następnie wbiła 
gwóźdź p. Marszałkowa Piłsudska w 
imieniu p. Marszałka i swojem wła- 
snem, jako chrzestna matka sztanda- 
ru z gen. Góreckim, jako chrzestnym 
ojcem. Drugą parę chrzestnych rodzi- 
ców sztandaru stanowili p. generałowa 
Górecka i minister Prystor. 


Dekoracja ociemniałych inwalidów. 
Nastąpi wzruszający moment deko- 
racji „Krzyżami Zasługi“ 19 ociemnia- 
łych inwalidów. Dekoracji dokonał p. 
premjer Sławek. zwracając się do de- 
korowanych w te słowa: 


„Serca nasze stwardniały m ciężkim 
boju. Ale gdy mam Was dekorować, 
nie mogę podejść do Was bez rozczule- 
nia, bo ofiara HM asza jest większa, niż 
tyle innych". 


„Nie rzucim ziemi skąd nasz ród” 
Nastąpiła uroczystość wręczenia przez 
prezesa Federacji P. Z. O. O., gen. dr. 
Romana Góreckiego, dyplomów oszczęd- 
nościowo - ubezpieczeniawych kilkuset 
federantom. Kończąc wręczanie dyplo- 
mów gen. Górecki, wygłosił do zgroma- 
dzonych b. wojskowych podniosłe prze- 
mówienie, którego poniższą część po- 
święcił ostatnim prowokacjom niemiec- 
kim: 


W defiladzie Federacji brali udział 


peowiacy ze swym historycznym 


z czasów okupacji sztandarem. 


„Nacjonalizm niemiecki rozpoczął 
energiczną propagandę m całym śmiecie 
i fałszujac historję fwierdzi, że Pomo- 
rze i wolny dostęp Polski do morza — 
io krzywda niemiecka. 

Minister Rzeszy Treviranus 
się nawet podnieść na nomo kmestję re- 
mizji granic mschodnich. 

Wie on dobrze, że w czasie piermwsze- 
go rozbioru Polski m roku 1772, Prusacy 
zrabowali nam Pomorze. Wie dobrze, 
że przed pierwszym rozbiorem Prusy 
Wschodnie nigdy nie były terytorjalnie 
połączone z Niemcami. 

Obomiąazkiem naszym, jest kłamstwa 
te wykazywać śmiału i piętnować. Mu- 
simy jasno i olmwarcie powiedzieć: Nie 
damy ani piędzi ziemi polskiej! Nie da- 
my ziemi, skad nasz ród.“ 


ośmielił 


W tym momencie z tysięcy żołnier- 
skich piersi wyrwały się spontanicznym 
śpiewem słowa „Roty“, jako wyraz go- 
towości polskiej, do obrony, aż do ostat- 
niej kropli krwi, granie Rzeczypospoli- 
tej. 

Gdy umilkły ostatnie tony pieśni 
gen. Górecki zakończył swoją mowę 
okrzykami na cześć Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej i Pierwszego Marszalka Pol- 


ski. 


Defilada. — Niezwłocznie potem roz- 
poczęła się wspaniała defilada którą 


odbierał gen. Górecki, mając przy 
swym boku płk. Abbot'a i p. Gra- 
mier'a. 


Za grupą z dypłomami prowadzoną 
przez por. rez. Adama Augustynowicza, 
redaktora „Federacji“,  maszerowało 


około 100 pocztów sztandarowych z ca- 
łej dosłownie Polski, Za sztandarami 
postępowała długa kolumna oficerów 
Federacji. nie pełniących służby na re- 
wji, prowadzona przez gen. Bałachowi- 
cza. 

Kolejno defilowały pełne trzy pułki 
członków Federacji, dalej . bataljony 
Przysposobienia Wojskowego Kolejarzy 
Legjonu Śiąskiego, Młodych Pionierów, 
cały pułk „Strzelca“, pułk rezerwistów 
z Zagożdżonu. wreszcie oddziały Peo- 
wiaków, z historycznym z czasów oku- 
pacji sztandarem P. O. W., oddziały 
bDowborczyków, Kaniowezyków, Armji 
Błękitnej, inwalidów, podoficerów re- 
ZGĘWYMI „(7 p: 


Pochód do Belwederu. — Po zakoń- 
czeniu defilady uformował się olbrzy- 
mi pochód, który udał się do Bel- 
wederu, celem złożenia hołdu Twór- 
cy Państwa Polskiego — Marszałkowi 
Józefowi Piłsudskiemu. 

Po przybyciu do Belwederu oddziały 
ustawiły się w czworobok, poczem gen. 
Górecki wygłosił do zebranych przemó- 
wienie, kończąc je okrzykiem na cześć 
Marszałka Piłsudskiego, podchwyconym 
entuzjastycznie przez wszystkich i trzy- 
krotnie powtórzonym. 

Ponieważ Pan Marszałek był nieolbec- 
ny w Warszawie, przeto delegaci po- 
szczególnych organizacyj złożyli swe 
podpisy w księdze pamiątkowej i w 
karnym żołnierskim ordynku z Belwe- 
deru wymaszerowali. 


Współna Żołnierska biesiada. — 
O godz. 16-ej prezes Federacji gen. 
Górecki podejmował obiadem uczestni- 
ków Zjazdu Delegatów Federacji. Na 
obiedzie tym obecni byli między iuny- 
mi: ks. biskup Bandurski, ambasador 
francuski Laroche, prezes Fidac-u płk. 
Abbot, prezes francuskiego związku na- 
rodowego b. kombatantów p. Gramier, 
zastępca szefa Sztabu Generalnego gen. 
Kwaśniewski. Komendant m. st. War- 
szawy płk. Wieniawa-Długoszewski, pre- 
zes Związku Strzeleckiego p. Anusz i po- 
seł Polakiewicz. 

W czasie deseru zabrał głos gen. Gó- 
recki, wskazując w swojem przemówie- 
niu na obecność towarzyszy broni z Fi- 
dac-u. który reprezentuje 8 i pół miljo- 
nów kombatantów z czasów wielkiej 
wojny. 


„W ten sposób idea zjednoczenia wy- 


szła daleko poza granice Polski — mó- 
mił gen. Górecki — należymy dzisiaj 


do mielkiej rodziny Fidacu, który mwy- 
pisał na swych sztandarach szczytne 
hasło szerzenia braterskich idei wśród 
sprzymierzonych (omarzyszy broni, u- 
trwalania tak krwawo zdobylego poko- 


s 


ju”. 


ko 
tu 


Uroczysta akademja. — O 
18-cej w sali Rady Miejskiej 
była się uroczysta akademja, 


godz. 

od- 
na któ- 
rą przybyli również p. prezes Rady Mi- 
nistrów płk. Sławek, minister spraw wc- 
wnętrznych gen. Sławoj-Składkowski, 
minister sprawiedliwości Car, minister 
rolnictwa Janta-Połczyński, ks. biskup 
Bandurski. ambasador Francji Laro- 
che i inni. 

Przy stołe prczydjalnym zasiedli“ pre- 
zes Fidac'u płk. Abbot. prezes francu- 


B E 0 Wal A SK 
skiego narodowego związku b. komba- 
tantów — Gramier. prezes Federacji P. 
Z. O. O. gen. Górecki, wice-prezesi Fe- 
deracji: wojewoda Kościałkowski i rtm. 
Ryszkiewicz, wiceprezes Fidac'u na Pol- 
skę mjr. Ludyga-Laskowski i prezes 
warszawskiej wojewódzkiej Federacji — 
Garbusiński. 

Zagaił akademję gen. Górecki, poczem 
nastąpiły przemówienia. które wygłosili: 
gen. Skladkowski. płk. Abbot, prezes 
Gramier i t. d. Okrzyki na cześć Najja- 
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Śniejszej Rzeczypospolitej i dźwięki 
„Pierwszej Brygady“ były zakończeniem 
akademii. 


Raut. Zakończeniem uroczystości 
zjazdowych był wspaniały raut, który 
w godzinach wieczornych odbył się 
Prezydjum Rady Mini- 
przy nader licznym udziale 
przedstawicieli Rządu i Wojska oraz 
uczestników Zjazdu. 


w salonach 
strów 


Kronika PeowiaCcka 


Uroczysty obchód 10-ej rocz- 
nicy zwycięstwa nad bolszewi- 
kami. — W roku bieżącym przy- 
pada 10-ta rocznica zwycięstwa 
polskiego oręża. odniesionego nad 
bolszewikami. W związku z tem 
wyłoniony został specjalny Głów- 
ny Komitet Obchodu tej narodo- 
wej uroczystości. na czele którego 
stanął marszałek Senatu prof. 
Szymański. Ponadto w skład te- 
go Komitetu wchodzą: Wacław 
Sieroszewski, senator Evert. gen. 
Dreszer, delegat rządu — Romer, 
oraz kilkuset przedstawicieli in- 
stytucyj społecznych z Federacją 
Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny na czele. 


Ponieważ Komitetowi Główne- 
mu trudno byłoby zorganizować 
bezpośrednio odpowiednie obcho- 
dy w całem Państwie, przeto po- 
wstały równocześnie komitety lo- 
kalne: miejskie, wojewódzkie. po- 
wiatowe i gminne, które zorgani- 
zują uroczystości na swoich tere- 
nach. Komitety lokalne pracują 
na zasadach najpełniejszej auto- 
nomji, korzystając tylko z pomo- 
cy. rad i wskazówek Komitetu 
Głównego. 


Co do terminu tego obchodu, to 
ustalono już obecnie, że odbyć 
się on powinien w dniu 18 pa- 
ździernika r. b. w tym dniu bo- 
wiem. dziesięć lat temu. zawarty 
został rozejm z bołszewikami na 
warunkach, stanowiących mini- 
mum naszych żądań. jako zwy- 
cięzcy, minimum, jakiego wyma- 
gała nasza godność narodowa. 

Mogliśmy coprawda żądać zna- 
cznie więcej, mogliśmy zagarnąć 
jeszcze większy szmat ziemi na 
wschodzie, lecz Polska w wojnie 
z bołszewikami nie miała żadnych 
tendencyj zaborczych. nie miała 
najmniejszego nawet zamiaru 
korzystać z przywilejów zwy- 


cięzcy — znęcania się nad poko- 
nanym. Dlatego też Komitet ten 
właśnie dzień wybrał, aby do- 
wieść światu, że Polska i dziś. tak 
jak 10 lat temu, dąży do pokojo- 
wego współżycia z sąsiadami. nie 
bozwalając im tylko targnąć się 
bezkarnie na całość odwiecznych 
swoich ziem. 

Właściwy zatem termin obcho- 
du przypada na 18-ty paździer- 
ka r. b., lecz „same uroczystości 
odbędą się dnia następnego (19-go 
października r. b.), t. j. w nie- 
dzielę. 

Obchód nosić będzie charakier 
popularny i przeznaczony jest 
dla najszerszych warstw społecz- 
nych. Przedewszystkiem będzie 
on miał na celu przypomnienie 
wszem wobec i każdemu z osob- 
na tego kolosalnego wysiłku, jaki 
ponosiła Odrodzona Polska w la- 
tach 1919 i 1920, aż do chwili 
zwycięskiego zakończenia wojny. 
broniąc całej Europy przed zale- 
wem barbarzyństwa  bolszewie- 
kiego. Przypomnieć on musi. że 
tego olbrzymiego wysiłku doko- 
naliśmy sami, własnemi li tylko 
siłami. bez żadnej pomocy ob- 
cych. Przypomnieć musi, że 
Europa winna nam wdzięczność 
ostatni bowiem etap wielkiej 
światowej wojny (boć przecie w 
rzeczywistości wojna polsko-bol- 
szewicka. była niczem innem, 
tylko dalszym ciągiem świato- 
wych zmagań, jako że z nich wy- 
nikła) wygraliśmy, spłacając tem 
samem w dwójnasób wszelkie zo- 
bowiązania moralne. z tytułu Od- 
rodzenia Polski wynikłe. Przy- 
pomnieć musi. że nic już niko- 
mu nie jesteśmy winni. a prze- 
ciwnie — może nam się coś od ko- 
goś jeszcze należy. 

Przypomnieć on rówież musi 

bohaterstwo polskiego żołnierza. 


który ginął w obronie granic Wy- 
ZW olonej. Przypomnieć on mu- 
si — Zwycięskiego Wodza — 
Marszałka Józefa Piłsudskiego i 
Jego przeogromną. a niezłomną 


wolę pokonania wroga. Jego 
niewzruszoną wiarę w ducha, i 
moc Narodu. Przypomnieć on 


musi wierność i uległość Wo- 
dzowi mężnych obrońców Ojczy- 
zny którzy i dziś wytrwale za 
Nim kroczą zrzeszeni w Federa- 


cj P- Z. ONO; 


To są zasadnicze cele obchodu 
październikowego, obchodu, któ- 
rv ma potwierdzić. że to, co w 
Narodzie było zdrowe — zdro- 
wem pozostało. to co było szla- 
chetnem — szlachetnem jest i bę- 
dzie. 

Program obchodu przewiduje 
przedewszystkiem zapoczątkowa- 
wanie akcji, zmierzającej do te- 
go. aby we wszystkich miastach. 
BEŻ kach i gminach ufundo- 
wane w najbliższej przyszłości 
zostały. tablice pamiątkowe albo 
pomniki ku czci połegłych w 
wojnie z bolszewikami, miast lub 
gmin tych mieszkańców, z 
wyrytemi na owych tablicach 
względnie pomnikach ich nazwis- 
kami. Będzie to akcja na naj- 
szerszą skalę i objąć powinna 
każdą najmniejszą bodaj w Pol- 
sce miejsowość: 

Drugiem. na niemniejszą skalę 
zakrojonem. zamierzeniem Komi- 
tetu Głównego jest wydanie kom- 
pletnej „listy strat“. Te dwa za- 
mierzenia mają na celu uczcze- 
nie tych kadr szarych bohaterów. 
z wiejskich chat i z miejskich fa- 
bryk. którzy w ofiarnej służbie 
Ojczyźnie legli na polu Chwały 
w obronie [ej granic. 

Żołnierze i dzieci szkolne w 
tym dniu uroczystym wyślą do 
swych domów karty pocztowe z 
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własnym opisem przebiegu ob- 
chodu. tam gdzie się znajdują. 
Plakaty i odezwy. rozrzucone po 
całym kraju. zapoznają ludność 
z ważnością tego wiekopomuego 
święta oręża polskiego. a wybity 
przez Mennicę Państwową me- 
dal pamiątkowy ku czci Wielkie- 
go Wodza po wieczne czasy 
utrwali tę podniosłą chwilę rado- 
ści i wesela. 

W dniu obchodu w całym kra- 
ju zorganizowane będą dziękczy- 
nne nabożeństwa. defilady, po- 
chody. uroczyste akademje, od- 
czyty, pogadanki dla żołnierzy 
oraz dzieci szkolnych i t. p. it. p. 


Wspaniały posąg Marszałka.— 
Ceniony twórca szeregu pomni- 
ków art. rzeźbiarz Jan Małeta 
wykonał ostatnio wspaniały po- 
sąg Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go. Posąg ten, jak widzimy na 
załączonej obok ilustracji, odla- 
ny jest w gipsie. Komendant jest 
w swej ulubionej legjonowej 
kurtce z rozpiętym kołnierzem. 
ręce założone z tyłu, twarz cechu- 
je wyraz skupienia — oto wier- 
ny obraz Marszałka, kiedy, roz- 
wiązując jakieś zawiłe problema- 
ty, związane z naszem życiem 
państwowem, przemierza miaro- 
wemi krokami długość i szero- 
kość swego pokoju, pracując 
wówczas z największą energją z 
największym uporem. bez chwili 
bodaj wytchnienia. lakim Go 
znają Jego najbliżsi współpraco- 
wnicy i tak Komendanta uchwy- 
cil Małeta, dając dzieło o na- 
prawdę wielkich wartościach ar- 
tystycznych, dzieło wywierają- 
ce nieprzeciętne wrażenie, potę- 
gowane bardziej jeszcze samemi 
rozmiarami — posąg wykonany 
jest bowiem w  nadnaturalnej 
(2 metry) wielkości. 


Obchód 15-ej rocznicy wymarszu 

Bataljonu Warszawskiego P. O. W. do 
I-szej Brygady Legjonów Polskich. 
W dniu 22-gim sierpnia r. b. minęło 
lat piętnaście od chwili, kiedy Bataljon 
Warszawski P. O. W. wymaszerował z 
Warszawy do l-ej Brygady Legjonów 
Polskich. 

Dla uczczenia tej rocznicy, z inicja- 
tywy Zarządu Okręgu Warszawa-Mia- 
sto Związku: Peowiaków, zawiązał się 
specjalny komitet obchodu, do którego 
zaproszono przedewszystkiem szereg b. 
oficerów Bataljonu Warszawskiego oraz 
grono innych osób, bezpośrednio z ak- 
cją legjonowo-peowiacką związanych. 
Na czele tego komitetu stanął dyrektor 


Departamentu M. S. Z. ppułk. dypl. 


BK. WZĘERÓB 
Wacław Jędrzejewicz, a sekretarjat je- 
ge powierzono ob. Hannie Grodeckiej. 

Przedewszystkiem z inicjatywy tego 
Komitetu w dniu, w którym  przypa- 
dała rocznica wymarszu, t. j. 22-go 
sierpnia r. b., odprawiona została w ko- 
Długiej. 
uroczysta Msza św. za dusze poległych 
i zmarłych uczestników Bataljonu War- 
szawskiego. Msza ta zgromadziła cały 
nieomal, zamieszkały w stolicy, świat 
peowiacki oraz delegacje ze sztandara- 
mi szeregu korporacyj i stowarzyszeń 
b. wojskowych. 

Co do samego obchodu, to odbędzie 
się on najwcześniej w początkach roku 
przyszłego (ścisłej daty do tej pory nie 


ściel garnizonowym, przy ul. 


ustalono) i połączony prawdopodobnie 
zostanie z Ogólnym Zjazdem Związku 
Peowiaków, co bezwątpienia dodatnio 
przyczyni się do jego uświetnienia. 
Program obchodu przewiduje przede- 


wszystkiem zorganizowanie Zjazdu b. 
uczestników Bataljonu Warszawskiego. 
a następnie odsłonięcie tablicy pamiąt- 
kowej, wmurowanej w fronton gmachu 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa przy 
ul. Żórawiej Nr. 44 (róg Poznańskiej), 
gdzie w 1915 roku mieściła się Główna 
Kwatera Bataljonu Warszawskiego i 
skąd Bataljon ten wymaszerował do 
l-ej Brygady Legjonów Polskich. 

W związku z tym obchodem Komitet 
zamierza wydać w formie książkowej 
zbiór wspomnień uczestników Bataljo- 


«U. co ze specjaluem uznaniem podkre- 
ślić należy, wzbogaci to bowiem litera- 
turę  historyczno-pamiętnikarską o P. 
O. W., tak do tej pory niezwykłe szczu- 
płą. 


Baczność uczestnicy Bataljonu War- 
szawskiego P. O. W.! W związku 
z projektowanym Zjazdem uczestników 
Bataljonu Warszawskiego P. O. W., któ- 
ry w sierpniu 1915 roku wymaszerował 
do l-ej Brygady Legjonów Polskich 
i tam nadal występował pod powyż- 
szą nazwą, w imieniu przewodniczące- 
go Komitetu obchodu tego wymarszu. 
zwracamy się do wszystkich uczestni- 
ków tego oddziału z gorącym apelem, 
aby corychlej podawali dla celów ewi- 
deneyjnych swoje: imię i nazwisko, ów- 


czesnv pseudonim, obecne zajęcie i 
adres. ` Dane te należy kierować pod 
adresem: Wacław Jędrzejewicz, Dy- 
rektor bDepartamntu Ministerstwa 


Spraw Zagranicznych w Warszawie. 


Nadsyłajcie materjały i wspomnie- 
nia do historji Bataljonu Warszaw- 
skiego P. O. W. -- komitet Obchodu 
15-ej rocznicy wymarszu  Bataljonu 
Warszawskiego P. O. W. do [-ej Bry- 
gady Legjonów Polskich, przystąpił do 
gromadzenia materjałów historycznych 
i wspomnień uczestników, do mającego 
sie ukazać w formie książkowej wy- 
dawnictwa, poświęconego historji Ba- 
taljonu. Wobec tego, w imieniu Komi- 
tetu, zwracamy się do wszystkich 
uczestników Bataljonu Warszawskiego 
z prośbą o niezwłoczne, a najdalej 
do dnia 1-go grudnia r. b. nadesłanie 
wszelkich. związanych ze służbą w 
Bataljonie: dokumentów, fotografij, 
notatek i wspomnień pod adresem: 
Wacław Jędrzejewicz, Dyrektor De- 
partamentu Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych w Warszawie. Upoważnie- 
ni jesteśmy do zaznaczenia, że doku- 
menty i pamiątkowe fotografje, po 
zużytkowaniu będą bezwarunkowo 
zwracane. 


Ulotki, odezwy, czasopisma, druki, 
fotogralje i inne dokumenty z okresu 
pracy konspiracyjnej dawnej P. O. W. 
nadsyłajcie do „Peowiaka*. — Każdy 


Obywatele Peowiacy! 


Pamiętajcie, że P. K. O. jest naj- 
większą w Polsce zbiornicą pieniędzy, 
albowiem tam właśnie jest najpewniej- 
sza lokata oszezędności i kapitałów 
oraz — najwygodniejszy i najtańszy 
obrót czekowy. 

Pamiętajcie, że, uhbezpieczając się 
grupowo w P. K. O. na życie za po- 
średnictwem naszego Związku, zapew- 
niacie sobie i swoim najbliższym przy- 
szłość oraz przyczyniacie się do roz- 
woju życia gospodarczego w Polsce, 
na którego przecież cele idą gromadzo- 
ne w P. K. O. fundusze. 
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nieomal z peowiaków posiada u siebie 
druki, odezwy, wychodzące konspira- 
cyjnie czasopisma, fotografje, dokumen- 
ty z okresu pracy dawnej P. O. W. 
bądź to za czasów niewoli rosyjskiej, 
bądź też w latach okupacji. Pragnąc 
caly ten olbrzymi materjał historycz- 
ny zgromadzić dla zużytkowania go w 
ecclach naukowo-wydawniezych, zwra- 
camy się do Obywateli-Czytelników z 
gorącą prośbą o nadsyłanie tych mate- 
rjałów dla Redakcji „Peowiaka* pod 
prywatnym adresem ob. redaktora: 
Warszawa, ul. Krzywe-Koło 5, m. (5, 
kazimierz Augustowski. 


Zjazd peowiaków Suwalszczyzny 
uczestników powstania Sejneńskiego.— 
W dniu 21 września r. b. odbył się w 
Suwałkach Zjazd Peowiaków Suwal- 
Sejneńskiego, a zarazem — Obchód 11 
rocznicy powstania Sejneńskiego. «e 
ej rocznicy powstania Sejneńskiego. Ze 
Zjazdu tego, tudzież — Obchodu zamie- 
ścimy obszerne sprawozdanie w jed- 
nym z następnych numerów „Peowia- 


ka“. 


Peowiacka Spółdzielnia Mieszkanio- 
wa. — Z inicjatywy koła Nr. i Okręgu 
Warszawa-Miasto Zw. Peowiaków po- 
wołana zostaje do życia „Peowiacka 
Spółdzielnia Mieszkaniowa”, której za- 
daniem będzie dostarczenie tanich 
mieszkań pcowiakom zamieszkałym w 
Warszawie, którzy, rzecz prosta, zgło- 
szą swój w tej Spółdzielni udział. 

Ostatnio zawiązał się Komitet Orga- 
nizacyjny Spółdzielni, który z całą ener- 
gją przystąpił do pracy, zabiegając 
przedewszystkiem o przydzielenie odpo- 
wiedniego placu, na którym mógłby sta- 
nąć w jak najbliższej przyszłości przy- 
szły gmach Spółdzielni. 

Dalsze zgłoszenia do Spółdzielni w 
imieniu wzmiankowanego wyżej Komi- 
tetu Organizacyjnego przyjmuje ini- 
cjator tej akcji i zastępca członka Za- 
rządu Koła Nr. 1 Ob. Stanisław Stypuł- 
kowski bezpośrednio, lub też sekretarjat 
Koła Nr. 1, mieszczący się przy ul. 
Wierzbowej 6 w „Perfumerji Iris“ i u- 
rzędujacy w Środy i soboty w godz. od 
10-ej do 18-0j. 


Wydawnictwa nadesłane 


„POLSKA ORGANIZACJA WOJ- 
SKOWA, SZKICE I WSPOMNIENIA", 
pod redakcją  Juljana  Stachiemicza 
i Wacława Lipińskiego. Nakładem ln- 
stytulu Badania Najnowszej Historji Pol 
ski. Warszawa 1950 r. Str. 250. Cena 74.5. 

Pod powyższym tytułem ukazał się 
ostatnio na półkach księgarskich tomik 
wspomnień i szkiców, omawiających 
działalność P. O. W. w kierunku zdo- 
bycia niepodlegiości. Jest to w polskiej 
literaturze historyczno-pamiętnikarskiej 
pierwsza poważna publikacja książko- 
wa, zawierająca cenny materjał do 
dziejów Polskiej Organizacji Wojsko- 
wej, tak niedostatecznie w dotychczaso- 
wej literaturze historycznej uwzględnio- 
nej. 

Redaktorzy powyższej publikacji ge- 
nerał Juljan Stachiewicz i major Wa- 
cław Lipiński zgromadzili w tomie tym 
około 30 szkiców i wspomnień peowiac- 
kich, które znakomicie ilustrują ciężką 
i niezwykle odpowiedzialną pracę Pol- 
skiej Organizacji Wojskowej w dziele 
budowania niepodległości Ojczyzny. 
Piękne świadectwo tej pracy dają 7a- 
mieszczone w książce artykuły pióra 
Marszałka Piłsudskiego, gen. Rydza-Śmi- 
głego, oraz płk. Koca, a cały szereg 
szkiców i wspomnień jak: Wacława Sie- 
roszewskiego, Ignacego Boernera, Mi- 
chała Sakolniekiego, Downarowicza, Ko- 
ściałkowskiego, Lipińskiego, Różyckie- 
go, Rudnickiego i t. d. daje pełny, nic- 
zwykle interesujący i żywy obraz naj- 
ważniejszych momentów pracy P. O. W. 
Książka wydana bardzo starannie na 
doskonałym papierze. 


„OKRĄG BIAŁOCERKIEWSKI P. O. 
Ji. NA UKRAINIE 1915—1918“, Witold 
Jastrzębiec. Nakładem autora. Warsza- 
wa 1950 r. Str. 32. Cena Zł. 2. 

Skromna ta rozmiarami, ale bogata 
treścią praca, stanowi poważny przy- 
czynek do historji P. O. W. na Wseho- 
dzie (K. N. 5). Szkoda tylko, że do tej 


pory tak niewiele prac w tym zakresie 
ukazało się. Ob. Witold Jastrzębiec 
dokonał w tym kierunku nowego 
wylomau, wydając własnym sumptem 
to skromne dziełko. Mamy nadzieję, że 
będzie to bodźcem dla innych, którzy 
mając na celu przekazanie potomności 
bohaterskich wysiłków P. O. W. na 
Wschodzie zajmą się opracowaniem i 
wydaniem bądź posiadanych przez sic- 
bie materjałów historycznych, bądź też 
conajmniej swoich wspomnień. 


„Z„ARZEW IE”. Czasopismo poświęco- 
ne sprawom polityki państwowej i hi- 
storji ruchu zarzemiackiego. Nr. 1. War- 
szawa, lipiec 1950 r. Str. 44. Cena Zł. 2. 

Powstanie tego czasopisma uważać 
należy za wysoce wskazane, zapozna 
ono bowiem szerokie warstwy społecz- 
ne z ruchem zarzewiackim w okresie 
niewoli, ruchem. który był jednem z 
większych ogniw w nieprzerwanym 
łańcuchu wysiłków niepodległościowych 
Narodu Polskiego. Niezwykle bogata 
treść pierwszego numeru jako też sta- 


ranny dobór materjału redakcyjnego, 
pozwalają mniemać, że pismo godnie 
reprezentować będzie Stowarzyszenie 


uczestników ruchu niepodległościowego 
„Zarzewie”, którego jest oficjalnym 
organem. Na interesującą całość pierw- 
szego numeru. poza słowem wstępnem 
od redakcji złożyły się artykuły: Ada- 
ma Stebelskiego „Zasady polityki naro- 
dowościowej w Państwie Polskiem*, R. 
Solikowskiego „Praworządność”, T. W. 
„Nadzwyczajne Zgromadzenie Ustawo- 
dawcze”, K. W. „Kronika Rybałta*, Je- 
rzego Stama „Polskie Drużyny Strze- 
leckie w Zaborze Pruskim*, a ponadto 
zbiór zamieszczonych w tym numerze 
dokumentów precyzuje „Stanowisko 
organizacji zarzewiackiej w chwili wy- 
buchu wojny światowej”. Zamyka nu- 
mer sprawozdanie „Z działalności Sto- 
warzyszenia uczestników ruchu niepod- 
ległościowego „Zarzewie”. 


Nr. i 


„DROGA. Miesięcznik poświęcony 
sprawie życia polskiego. Nr. 9. Warsza- 
1950 r. Str. 80. Cena Zł. 


wa, wrzesień 
or 505 
Wyszedł z druku 9 numer „Drogi“ 


pisma od niedawna wychodzącego, lecz 
znanego już w najszerszych warstwach 
czytelników z wzorowego doboru ma- 
terjału redakcyjnego. Na treść numeru 
9-go złożyły się prace: Adama Borkie- 
wicza „Bitwa Warszawska”, Kazimierza 
Zakrzewskiego „Przyszłość Państwa", 
Walerego Larband „O czytaniu”, Józefa 
Czechowicza „Ballada z tamtej strony”, 
Piotra Dunin-Borkowskiego „Konstytu- 
cja amerykańska. a tendencje ustrojowe 
w Polsce", J. M. Hoene-Wrońskiego 
„Filozofja estetyczna”, Piotra Dunin- 
Borkowskiego „Artykuły prof. Grabskie- 
go o kresach i narodowościach”, F. Tu- 
rynowej „Królowa Marja“ oraz dział 
sprawozdawczy nowych wydawnictw 
książkowych. 


Podziękowanie 


Z chwilą zwołania Zjazdu De- 
legatów woj. Warszawskiego w 
dniu 8 czerwca r. b. skończyłem 
swoje urzędowanie jako delegat 
Zarządu Głównego Związku Pe- 
owiaków na okręg woj. Warszaw- 
skiego. W związku z tem pragnę 
złożyć swoje podziękowanie 
wszystkim mężom zaufania za 
zorganizowanie kół powiatowych 
i przewodniczącym tych kół za 
ich pracę dla dobra Związku. 

Równie serdeczne podziekowa- 
nie w imieniu Okręgu woj. War- 
szawskiego Związku Peowiaków 
pragnę na tym miejscu wyrazić 
Panu Wojewodzie Warszawskie- 
mu, inż. Stanisławowi Twardo. 
za przychylne ustosunkowanie 
się do nas peowiaków podczas 
objazdu Pana Prezydenta po 
woj. Warszawskiem. Z kolei dzie- 
kuję serdecznie Panu Staroście 
Nieszawskiemu. Stanisławowi 
Wasiakowi. za gorące poparcie 
i pomoc przy organizowaniu uro- 
czysłości peowiackich w Aleksan- 
drowie Kuj. z racji przyjazdu 
Pana Prezydenta. Ob. Prezesowi 
Żydowo i Zarządowi Koła w A- 
leksandrowie Kuj. dziękuję przy 
tej okazji za dobre przygołowa- 
nie powyższej uroczystości. Po- 
nadto dziękuję ob. dr. Czesławo- 
wi Wojciechowskiemu, Prezesowi 
Koła Gostynińskiego. za zorga- 
nizowanie uroczystego przyjęcia 
przez peowiaków Głowy Pań- 
stwa w Gostyninie, pocztom 
sztandarowym z Kutna i Dobrzy- 
nia n. Wisłą, kołom: Gostyniń- 
skiemu i Kutnowskiemu oraz tym 
wszystkim członkom innych kół, 
którzy wzięli udział w powyż- 
szych uroczystościach. 

Kazimierz Dublasiewicz. 


Nr. 1 
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Życie Peowiackie 


Nasze Zjazdy 


Doroczny Walny Zjazd Zrzeszenia b. członków 


P. O. W. — Wchód (K. N. 3). 


W dniu 1 czerwca r. b. odbył się w 
Warszawie Doroczny Walny Zjazd 
Zrzeszenia b. członków P. O. W.- 
Wschód (K. N. HIL). W tem uroczystem 
święcie kresowego żołnierza P. O. W. 


uczestniezył gremjalni» ceaiv świat 
peowiacki, to też wypadło ono nie- 
zwykle okazale. 

Uroczyste nabożeństwo. Uroczysto- 
ści zjazdowe Zrzeszenia b. Członków 
P. O. W. — Wschód 
K. N. 5, zainauguro- 


wane zostały Mszą św. 
za dusze poległych, roz- 
strzelanych i pomordo- 
wanych przez bolszewi- 
ków członków P. O. W.- 
Wschód. 

Msza ta odbyła się o 
godz. 9-ej rano w koście- 
le Garnizonowym i cele- 
browana była przez J. E. 
księdza Edwarda Rop- 
pa. który też wygłosił do 
wypełniających świąty- 
nię po brzegi peowiaków 
okolicznościowe Słowo 
Boże. 

Solowe pienia religijne 
wykonali podczas Mszy 
artyści Opery Warszaw- 
skiej pp. Miehałowski i 
Golębiowski oraz peo- 
wiak - łegjonista ob. Ol- 
czak a ponadto p. Och- 
lewski odegrał solo szereg 
religijnych na skrzypcach, a 
— na wiolonczeli. 

W Mszy św. wzięli masowy udział 
uczestnicy Zjazdu. tudzież peowiacy 
nie tylko z K. N. HI, ale i z innych 
komend, zgrupowani obecnie w Zwią- 
zku Peowiaków. 

Wśród licznie zgromadzonych przed- 
sławieieli Rządu i Wojskowości 
ważyliśmy p. Prezesa Rady Ministrów 
Walerego Sławka, p. Ministra Spraw 
Wewnętrznych lłenryka Józewskiego, 
p. Wiceministra Pracy i Opieki Spo- 
łecznej gen. dr. Stefana Iłubickiego, 
gen. Edwarda Rydza-Śmigłego, gen. 
Juljana Stachiewicza, gen. Skierskiego. 
komendanta miasta płk. Bolesława 
Wieniawa - Długoszowskiego i wielu. 
wielu innych. 


utworów 
p. Fedu- 
szyn 


zall- 


Uczestnicy Dorocznego Walnego 
ków P. O. W. - Wsehód (K. N. 5). 


Złożenie wieńca na grobie Niezna- 
nego Żołnierza. Po Mszy św. zgroma- 
dzeni peowiacy uformowali pochód 
w którym brało udział zgórą 500 osób. 
Pochód ulicami: Miodową i Kra- 
kowskiem Przedmieściem udał się na 
plac Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
gdzie uczestnicy Zjazdu złożyli wspa- 
niały wieniec z żywego kwiecia na 
grobie Nieznanego Żołnierza. 

Po złożeniu wieńca uczestnicy 


p. premjer Sławek. 


Zjazdu wpisali swe nazwiska do księgi 
pamiątkowej. 


Otwarcie obrad Zjazdu. Około go- 
dziny fl-ej rano uczestnicy Zjazdu 
gromadzić się poczęli w lokalu Stowa- 
rzyszenia Urzędników P. K. O. (ul. Bo- 
duena 4), gdzie wkrótce nastąpiło 
otwarcie obrad Zjazdu. 

Żjazd zgromadził około 500 uczestni- 
ków. przyczem wzięli w nim udział 
Delegaci przybyli z całej Polski. a 
głównie ze wszystkich nieomal zakąt- 
ków naszych Kresów Wschodnich. 

Około godz. 11 i pół przed połud- 
niem przybył na Zjazd p. Prezes Ra- 
dy Ministrów płk. Walery Sławek w 
asysteneji p. dyr. Szatzla poczem nie- 
zwłocznie nastąpiło otwarcie Zjazdu, 
czego dokonał w imieniu Zarządu 


Zjazdu Zrzeszenia b. czlon- 


W środku grupy siedzi 


Zrzeszenia, członek tegoż Zarządu i 
kierownik organizacyjny ob. mjr. 
Władysław Ziemiański, witając p. 
Premjera i uczestników Zjazdu, po- 
tzem powołano Prezydjum Zjazdu, w 
skład którego weszli ob. ob.: b. mini- 
ster Jerzy Iwanowski — przewodni- 
czący, mjr. Władysław Dąbrowski — 
zastępca przewodniczącego, Józefa Lis- 
Błońska — sekretarz. oraz Władysła- 
wa Piechowska i Marja Pigłowska — 
członkowie. 

Na wstępie Zjazd uczcił pamięć po- 
ległych Członków P. O. W.-Wschód 
przez powstanie i jedno- 
minutowe milczenie. 

Imieniem Rządu powi- 
tał Zjazd p. Premjer 
Sławek, witany niezwy- 
kle serdecznie przez! ze- 
branvch, długo  niemil- 
knącemi oklaskami, W 
przemówieniu swojem p. 
Premjer Sławek podkre- 
Ślił znaczenie prac P. O. 
W. dla zdobycia niepod- 
ległości Rzeczypospolitej, 
w ezem bardzo wydatny 
udział przy jmowała Ko- 
menda Naczelna III — 
Wschód. Nawiązując do 
szezytnych tradycyj P. 
U. W. p. Premjer  Sła. 
wek zaznaczył, że rola 
P. O. W. nie jest skoń- 
czona, bowiem wszyscy 
peowiacy dziś właśnie 
powinni wytrwale pra- 
cować dla umocnienia 


"potęgi mocarstwowej Polski. Wzywając 


do tej pracy p. Premjer zakończył swo- 
je przemówienie słowami: „Chciałbym, 
aby idea pracy dla wielkiej mocar- 
stwowej Polski ożywiała nietylko was, 
ale i przyszłe pokolenia. I tem życze- 
niem witam wasz Zjazd”. 

Następne przemówienie wygłosił 
przedstawiciel Zarządu Głównego 
Związku Peowiaków ob. inż. Jerzy Bu- 
dzyński. poczem nastąpił szereg innych 
mów . powitalnych. 

Po uchwaleniu regulaminu obrad, 
dokonano wyboru Komisji: Matka, 
Wnioskowej i Statutowej. De Komisji 
Matki weszli: ob. ob.: Minister Spraw 
Wewnętrznych Henryk  Józewski. — 
przewodniczący, mjr. Tadeusz Dłużnia- 
kiewicz, mjr. Władysław Ziemiański, 


mjr.  Aleksandęr Wysocki. Ignacy 
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Marski, Józefa Zahorska i Wanda Zwo- 
lińska. Do Komisji Wnioskowej wy- 
brani zostali ob. ob.: Witold Kozłow- 
ski, kpt. Adolf Abram i Wacław Mon- 
gird. Do Komisji Statutowej powołano 
ob. ob.: Stanisława Zwolińskiego, Wik- 
tora Wojnicza i Andrzeja Jenicza. 
Ob. mjr. Władysław Ziemiański wy- 
głosił sprawozdanie z działalności Za- 
rządu Zrzeszenia b. członków P. O. W. 
Wschód K. N. 5. Po dyskusji nad tem 
sprawozdaniem Zjazd uchwalił absotu- 
torjum dla ustępującego Zarządu. Na 


tem o godz. 14-ej zakończono 1-sze 
plenarne posiedzenie Zjazdu, poczem 
nastąpiła przerwa obiadowa, w cza- 


sie której 
Komisje. 


obradowały poszczególne 


O godz. 17-ej otwarto drugie plenar- 
ne posiedzenie. Otwarcia dokonał za- 
stępca przewodniczącego, ob. mjr. Dą- 
browski Władysław, witając obecnych 
na sali obrad p. Ministra Spraw We- 
wnętrznych Henryka Józewskiego i p. 
Ministra Praey i Opieki Społecznej 
dr. Stefana Hubiekiego. 

Przed rozpoczęciem dalszych obrad. 
w myśl wytyczonego porządku dzienne- 
go, Zjazd jednogłośnie postanowił wy- 
słać następujące depesze: 


„Prezydent Rzczypospolitej Polskiej 
Profesor Ignacy Mościeki, Warszawa— 
Zamek. Walny Zjazd Peowiaków na 
Wschodzie przesyła p. Prezydentowi 
wyrazy czci i oddania“. 

„Marszałek Józef Piłsudski, Warsza- 
wa— Belweder. Walny Zjazd byłych 
członków P. O. W. na Wschodzie prze- 
syła swemu Komendantowi i Pierwsze- 
mu Bojownikowi o niepodległość, dla 
której ongiś przelewaliśmy krew na 
dalekich rubieżach Rzeczypospolitej, — 
wyrazy czci i żołnierskiego oddania“. 


W dalszym ciągu zebrania ob. Wi- 
told Kozłowski wygłosił referat pro- 
gramowo-orgunizacyjny. Nad tezami 
wysuniętemi przez * referenta rozpo- 
częła się ożywiona dyskusja, w wyni- 
ku której uchwalono. nastepujące 
wnioski: 

a) ideowe: 

1) wytwarzanie w opinji szerokich 
mas ludności kresowej świadomości 
przynależenia do wspólnego organizmu 
państwowego, jako wyraz żywotnych 
interesów tejże ludności, interesów 
związanych z jej potrzebami gospodar- 
czemi, oraz możliwościami pełnego 
rozwoju; 


2) jak najsilniejsze zespolenie Kre- 
sów z całością organizmu państwowe- 
go Polski przez spotęgowanie ich roz- 
woju gospodarczego; współpraca z 
wszelkiemi instytucjami na tem polu 
pracnjącemi: 


E O EONA dw R 


3) współudział w organizacji życia 
społecznego na Kresach na wszelkich 
placówkach pracy społecznej i samo- 
rządowej w oparciu się o organizacje 
na tym terenie działające; 

4) zespolenie i organizacja żywiołu 
polskiego; 

b) organizacyjne: 

1) jako Stowarzyszenie o specyficz- 
nych celach i zadaniach Zrzeszenie b. 
członków P. O. W. - Wschód (K. N. H1) 
uważa za jeden z podstawowych wa- 
runków swej działalności — samo- 
lzielność organizacyjną; 

2) nie rezygnując z odrębności orga- 


nizacyjnej, rozumiemy konieczność 
faktycznej współpracy i koordynacji 


naszych wysiłków ze Związkiem Peo- 
wiaków, jako bratnią organizacją, i 
w tym celu Zwyczajne Walne Dorocz- 
ne Zgromadzenie udziela mandatu Za- 
rządowi do przeprowadzenia pertrak- 
tacyj ze Związkiem Peowiaków, celem 
okreśłenia zakresu i form wspóipracy 
organizacyjnej, co winno znaleźć swój 
ostateczny wyraz na Zjeździe Delegatów 
Związku Peowiaków jesienią r. b.; 

5) Walne Zgromadzenie podkreśla z 
naciskiem konieczność jaknajściślej- 
szego nawiązania kontaktu organiza- 
cyjnego z b. członkami P. O. W. - 
Wschód. zamieszkałymi na naszych 
Kresach Wschodnich. 


wnio- 
no- 


Po uchwaleniu powyższych 
sków, przystąpiono do wyborów 
wego Zarządu, wyrażając równocze- 
śnie, na wniosek ob. Ministra Henryka 
Józewskiego. podziękowanie ustępują- 
cemu Zarządowi za jego owocną pracę 
wogóle. a w szczególności za ópraco- 
wanie tez programowo - organizacyj- 
nych Zrzeszenia. 

Zjazd, wśród ogólnego entuzjazmu, 
powołał przez aklamację na stanowi- 
sko honorowego i faktycznego prze- 
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wodniczącego Zrzeszenia ob. Ministra 
llenryka Józewskiego. W wyniku wy- 
borów powołano ponadto na członków 
Zarządu Zrzeszenia ob. ob.: mjr. Wła- 
dysława Ziemiańskiego, Witolda Ko- 
złowskiego, Józefa Rożkowskiego, 
Wandę ZŹwolińską — jako członków 
Zarządu. oraz Wacława Sołtyckiego i 
Juna Zgorzelskiego — jako zastępców. 
Do Komisji Rewizyjnej wybrano 
ob. ob.: Mikołaja  Dolanowskiego, 
Wacława Mongirda i mjr. Tadeusza 
Dłużniakiewicza jako członków. 
oraz Edmunda Zacharzewskiego — ja- 
ko zastępcę. Do Sądu Koleżeńskiego 
wybrano ob. ob.: Ignacego Harskiego, 
Wiktora Wojnicza i Stanisława Zwo- 
liiskiego — jako członków, oraz Jana 
Koperskiego i inż. Ignacego Ziemiań- 
skiego — jako zastępców. 

O godz. 21-ej min. 45 Zjazd zamknię- 
to, wznosząc gromkie okrzyki na 
cześć: Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
Pana Prezydenta i Marszałka Piłsud- 
skiego. 


Bankiet. Uroczystości zjazdowe za- 
kończone zostały koleżeńskim bankie- 
tem który rozpoczął się o godz. 22-ej 
w sali Malinowej Hotelu „Bristol“. 
Bankiet ten zgromadził wszystkich 
uczestników Zjazdu oraz przedstawi- 
cieli Władz, wśród których widzieli- 
śmy: p. Premjera Sławka, p. Ministra 
Spraw Wewnętrznych Henryka Józew- 
skiego z małżonką, p. Wice-Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej gen. Stefana 
Ilubickiego z małżonką, gen. Edwarda 
Rydza-Śmigłego, gen. Juljana Stachie- 
wicza, gen. Bończę-Uzdowskiego, b. 
ministra Jerzego Twanowskiego, dyr. 
ppłk. Schiitzla, płk. Pełezyńskiego, płk. 
Bolesława Wieniawę-Długoszowskiego 
i wielu innych. 

Bankiet w  podniosłym nastroju 
przeciągnął się do późnej nocy. 


Pierwszy Walny Zjazd Delegatów Związku Peowiaków 
Okręgu woj. Warszawskiego 


Dwa dni Zielonych Świąt (8 i 9 
czerwca r. b.) nosiły zdecydowanie cha- 
rakter ctapu zwrotnego w życiu Okrę- 
gu woj. Warszawskiego Związku Peo- 
wiaków. W dniach tych bowiem. po 
szeregu miesiącach wytężonej organi- 
zacyjnej pracy. kiedy obszar woje- 
wództwa pokryty już został siecią peo- 
wiackich kół i placówek, zjechali się 
do stolicy delegaci tych kół, aby po 
raz pierwszy wspólnie zastanowić się 
nad dalszą pracą dla dobra kraju, spo- 
łcezeństwa i wreszcie — samego Zwią- 
zku, aby wytyczyć właściwe drogi 
i ścieżki, po których mogłoby się bez 
przeszkód potoczyć bujne peowiackie 
życie. 


PIERWSZY DZIEŃ OBRAD. 


Pierwszy dzień Zjazdu, na który 
przybyło zgórą  50-ciu delegatów ze 
wszystkich powiatów i miast woj. War- 
szawskiego, poświęcony był wyłącznie 
obradom ścisłym samych delegatów. 

Otwarcia Zjazdu dokonał Delegat 
Zarządu Głównego Związku Peowiaków 
na Okręg woj. Warszawskiego — ob. 
Dublasiewicz Kazimierz, witając przy- 
byłych przedstawicieli kół, poczem po- 
wołano Prezydjum Zjazdu w osobach 
ob. ob.: Gnieweckiego Antoniego z Bło- 
nia — przewodniczący, Kaczorowskie- 
go Józefa z Sierpca, Nodzykowskiego 
Józefa z Pułtuska i Wiśniewskiej Sta- 
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nisławy z Rawy Mazowieckiej — ase- 
sorowie, oraz Machowskiego Władysła- 
wa z Gostynina i Malanowskiego Zy- 


gmunta z Kutna — sekretarze. 
Przed rozpoczęciem właściwych obrad 
Zjazdu zgromadzeni delegaci uczcili 


przez powstanie i jednominutowe mil- 
czenie pamięć poległych i zmarłych 
peowiaczek i peowiaków, a następnie 
przystąpiono do rozważania spraw or- 
ganizacyjnych, na czoło których, sto- 
sownie do ustalonego porządku dzien- 
nego, wysunięte zostało sprawozdanie 
ob. Dublasiewicza z jego prac na tere- 
nie Okręgu, jako delegata Zarządu 
Głównego. 

Streściwszy w krótkich żołnierskich 
słowach założenia ideowe Związku Pe- 
owiaków, których najwyższem hasłem 
jest: „wszystko dla Państwa i Jego 
wielkomocarstwowej potęgi“, stwier- 
dziwszy niczem nieza- 
chwiana wierność i od- 
danie szarej peowiackiej 
braci dla Tego, który na 
Swych barkach dźwiga 
niepodzielnie losy Polski 
Odrodzonej, prowadząc 
Ją na szczyty Jej wiel- 
komocarstwowego roz- 
woju, ob. Dublasiewicz 
nakreślił przejrzysty 
schemat dotychczaso- 
wych na terenie Okręgu 
prae organizacyjnych. Ze 
słów ob. Dublasiewicza 
wynika, że na terenie 
woj. Warszawskiego po- 
wstało już 19 kół oraz 
5 samodzielne placówki, 
a ponadto w stadjum 
organizacji znajduje się 
jeszeze 5 dalszych kół. 
Świadczy to dobitnie o 
rozmachu, jakiego nabra- 
la praca organizacyjna, 
tudzież stwierdza, że 
myśl powołana do ży- 
cia Związku Peowiaków spotkała 
się z entuzjastycznem wprost przy- 

braci  peowiackiejj garna- 
cej się dziś skwapliwie do daw- 
nych szeregów, aby w nich nietylko 
wspominać wspólne, a chlubne prze- 
Życia z okresu walk niepodległościo- 
wych, ale — przedewszystkiem, aby, 
wobec nagminnego marazmu, toczące- 
go nasze państwowe życie. wobec cho- 
robliwego rozluźnienia karności spo- 
łecznej, wobec rozwydrzenia czynników 
partyjnych, którym obce są bodaj ide- 
ały Polski Wielkiej i Potężnej, aby, 
wobec tych wszystkich conajmniej nie- 


jęciem 


zdrowych objawów, stanąć do żmudnej 
pracy i kuć dla kraju przyszłość trwa- 
łą, na granitowych opartą podstawach. 
Życie poszczególnych kół niezwykle 


Otwarcie obrad 
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bujnie się rozwija. Znana impulsyw- 
ność peowiaków każe im wkraczać 
czynnie we wszystkie dziedziny pracy 
publicznej, gdzie zazwyczaj swoją nie- 
spożytą energją przodują we wszelkich 
poczynaniach. Udział w życiu szeregu 
organizacyj społecznych i zawodowych. 
wydatna współpraca na terenie „Strzel- 
ca“ oraz Przysposobienia Wojskowego 
i Wychowania Fizycznego, prace oświa- 
towo — kulturalne, opieka nad rodzi- 
nami poległych peowiaków i ich gro- 
bami, grornadzenie materjałów histo- 
rycznych, dotyczących akcji niepodle- 
głościowej dawnej P. O. W. i t. d. i t. d., 
oto główne, wyliczone zgrubsza, odcin- 
ki intensywnej działalności kół. Koń- 
cząc swoje przemówienie, ob. Dublasie- 
wicz wzniósł okrzyki na cześć: Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej, Pana Pre- 
zydenta prof. Ignacego Mościekiego i 


Pierwszego Walnego Zjazdu 
Związku Peowiaków, Okręgu woj. Warszawskiego. 
od lewej de prawej strony: Wice-minisier Pracy i Opieki 
Społecznej ob. dr. Stefan Hubicki i Wojewoda Warszawski 
inż. Stanisław Twardo. 


ukochanego Komendanta — Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
Okrzyki te zostały entuzjastycznie 
przez zebranych podchwycone i trzy- 
krotnie powtórzone. 

Powyższe wyniki pracy w Okręgu w 
całej rozciągłości potwierdziły, wygła- 
szane kolejno przez delegatów sprawo- 
zdania z działalności poszczególnych 
kół. Dało to olbrzymi materjał do dy- 
skusji, po wyczerpaniu której Zjazd 
jednomyślnie wyraził Zarządowi Głów- 
nemu Związku, tudzież — jego delega- 
towi ob. Dublasiewiczowi serdeczne po- 
dziękowanie za dotychczasową, a tak 
owocną działalność. 

Tematem ożywionej wymiany zdań 
była sprawa niezwłocznego uruchomie- 
nia przy Zarządzie Okręgu Sekcji Brat- 


Delegatów 


niej Pomocy, której brak do tej pory 
dotkliwie dawał się odczuwać. W wyni- 
ku dyskusji postanowiono, w formie 
dezyderatu dla nowoobranego Zarządu, 
uchwalić wniosek, dotyczący jak naj- 
rychlejszego utworzenia Bratniej Pomo- 
cy, która zajęłaby się sprawami pośred- 
dnictwa pracy dla członków, udzielania 
im bezpłatnych porad lekarskich i 
prawnych, tudzież — wszełką inną do- 
raźną i stałą pomocą, aż do utworze- 
nia specjalnego funduszu emerytalnego 
włącznie. 

Poza sprawą Bratniej Pomocy, Zjazd 
w rezultacie  całodniowych obrad 
uchwalił szereg innych wniosków na- 
tury organizacyjno - programowej, z 
pośród których specjalnie ważkie zna- 
czenie dla rozwoju Okręgu, tudzież — 
jeszcze wydatniejszego ożywienia dzia- 
łalności Zwiazku posiada uchwała, wy- 
niesiona przez Zjazd w 
formie dezyderatu dla 
nowego Zarządu, a doma- 
gająca się: powołania do 
życia przy Zarządzie O- 
kręgu specjalnego Komi- 
tetu Wydawniczego, któ- 
rego zadaniem byłoby 
opracowywanie i wyda- 
wanie popularnych i ta- 
nich druków, propagu- 
jących państwowotwór- 
czą ideologję peowiacką. 

Po zatwierdzeniu bu- 
dżetu Zarządu Okręgu, 
zarządzono wybory no- 
wych Władz Okręgu, po- 
wołując przez aklama- 
cję, na wniosek Komisji 
Matki: na prezesa Okrę- 
gu: ob.  Dublasiewicza 
Kazimierza, z Warsza- 
wy na członków Zarzą- 
du Okręgu ob. ob.: For- 
nalską Martę, Malanowi- 
zowa Janinę, Piórkow- 
skiego Kazimierza i Zwo- 
lińskiego Gerarda z Warszawy, oraz 
Buczyńskiego Andrzeja z Łowicza, 
Gnieweckiego Antoniego z Błonia, dr. 
Jaworskiego Czesława z Modlina, Ko- 
minka Franciszka z Międzylesia, Ko- 
złowskiego Jaua z Gostynina, Nodzy- 
kowskiego Józefa z Pułtuska i Tybur- 
skiego Jana z Sierpca; na zastępców 
do Zarządu Okręgu ob. ob.: Kilena Ja- 
na z Pruszkowa, Wyrzykowskiego Ste- 
fana z Żychlina i Żychlińskicgo Józefa 
z Płomian (poczta Dobrzyń nad Wi- 
słą). 

Do Komisji Rewizyjnej powołano: na 
członków ob. ob.: Kubisiaka Romana 
z Kutna, Kucharskiego Stanisława z 
Warszawy i Smoleńskiego Władysława 
z Kisielewa (poczta Dobrzyń n. Wisłą): 
na zastępców ob. ob.: Piaseckiego Mie- 
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czysława z Grodziska Mazowieckiego i 
Stobińskiego Leona z Nieszawy. 

Do Sądn Honorowego powołano: na 
członków ob. ob.: Machnickiego Stani- 
sława, Przybylskiego Adama i Wiprzyc- 
kiego Kazimierza z Warszawy; na za- 
stępców ob. ob.: Kaczorowskiego Józe- 
fa z Sierpca i Stefańskiego Marjana z 
Pułtuska. 

Fntuzjastycznem wzniesieniem trzy- 
krotnych okrzyków na cześć Komen- 
danta Piłsudskiego, a następnie odśpie- 
waniem „Pierwszej Brygady“ zakoń- 
czony został ten pierwszy, niezwykle 
pracowity i bogaty w uchwały, dzień 
obrad zjazdowych. 


DRUGI DZIEŃ OBRAD. 


Uroczyste nabożeństwo. Drugi dzień 
obrad zjazdowych zainaugurowany zo- 
stał Mszą św. za dusze poległych i zma- 
rłych peowiaczek i peowiaków, która 
odbyła się o godz. 10-tej rano w koście- 
le garnizonowym przy ul. Długiej. 

Świątynia wypełniona była po brze- 
gi tłumem peowiaków oraz przedstawi- 
cielami Władz państwowych i Wojska, 
tudzież delegacjami bratnich organiza- 
cyj b. wojskowych. 

Przy ołtarzu ustawiły się poczty 
sztandarowe: Kół Związku Peowiaków 
z Kutna, Dobrzynia n. Wisłą, i Sierpca 
oraz Związku Inwalidów Wojennych, 
Związku Kaniowczyków i Żeligowczy- 
ków, Związku b. uczestników Wojsko- 
wej Straży Kolejowej i Związku Pod- 
oficerów Rezerwy. 

Zgromadzeni w skupieniu wysłuchali 
Mszy św., podczas której pienia religij- 
ne wykonali artyści Opery Warszaw- 
skiej. 


Hołd Nieznanemu Żołnierzowi. Po 
Mszy św. peowiacy uformowali pochód, 
który z pocztami sztan- 
darowemi na czele udał 
się ulicami; Miodową, 
Senatąrską, placem Te- 
atralnym i Wierzbową 
na Plac Marszałka Pił- 
sudskiego, gdzie uczest- 
nicy Zjazdu złożyli 
wspaniały wieniec z ży- 
wego kwiecia w hołdzie 
Nieznanemu Żołnierzowi 
na Jego grobie. 

Po wpisaniu się u- 
czestników Zjazdu do 
Księgi Pamiątkowej, po- 
chód ruszył dalej, kie- 
rując się ulicami: Kró- 
lewską i Krakowskiem 
Przedmieściem na No- 
wy Świat, gdzie w sali 
Klubu Urzędników Pań- 
stwowych miało o godz. 
12-ej w południe nastąpić 
otwarcie dalszych obrad. 
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Otwarcie obrad. Wielka sala Klubu 
Urzędników Państwowych szezelnie 
wypełniła się peowiakami oraz przed- 
stawicielami Władz państwowych i 
Wojska, wśród których spostrzegliśmy: 
p. Wice-Ministra Pracy i Opieki Spo- 
łecznej gen. dr. Hubiekiego Stefana, p. 
Wojewodę Warszawskiego inż. Twardo 
Stanisława, reprezentanta Dowódcy O. 
K. Warszawskiego p. mjr. Lewina i wie- 
lu, wielu innych. 


Otwarcia obrad dokonał Delegat Za- 
rządu Związku Peowiaków na Okręg 
Województwa Warszawskiego — ob. 
Dublasiewicz Kazimierz, witając obec- 
nych przedstawicieli Władz i Wojska, 
tudzież licznie zgromadzonych gości i 
uczestników Zjazdu. Przewodnictwo 
obrad objął, powołany przez aklamację, 
ols. inż. Tarasiewicz Witold z Krośnie- 
wie, a w skład Prezydjum weszli wszy- 
scy obecni na Zjeździe członkowie Za- 
rządów: Głównego i Okręgu Woj. War- 
szawskiego Związku Peowiaków.» Sekre- 
tarzowali ob. ob.: Żydowo Zdzisław z 
Aleksandrowa Kuj., i Malanowski Zyg- 
munt z Kutna. 


Nastąpiły przemówienia powitalne, 
które wygłosili: Wice - Minister Pracy 
i Opieki Społecznej ob. dr. gen. Hubic- 
ki Stefan — imieniem Zarządu Okręgu 
Warszawa -— Miasto Związku Peowia- 
ków, Wojewoda Warszawski p. inż. 
'Twardo Stanisław, ob. Konnes Jerzy — 
imieniem Zarządu Wojewódzkiego Fe- 
deracji P. Z. O. O., ob., Ściwiarski — 
imieniem Zarządu Woj. Związku Inwa- 
lidów Wojennych, ob. Szczepkowski — 
imieniem Związku b. uczestników Woj- 
skowej Straży Kolejowej, a ponadto 
przedstawiciele: Polskiej Młodzieży De- 
mokratycznej Szkół Wyższych, Związ- 
ku Młodzieży Wiejskiej, Legjonu Mło- 


Prezydjum Pierwszego Walnego Zjazdu Delegatów Związku 
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dych, Związku Peowiaków Oręgu Lódz- 
kiego i t d. i t. d. 

Ob. dr. Jaworski Czesław z Modlina 
wygłosił Świetnie opracowany referat 
historyczny. w którym w sposób jasny 
i treściwy zobrazował całokształt walk 
Polskiej Organizacji Wojskowej o nie- 
podległość Rzeczypospolitej. 

Punktem  ciękości drugiego dnia 
obrad Zjazdu był bezwątpienia referat 
ideowo — programowy, wygłoszony z 
peowiacką swadą przez wice - prezesa 
Zarządu Głównego Związku  Peowia. 
ków ob. inż. Pohoskiego Jana. Tezy wy- 
sunięte w tym referacie spotkały się z 
entuzjastycznem wprost przyjęciem ze- 
branych, którzy też uchwalili jedno- 
myślnie dwie poniższe, zaproponowane 
przez referenta, rezolucje: 


y 


„Zebrani na Pierwszym Zjeździe De- 
legatów Związku Peowiaków wojewódz. 
twa Warszawskiego stwierdzają, że 
przewódcy stronnictw opozycyjnych, 
niepomni bolesnych przyczyn rozbio- 
rów Polski, w śłepem  zapamiętaniu, 
odziedziczyli najgorsze tradycje życia 
politycznego Polski przedrozbiorowej. 
Brak elementarnego zrozumienia intere- 
su państwowego, warcholstwo sejmo- 
we, agentury obce, podgryżzające młode 
korzenie odrodzonej państwowości — 
wszystko to daje smutny acz dokładny 
«braz Rzeczypospolitej szlacheckiej 
XVIIT-go stulecia. Peowiakom, pomnym 
walk bohaterskich, stoczonych o nie- 
padległość Polski pod wodzą Komen- 
danta Piłsudskiego, oraz — krwi ofiar- 
nej, przelanej przez najlepszych synów 
Ojczyzny, nic wolno ustać w twardej 
codziennej pracy nad  przeoraniem 
psychologji narodowej w kierunku 
stworzenia typu praw- 
dziwie wolnego, czynne- 
go obywatela Potężnego 
Mocarstwa Polskiego. Ze- 
brani stwierdzają na 
najbliższą przyszłość ko- 
nieczność takiej zmiany 
ustroju państwowego, 
któraby zapewniła Pol- 
sce spoistość wewnętrz- 
ną, odporność  nazew- 
nątrz i dała możność 
rozwoju - wielkomocar- 
stwowego, w myśl wska- 
zań Wodza Narodu Mar- 
szałka Piłsudskiego. Wal- 
kę o ten ustrój peowia- 
cy prowadzić będą pod 
rozkazami Komendanta 
aż do zwycięskiego wy- 
niku, a wszystkim we- 
wnętrznym wrogom i 
szkodnikom Państwa 
przeciwstawią się wszel- 
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kiemi rodkami z tradycyjną energją 
peowiacką“. 


iE 


„Pierwszy Zjazd Delegatów Związku 
Peowiaków woj. Warszawskiego uwa- 
ża, że ob. Strug-Gałecki swemi wystą- 
pieniami przeciwko Największemu Na- 
uczycielowi—Komendan- 
towi Józefowi Piłsud- 
skiemu, w bieżącym ro- 
ku zasłużył na wykre- 
ślenie go z naszych sze- 
regów i pamięci, jako 
obywatela - peowiaka*. 

Na zakończenie obrad 
Zjazdu zebrani uchwali- 
li jednomyślnie wysłanie 
następujących depesz: 


„Pan Prezydent Rze- 


czypospolitej, Warsza- 
wa — Zamek. Pierwszy 


Zjazd Delegatów Związ- 
ku Peowiaków woj. War- 
szawskiego przesyła Naj- 
wyższemu _. Przedstawi- 
cielowi Majestatu Rze- 
czypospolitej wyrazy 
najgłębszej czci i hoł- 
du. Racz przyjąć Do- 
stojny Panie Prezyden- 
cie zapewnienie, że peowiacy nie usta- 
na w trudach do ostatecznego ugrunto- 
wania w Polsce hasła: wszystko dla 
Państwa i Jego Mocarstwowej Potęgi“. 

„Pierwszy Marszalek Polski Józef Pit- 
sudski, Warszawa — Belmeder. Pierw- 
szy Zjazd Delegatów Związku Peowia- 
ków woj. Warszawskiego przesyła 
Twórcy Państwa i Wodzowi Narodu 
wyrazy najgłębszej czci i hołdu. Żołnie- 
rze Polskiej Organizacji Wojskowej 
meldują posłusznie, Panie Marszałku, 


że, jak w dobie zmagań o niepodległość, 
tak i obecnie również pod Twoją Wiel- 
ka Komendą, Wodzu, walczyć będą o 
wzmocnienie zrębów Państwa bez 
względu na ilość i jakość przeciwni- 
ków. Peowiacy znajdą się Komendancie 
zawsze tam dokąd Ty ich zaprowa- 
dzisz“. 


Uczestnicy Pierwszego Walnego Zjazdu Delegatów Związku 
Peowiaków Okręgu woj. Warszawskiego. 


„Prezes Rady Ministrów Pułkownik 
Walery Słarek, Warszawa — Prezy- 
djum Rady Ministróro. Pierwszy Zjazd 
Delegatów Związku Peowiaków woj. 
Warszawskiego przesyła Panu Premje- 
rowi najgorętsze życzenia w Jego cięż- 
kiej pracy Szefa Rządu i zapewnia Go 
o swojem całkowitem oddaniu i poświę- 
ceniu się dla dalszej pracy twórczej w 
Państwie, w myśl wskazań Twórcy i 
Budowniczego Polski Współczesnej 
Marszałka Józefa Piłsudskiego“. 


Drugi Doroczny Walny Zjazd Delegatów Związku 
Peowiaków Okręgu Łomżyńskiego 


W dniach 28 i 29 czerwca odbył się 
w Łomży Drugi Doroczny Walny Zjazd 
Delegatów Związku Peowiaków Okrę- 
gu Łomżyńskiego. Zjazd ten zgroma- 
dził zgórą dwustu delegatów ze 
wszystkich zakątków powiatów: ostrow- 
skiego, mazowieckiego, kolneńskiego, 
ostrołęckiego, szczuczyńskiego i łom- 
żyńskiego, należących do tego Okrę- 
gu. 

Pierwszy dzień Zjazdu poświęcony 
był wyłącznie sprawom organizacyj- 
nym i wypełniły go całkowicie ścisłe 
obrady delegatów. Okręg Łomżyński 
zdołał już powołać do życia dwadzie- 
ścia cztery koła, rozsiane na terenie 
wszystkich wymienionych wyżej powia- 
tów. 


W wyniku całodniowych obrad u- 
chwalono szereg pierwszorzędnej wa- 
gi wniosków natury organizacyjnej 
oraz dokonano wyboru nowych Władz 
Okręgu. W rezultacie weszli: do Za- 
rządu Okręgu ob. ob.: Fulmyk Michał— 
przewodniczący Okręgu, Szeligowski 
Władysław, Malinowski Józef, Kochań- 
ski Bolesław, Piórkowski Juljan, Grądz- 
ki Szymon,  Grzymkowski Wacław. 
Wróblewski Ludwik, Dardziński Józet, 
Bielicki Jan, Grochalski Wacław, Iwa- 
nowski Franciszek, Płocki Józef — 
członkowie Zarządu; do Komisji Rewi- 
zyjnej ob. ob.: Antoniewicz Aleksan- 
der, Dzięgielewski Władysław i Sadow- 
ski Stanisław — jako członkowie oraz 
Śleszyński Jan i Ramotowski Edmund— 


„Inspektor Armji Gen Edward Rydz- 
Śmigły, Warszawa — G. I. S. Z. Pierw- 
szy Zjazd Delegatów Związku Peowia- 
ków woj. Warszawskiego przesyła Ci, 
Kochany Panie Generale, jako swemu 
dawnemu Komendantowi Głównemu, 
wyrazy czci i melduje, że peowiacy, 
zorganizowani jak dawniej, pracują dla 

dobra i potęgi Państwa“. 


„Jego Eminencja Ksiądz 
Biskup Władysław» Ban- 
durski, Wilno. Pierwszy 
Zjazd Delegatów Związ- 
ku Peowiaków woj. War- 
szawskiego przesyła Ci, 
Dostojny Pasterzu, wy- 
razy głębokiej czci i sy- 
nowskiego oddania, oraz 
— najserdeczniejsze po- 
zdrowienia". 

Na Zjazd nadeszło sze- 
reg depesz powitalnych, 
a więc od: gen. Sta- 
chiewicza Juljana, gen. 
Góreckiego Romana, płk. 
Jagryma - Maleszewskie- 
go, posła mjr. Zyndram- 
Kościałkowskiego, Marja- 
na, Wiee-Wojewody Wi- 
łeńskiego, Starosty Ry- 
pińskiego, ob. „Dzika”— 
Rogaczewskiego i wielu, wielu in- 
nych. 

Koleżeński obiad. Zakończeniem uro- 
czystości zjazdowych był koleżeński 
obiad z udziałem uczestników Zjazdu 
i zaproszonych gości, który rozpoczął 
się o godz. I7-tej w Klubie Urzędników 
Państwowych. Wśród  podniosłego na- 
stroju oraz szeregu przemówień i to- 
astów obiad ten przeciągnął się do póź- 
nego wieczoru. 

a. 


jako zastępcy; do Sądu Honorowego 
ob. ob.: Fulmyk Michał, Piórkowski 
Juljan, Grądzki Szymon i Kossakowski 
Henryk — członkowie oraz Prokop Ka- 
zimierz i Grzymkowski Wacław — ja- 
ko zastępcy. 

Drugi dzień obrad zjazdowych za- 
inaugurowany został Mszą św. za du- 
sze poległych peowiaków, która odby- 
ła się o godz. 9-ej i pół rano w Kate- 
drze łomżyńskiej, przy udziale wszyst- 
kich uczestników Zjazdu oraz zapro- 
szonych przedstawicieli Władz i Woj- 
ska, tudzież — szerokich warstw miej- 
scowego społeczeństwa. 


Po Mszy św. uczestnicy Zjazdu w 
karnym żołnierskim ordynku z orkie- 
strą 33 p. p. na czele, pomaszerowali 
na miejscowy cmentarz, gdzie na mo- 
gile Ś. p. Leona Kaliwody, b. zastępcy 
Komendanta X-go Okręgu Łomżyń- 
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skiego P. O. W., który poległ śmiercią 
bohatera w dobie rozbrajania Niem- 
ców w Łomży, złożyli wieniec z żywe- 
go kwiecia. 

O godz. 1i-ej rano przy ul. Szoso- 
wej, koło ogrodu miejskiego, odbyła 
się defilada peowiaków, prowadzona 
przez przewodniczącego Okręgu, ob. 
Fulmyka. Defiladę w otoczeniu przed- 
stawicieli Władz i Wojska przyjmował 
Dowódca 18 Dyw., gen. Młot - Fijał- 
kowski. 

Po defiladzie około godz. 12-ej w po- 
łudnie w sali kino-teatru „Mirage“ o- 
twarte zostały drugie plenarne obrady 
Zjazdu. Otwarcia doko- 
nał przewodniczący O- 
kręgu ob. Fulmyk. 


Do Prezydjum Zjazdu 
powołano ob. ob.: pre- 
zydenta miasta Łomży, 
Władysława Świderskie- 
go — na przewodniczą- 
cego, Bolesława Rodkie- 
wicza, Kazimierza Du- 
blasiewicza i Jana Łep- 
kowskiego — na człon- 
ków. 

Zjazd zaszczycił swoją 
obecnością p. wojewoda 
Białostocki, Karol Kirst. 
entuzjastycznie witany 
przez zebranych, który 
następnie objął honoro- 
we przewodnictwo Zja- 
zdu. 

Na wstępie uchwalono 
jednomyślnie wysłanie 
depesz _ hołdowniczych 
do: Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
"Pana Marszałka Piłsudskiego, Pana 
Premjera Walerego Sławka, Ks. Biskupa 
Bandurskiego i gen. Edwarda Rydza- 
Śmigłego. 

Z kolei wygłoszone zostały przemó- 
wienia powitalne przez obecnych na 
Zjeździe przedstawicieli Władz, Woj- 
ska i szeregu instytucyj. Między inny- 
mi witali Zjazd: p. wojewoda Kirst 
ppułk. Stanisław Raganowicz — w i- 
mieniu dowódcy 18 dyw., 35 p. p. i wła- 
snem, ob. Kazimierz Dublasiewicz — 
imieniem Zarządu Okręgu Wojewódz- 
twa Warszawskiego Związku Peowia- 
ków, ob. Bolesław  Rodkiewicz — b. 
komendant Okręgu Łomżyńskiego P. 
O. W., ob. Mackiewicz Władysław — 
imieniem Koła Łomżyńskiego Związku 
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Oficerów Rezerwy, ob. Piotrowski — 
imieniem Zarządów Powiatowych 
Związku Strzeleckiego i B. B. W. R. 
ob. Piórkowski Juljan —+ imieniem 
Zarządu Powiatowego Związku Pol- 
skiego Nauczycielstwa Szkół Po- 
wszechnych i wielu, wielu innych. 

Na zjazd nadeszło szereg depesz, a 
wśród nich od: gen. Edwarda Rydza- 
Śmigłego, od gen. Juljana Stachiewi- 
cza, od ob. inż. Pohoskiego — wice- 
prezesa Zarządu Głównego Związku 
Peowiaków, od ob. Kraszewskiego — 
b. Komendanta Okręgu Łomżyńskiego 
i bedę i d 
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Uczestnicy Drugiego Walnego Zjazdu Delegatów 


Peowiaków Okręgu Łomżyńskiego. 


Obywatel Adam Borkiewicz wygło- 
sił referat historyczny, w którym 
przedstawił całokształt walk P. O. W. 
o niepodległość Rzeczypospolitej. 

Drugim referatem był referat ideowo- 
programowy, wygłoszony przez ob. 
Berkowicza. Nad tezami, wysuniętemi 
przez referenta, wywiązała się ożywio- 
na dyskusja, w wyniku której uchwa- 
lono dwie rezolucje następującej tre- 
ści: 

I. 


„Kongres Centrołewu Kraków. Wa!- 
ny Zjazd Związku Peowiaków Okręgu 
Łemżyńskiego przesyła nowoczesnym 
targowiczanom wyrazy potępienia 1 
najwyższej pogardy. Peowiacy z o- 
brzydzeniem obserwują haniebną sty- 


Odprawa Delegatów Kół Związku Peowiaków Okręgu 
woj. Warszawskiego 


W dniu 7 września r. b. w sali To- 
warzystwa Higjenicznego na Karowej 
w Warszawie, odbyła się Odprawa De- 
legątów Kół Związku Peowiaków Okrę- 


gu Woj. Warszawskiego, na którą 
przybyło zgórą 50-ciu przedstawicieli 
wszystkich Kół z całego woj. War- 
szawskiego. Odprawę zaszczycił swoją 
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pę, urządzaną kosztem powagi pań- 
stwa na krakowskim bruku, skalanym 
krwią żołnierzy i robotników przez 
prowokatorów zajść listopadowych w 
ohydnym uścisku z tymi, którzy robot- 
ników wówczas prowadzili“. 


IT. 


„Drugi Walny Zjazd Peowiaków 
Okręgu łomżyńskiego kategorycznie 
potępia działalność renegata polskie- 
go, Wojciecha Korfantego, który zso- 
lidaryzował się na Sejmie Śląskim z 
tezą niemiecką w sprawach szkolnych, 
tęzą sprzeczną z orze- 
czeniem Ligi Narodów, 
Międzynarodowego Try- 
bunału w Hadze oraz 
stanowiskiem polskiem. 
Czyn powyższy osta- 
tecznie demaskuje dzia- 
łalność Korfantego, który 
dziś już całkiem nie- 
dwuznacznie łączy się 
z odwiecznym wrogiem 
polskości — niemczyzną, 
występując przez to prze- 
ciwko niepodległemu by- 
towi i - wielkomocar- 
stwowemu rozwojowi od- 
rodzonej zeczypospoli- 
tej Polskiej. Hańba mu”. 


Po uchwaleniu powyż- 
szych rezolucyj obrady 
Zjazdu zamknięto entu- 
zjastycznem wzniesie- 
niem trzykrotnych o- 
krzyków na cześć Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej, Pana Pre- 


Związku 


zydenia i Marszałka Piłsudskiego 
oraz odśpiewaniem „Pierwszej Bry- 
gady“. 


Uroczystości Zjazdowe zakończone 
zostały kołeżeńskim bankietem, który 
odbył się w salach hotelu „Rembie- 
Jin“. Bankiet ten wśród podniosłego 
nastroju przeciągnął się do wieczoru. 


Na szczególne podkreślenie zasłu- 
guje fakt że na Zjeździe, jako delega- 
ci, przeważali rolnicy, którzy z niewi- 
dzianym zapałem i entuzjazmem reago- 
wali na każdą wzmiankę o Marszałku 
Pilsudskim, Jego idei i współpracowni- 
kach — a także nie szczędzili objawów 
pogardy i potępienia dla tych, którzy 
w pracy tej przeszkadzają i warchola. 


obecnością pan Wojewoda Warszawski 
inż. Stanisław Twardo. 

Na odprawie wygłosili referaty: po- 
litfyczny — wice-prezes Zarządu Głów- 
nego Związku Peowiaków ob. inż. Jan 
Pohoski i gospodarczy — ob. Eustachy 
Rudziński, poczem szereg referentów 
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omawiało sprawy organizacyjne Zwią- 
zku, a mianowicie: ob. Majewski — 
przedstawiciel Federacji P. Z. O. O. 
wyczerpująco omówił akcję ubezpie- 
czeniową w P. K. O.; ob. Jan Łepkow- 
ski — sekretarz generalny Związku 
Peowiaków nakreślił zwięzły schemat 
prac organizacyjnych; ob. Kazimierz 
bDublasiewicz — prezes Okręgu Woj. 
Warszawskiego Związku Peowiaków, 
rozwijając niejako referat ob. Łep- 
kowskiego, wskazał najbliższe prace 
Kół w terenie, które to prace powinny 


być w  najpełniejszem tempie nie- 
zwłocznie rozpoczęte; ob. Antoni Gnie- 
wecki — wice-prezes Zarządu Okręgu 


Woj. Warszawskiego Związku Peowia- 
ków zapoznał zebranych z samym sy- 
stemem pracy i techniką życia orga- 
nizacyjnego: ob. Kazimierz Augustow- 
ski — członek Zarządu Okręgu i kie- 
rownik Sekcji  Propagandowo-Praso- 
wej poruszył sprawy prasowe, zapo- 
znając zebranych z doniosłem znacze- 
niem dla życia organizacyjnego spraw- 
nej i szybkiej obsługi prasowej; ob. dr. 
Czesław Jaworski — członek Zarządu 
Okręgu i kierownik Sekcji Bratniej 
Pomocy zaznajomił zebranych z orga- 
nizacją Bratniej Pomocy. 

Po referatach, które nosiły charak- 
ter wskazówek dla przedstawicieli 
Kół. celem praktycznego ich zastoso- 


wania na swoich terenach pracy, ze- 
brani uchwalili dwie rezolucje: pierw- 
szą — poświęconą sprawie najbliższych 
wyborów do Ciał Ustawodawczych 
i drugą — w sprawie pracy dla bezro- 
boinych członków Związku następują- 
cej treści: 

„Prawo do pracy ma każdy obywa- 
tel Państwa, a tem więcej obywatel 
dla tego Państwa zasłużony. Peowia- 
cy, jako dawni bojownicy o niepodle- 
głość Polski, w pierwszym rzędzie ko- 
rzyslać powinni z tego prawa, jed- 
nakże, jak do tej pory, stale są pomi- 
jani i to wówczas, gdy inni pracę tę 
otrzymują. Wobec powyższego zgro- 
madzeni na Odprawie Delegatów Kół 


Związku Peowiaków Okręgu Woj. 
Warszawskiego w dniu 7 września 


1950 roku, żądają: 1) aby prawo do 
posad, przy jednakowych kwalifika- 
cjach petentów, przedewszystkiem po- 
siadali pcowiacy; 2) aby ci obywatele 
peowiacy. którzy, dzięki swej służbie 
w P. O. W., zajmują dziś naczelne 
i decydujące, kierownicze stanowiska, 
dążyli usiinie do zatrudnienia jak naj- 
większej ilości peowiaków. pozostają- 
cych obecnie bez pracy, powierzając 
im posady. odpowiadające ich kwalifi- 
kacjom'*. 

Na zakończenie porannych 
zebrani z żywiołowym 


obrad 
entuzjazmem 


uchwalili wysłanie do Obywatela Ko- 
mendanta Józefa Piłsudskiego depeszy 
następującej treści: 

„Pan Prezes Rady Ministrów, 
Pierwszy Marszałek Polski Józef Pił- 
sudski, Warszawa - Belweder. Zgroma- 
dzeni na Odprawie w dniu 7 września 
1950 roku Delegaci Kół Związku Peo- 
wiaków Okręgu Woj. Warszawskiego 
przesylają Panu Premjerowi wyrazy 
najgłębszej czci i hołdu. W pracy 
Twojej. Panie Marszałku, dla Potęgi 
i Chwały Polski Odrodzonej zawsze 
przy Tobie wiernie stoimy, gotowi do 
pracy na każde Twoje wezwanie. W 
decydującej rozgrywce z warcholstwem 
partyjnem, jakiej terenem będą wy- 
bory do Sejmu i Senatu, i my nasze 
siły oddajemy pod Twoje niepodzielne 
rozkazy Wodzu, dumni, że uczestni- 
czyć będziemy w Wielkiem Twojem 
Dziele budowy trwałej przyszłości 
Państwu”. 

Odśpiewaniem „Pierwszej Brygady“ 
zakończono pierwszą część Odprawy. 
Po obiedzie koleżeńskim, który odbył 
się w Klubie Urzędników Państwo- 


, wych, nastąpiło otwarcie popołudnio- 


wych obrad Odprawy, które całkowi- 
cie poświęcone były szezegółowemu 
omówieniu akcji wyborczej do Sejmu 
i Senatu i przeeiągnęły się do późnego 
wieczoru. 


Bilans dotychczasowych naszych 
organizacyjnych wysiłków 


W całej Rzeczypospolitej 


W dniu 17 marca 1929 r. odbył się 
Zjazd b. członków Polskiej Organiza- 
cji Wojskowej, na którym postanowio- 
no powołać do życia Związek Peowia- 
ków, a to celem ponownego skupienia 
w tym Związku wszystkich dawnych 
żołnierzy P. O. W. 

Zjazd w entuzjastycznej formie wy- 
powiedział się za  pielęgnowaniem 
przez Związek tradycyj dawnej P. O. 
W. i dla podkreślenia swej żołnier- 
skiej wierności i posłuszeństwa Komen- 
dantowi, Józefowi Piłsudskiemu obda- 
rzył Go godnością Honorowego Człon- 
ka i Prezesa Związku. Ponadto godno- 
ścią dalszych Członków Honorowych 
Związku Zjazd obdarzył ob. ob.: gen. 
Kazimierza Sosnkowskiego, Wacława 
Sieroszewskiego i Jędrzeja Moraczew- 
skiego. 

Wyłoniony na tym Zjeździe Zarząd 
Główny Związku składa się z 14-tu 
członków-wirylistów  (dożywotnich) i 
12-u członków wybieralnych na do- 


rocznych Walnych Zjazdach Związku. 
Do liczby członków - wirylistów zostali 
przez Zjazd powołani ob. ob.: gen. 
Edward Rydz-Śmigły, gen. Juljan 
Stachiewicz, płk. Walery Sławek, woje- 
woda Marjan Zyndram-Kościałkowski, 
płk. Adam Koc, wojewoda Ilenryk Jo- 
zewski, b. red. konspiracyjnego „Rządu 
i Wojska* Adam Skwarczyński, b. poseł 
Janusz Jędrzejewicz, ppłk. Wacław Ję- 
drzejewiez, naczelnik Wydziału Wschod- 
niego M. S. Z. Tadeusz Hołówko i Ela 
Kwiatkowska - Stefanowska. W skład 
członków wybieralnych weszli ob. ob.: 
inż. Jan Pohoski, inż. Jerzy Budzyński, 
Hanna Grodecka, Hanna Łukaszewiczo- 
wa, Józefa Błońska, Wincenty Wyrzy- 
kowski, inż. Leon Bąkowski, Kazimierz 
Dublasiewicz, dr. Bolesław Fichna, inż. 
Andrzej Jenicz, Jan Wojnicz i Jan Zgo- 
rzelski. 

Zarząd Główny Związku w powyż- 
szym składzie dokonał podziału funk- 
cyj, w wyniku czego: ob. gen. Edward 


Rydz - Śmigły, zgodnie z tradycją daw- 


nej P. O. W. jest Komendantem 
Głównym Związku, ob. pułk. Adam 
Koc — prezesem Zarządu Głównego, 


ob. ob.: inż. Jan Pohoski i wojewoda 
Marjan Zyndram - Kościałkowski — 
wiceprezesami: oraz ob. inż. Jerzy Bu- 
dzyński —- sekretarzem generalnym. 


Nieco później, wskutek nawału prac 
organizacyjnych dokooptowano do Za- 
rządu Głównego nowych kilku ezłon- 
ków, a mianowicie ob. ob.: Jana Łep- 
kowskiego i Józefa Zdunia. W zwią- 
zku z tem na stanowisko Ill-go wice- 
prezesa Zarządu Głównego powołano 
ob. inż. Jerzego Budzyńskiego, powie- 
rzając równocześnie: sekretarjat ge- 


neralny — ob. Janowi Łepkowskiemu 
i funkcje skarbnika — ob. Józefowi 
Zduniowi. 


Praca Zarządu Głównego Związku, 
od pierwszej chwili jego istnienia, na- 
cechowana była niezwykłą eneqgją. 
Powstały sprawnie funkcjonujące wy- 
działy: Organizacyjny, Ekonomiczny i 
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Bratniej Pomocy, obok których rów- 
nolegle pracowały sekcje: propagan- 
dowo - prasowa, pracy społecznej, kul- 
turalno-oświatowa, ewidencji człon- 
ków, ewidencji materjałów historycz- 
nych (dotyczących prac dawnej P. O. 
W.), ewidencji terytorjalnej skupisk 
peowiackich, i t. p. 

Największą bodaj działalnością wy- 
kazać się może Wydział Organizacyj- 
ny, który do tej pory zdołał zorgani- 
zować 11 okręgów, reprezentujących 
obecnie 89 terytorjalnych Kół. Są to 


okregi: Warszawa - Miasto, woj. War- 
szawskiego, woj. Łódzkiego, woj. Kie- 
leckiego, woj. Wołyńskiego, woj. Po- 
leskiego, woj. Lubelskiego i woj. Wi- 
leńskiego oraz trzy okręgi w woj. 
Białostockiem, a mianowicie: Biało- 
stocki, Łomżyński i Suwalski. 

Biuro Zarządu Głównego Związku 
Peowiaków mieści się w Warszawie 
przy Al. Ujazdowskich nr. 37 (poprze- 
czna oficyna — HI p.) i czynne jest 
codziennie, prócz niedziel i świąt, w 
godzinach od 19-ej do 22-ej. 


W Okręgu Warszawa—Miasto 


Jako jeden z pierwszych zorganizo- 
wany został Okręg Warszawa - Miasto 
Związku Peowiaków. Organizacji 
Okręgu, podjął się ob. dr. Stefan Hu- 
bicki — Delegat Zarządu Głównego, 
który w krótkim stosunkowo okresie 
czasu, wobec nader licznych zgłoszeń 
do Związku b. członków P. O. W., do- 
prowadził już w listopadzie 1929 roku 
do zwołania pierwszego zebrania człon- 
ków, na którem to zebraniu dokonano 
wyboru tymczasowych władz Okręgu. 

Nowoobrany Zarząd Okręgu z ob. dr. 
Stefanem Hubickim, jako prezesem, na 
czele energicznie zabrał się pracy, sta- 
rając się w pierwszym rzędzie zewiden- 
cjonować należycie, zamieszkałych na 
terenie stolicy b. członków P. O. W. 


Wobec systematycznego zamieszcza- 
nia na łamach warszawskich pism co- 
dziennych licznych odezw do peowia- 
ków, liczba członków Związku w sto- 
lecznym Okręgu, szybko wzrastała, co 
znów pociągnęło za sobą konieczność 
powołania do życia szeregu odrębnych, 
zorganizowanych podług zasady tery- 
torjalnej, Kół, które „jako zasadnicze 
autonomiczne jednostki organizacyjne, 
prowadziłyby pracę na swoich tere- 
nach. 

Kół tych wkrótce powstało w War- 
szawie sześć. Z czego na lewym brzegu 
Wisły funkcjonuje — pięć, oznaczonych 
kolejnemi numerami od 1 do 5-ciu i na 
prawym brzegu, istnieje jedno — Koło 
Praskie. 

Stolica ponadto jest jednem z naj- 
większych skupisk b. członkiń P. O. W., 
które, wstąpiwszy do Związku, zorga- 
nizowały własne — Koło Peowiaczek. 

Praca w okręgu wre w całej pełni. 
Koła wykazują naprawdę wysoką ży- 


wotność, która  przedewszystkiem 
zwrócona została w kierunku we- 
wnętrznego ich zorganizowania, a 


obecnie wychodzi już poza ramy orga- 
nizacyjne, obejmując działalnością 
szereg placówek pracy zwłaszcza spo- 
łecznej. 

Przy Zarządzie 
autonomiczne 


Okręgu, 
Sekcje 


jako jego 
funkcjonują 


sprawnie: Sekretarjat, Sekcja Finanso- 
wa, Sekcja Organizacyjna, Sekcja Brat- 
niej Pomocy i Sekcja Propagandowo - 
Prasowa. 


Zarząd Okręgu składa się z 7-miu 
osób, przyczem w skład tego Zarządu 
wchodzą ob. ob.: dr. Stefan Hubicki — 
prezes Okręgu, Stefan Marciniak — se- 
kretarz Okręgu, Mieczysław Burakow- 
ski — kierownik Sekcji Bratniej Pomo- 
cy, Hanna Grodecka — kierowniczka 


Sekcji Finansowej, ks. Ryszard Paszko 


—kierownik Sekcji Propagandowo-Pra- 
sowej, Zygmunt Orłowski — kierownik 
Sekcji Organizacyjnej i Eugenjusz Pie- 
trzykowski — członek Zarządu. 

Z- inicjatywy Zarządu Okręgu War- 
szawa — Miasto Związku Peowiaków 
powstał specjalny Komitet Obchodu 
15-ej rocznicy wymarszu  Bataljonu 
Warszawskiego P. O. W. do [-ej Bryga- 
dy Legjonów Polskich. Piętnasta Rocz- 
nica tego wymarszu przypadała właści- 
wie, w dniu 22 sierpnia r. b., lecz uro- 
czysty obchód tego peowiackiego Świę- 
ta odbędzie się dopiero na początku ro- 
ku przyszłego, prawdopodobnie równo- 
cześnie z Ogólnym Zjazdem Związku 
Peowiaków. 

Zarząd Okręgu, Warszawa — Miasto 
Związku Peowiaków urzęduje stale: w 
poniedziałki, środy i piątki w godzinach 
do 18-ej do 20-ej w lokalu swym przy 
ul. Nowy-Świat 35 m. 5, tel. 94-78. 


W KOLE PRASKIEM. 


Członkowie dawnego Obwodu Pras- 
kiego P. O. W. pod koniec roku 1928 
wyłonili Komitet Organizacyjny w 
składzie ob. ob.: Nowakowskiego Czesła- 
wa, Jurkowskiego Eugenjusza, Miko- 
łajewskiego Stefana, Szymańskiego Jó- 
zefa i Śliwińskiego Walerjana, celem 
zorganizowania b. członków P. O. W. 
obwodu praskiego. 

Komitet odbył kilka posiedzeń, lecz 
musiał pracę swą zawiesić gdyż Zarząd 
Główny P. O. Wolności, do którego 
zwracał się z prośbą o instrukcje, zale- 
cił wstrzymać się z. organizowaniem pe- 


owiaków do czasu Ogólnego Zjazdu Pe- 
owiaków. 

W dniu 16 lutego r. b. zorganizowane 
zostało Kolo Praskie Okręgu Warszawa- 
Miasto Awiązku Peowiaków z ob. Mar- 
ciniakiem Stefanem jako prezesem na 
czele. 

Skład Zarządu jaki się ukonstytuował 
po zwyczajnem waluem zebraniu, odby- 
tem w drugiej połowie czerwca tegoż 
roku, jest następujący: ob. Jurkowski 
Eugenjusz prezes, ob. Kowalewski Józef 
wice-prezes, ob. Kietliński Bronisław, 
sekretarz, ob.  Obrębski Franciszek 
skarbnik, oraz kierownicy sekcyj: brat- 
niej pomocy ob. Mikołajewski Stefan 
i organizacyjnej ob. Kudelski Bolesław. 

Zarząd odbywa zebrania co dwa ty- 
godnie w czwartki, w lokalu własnym 
przy ul. Lubelskiej 30-32. Dotychczas 
zorganizowane zostały trzy zebrania 
informacyjne dla członków Koła, a po- 
nadto Zarząd Koła łącznie z innemi brat- 
niemi organizacjami zorganizował w 
dniu 23 marca r. b. w Szkole Powszech- 
nej w Grochowie uroczystą akademję 
ku czci Wodza Narodu Komendanta Jó- 
zefa Piłsudskiego z rucji Jego imienin 
z udziałem pos. Tomaszkiewicza, który 
wygłosił okolicznościowc przemówienie, 
oraz artystów scen warszawskich i ze- 
społu muzycznego Koła Kulturalno- 
Oświatowego w Grochowie. 

Zarzad Koła Praskiego w początkach 
kwietnia r. b. wszedł w ścisły kontakt 
z miejscowem Kołem HI Stowarzysze- 
nia Rezerwistów i b. Wojskowych, ce- 
lem wspólnej pracy dła dobra i potęgi 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 

Koło III Stowarzyszenia Rezerwistów 
jest jednem z większych skupisk b. 
wojskowych bo liczy około półtora ty- 
siąca członków oraz posiada własny 
klub sportowy, ma zatem wszelkie wa- 
runki do należytego rozwoju, a brak w 
nim tylko było odpowiednich ludzi do 
pracy, zwłaszcza ludzi należycie ideo- 
wo nastawionych. To też, Zarząd Koła 
Praskiego Związku Peowiaków chcąc te 
luki zapełnić wszedł tam, uzyskując lo- 
kal i odpowiedni teren do pracy. 

Na propozycję Zarządu Koła III Sto- 
warzyszenia Rezerwistów, Zarząd Koła 
Praskiego Związku Peowiaków delego- 
wał z pośród swoich członków kilku 
ludzi do Zarządu Koła III Stowarzysze- 
nia Rezerwistów, którzy objęli: sekreta- 
rjat, Bratnią Pomoc, Sekcję Kulturalno- 
Oświatową, Informacyjno - Prasową i 
inne. 

Celem zdobycia własnych środków 
na rozwój, Koło urządziło za zezwole- 
niem tak władz organizacyjnych jak i 
państwowych w czterech punktach 
Warszawy sprzedaż wiecznych piór. 

Zarząd Koła, aby zorganizować 
wszystkich peowiaków zamieszkałych 


Nr. 1 


BPEL O „Mal ARK 


53 


na prawym brzegu Wisły, przystąpił 
do tworzenia placówek w miejscowo- 
ściach: Las, Karczew, Chotomów i Ja- 
błonna, Koło roztoczyło również nale- 
żytą opiekę nad grobami zabitych lub 
zmarłych członków P. O. W. 


Mikołajeroski Stefan. 
W KOLE Nr. 1. 


Koło Nr. 1 Okręgu Warszawa-Miasto 
Związku Peowiaków powstało w dniu 
19 lutego r. b., grupując w sobie prze- 
ważnie inteligencję zawodów  wyzwo- 
lonych. 

Od pierwszej chwili swego istnienia 
Kolo prowadziło niezwykle ożywioną 
działalność, czego wymownym dowo- 
dem jest fakt, że od chwili swego po- 
wstania do dnia dzisiejszego odbyło 
12 zebrań członków. Na zebraniach 
tych nietylko omawiane były sprawy 
organizacyjne, ale i wygłaszane były. 
opracowane przez członków, referaty. 
Referatów takich było trzy: pierwszy 
ob. dr. Rogowskiego Władysława „Fe- 
deracja Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny“ oraz dalsze dwa ob. red. 
Augustowskiego Kazimierza „Uwagi na 
temat dzisiejszej sytuacji politycznej 
na froncie wewnętrznym” i referat or- 
ganizacyjno-programowy. 


Na czele Koła stoi jego Zarząd w oso- 
bach ob. ob.: Sałagi Anatola — prezes, 
dr. Jamiołkowskiego Konstantego — 
wice-prezes, Mieszkowskiego Ludwika— 
skarbnik, Sakowskiego Teodora — se- 
kretarz, Grabowskiego Zygmunta — 
kierownik Sekcji organizacyjnej i dr. 
Wójcikowskiego Stanisława — kierow- 
nik Sekcji Bratniej Pomocy. Zastępcami 
członków Zarządu Koła są ob. ob.: dr. 
Jaworski Czesław, Rodkiewicz Włady- 
sław i Stypułkowski Stanisław. 


Ostatnio utworzona została przy Za- 
rządzie Koła Sekcja Kulturalno-Oświa- 
tcwa, której kierownictwo powierzono 
ob. Targowskiemu Stanisławowi, oraz — 
Sekcja Dochodów Niestałych. 

Z inicjatywy członków Koła ob. ob.: 
Niezabitowskiego Henryka i Stypuł- 
kowskiego Stanisława przy gorącem po- 
parciu tej sprawy przez Zarząd Koła, 
powstał ostatnio Komitet organizacyjny 
„Peowiackiej Spółdzielni  Mieszkanio- 


+ 


wej“. 


W związku z akcją wyborczą do Ciał 
Ustawodawczych, Koło postanowiło od- 
bywać pełne zebrania członków co tvy- 
dzień, w poniedziałki. 

Sekretarjat Koła mieści się tymcza- 
u ob. Sakowskiego Teodora w 
„Perfumerji Iris“, ul. Wierzbowa 6, tel. 
2350-77 i czynny jest w środy i soboty 
w godzinach od 16-ej do 18-ej. 


"wo 


W KOLE Nr. 2. 


W dniu 2 kwietnia r. b. powstało 
Koło Nr. 2 Okręgu Warszawa-Miasto 
Związku Peowiaków. Pomimo nastrę- 
czających się trudności prace ruszyły 
szybkiem tempem naprzód, a to dzięki 
wyjatkowo wprost dobranemu Zarzą- 
dowi, w osobach ob. ob.: prezesa 
Ostrowskiego Romualda, sekretarza Ko- 
zieji Józefa, kierownika sekcji organi- 
zacyjnej Leydo Mieczysława i kierow- 
nika Bratniej Pomocy Łuczyńskiego 
Micczysława. 

W okresie czteromiesięcznej działal- 
ności, Zarząd Koła zwołał 3 ogólne ze- 
brania członków, opracował wewnętrz- 
ny regulamin Koła, oraz wyszukał pra- 
cę dla 4 bezrobotnych członków. 

Na jednem z zebrań na wniosek oby- 
watela Miłosza, członkowie opodaiko- 
wali się jednorazowo na rzecz Kasy 
Samopomocy. 

Zarząd Koła przy współudziale człon- 


ków urządził w dniu 5 Sierpnia r. b. 


wycieczkę do Podkowy Leśnej, z któ- 
rej wszyscy nader liczni uczestnicy wy- 
nieśli jak najlepsze wrażenie, a głów- 
nie, zawdzięczając dzielnym organi- 
zatorom, którzy poza orkiestrą, lote- 
rją fantową, bufetem obficie zaopa- 
trzonym, dołożyli wszelkich starań, 
aby zadowolić wymagania wycieczko- 
wiczów. 

Zarząd Koła nie szczędzi swej pracy 
i czasu, oddając się całą duszą orga- 
nizacji, a ponadto współpracuje z po- 
krewnemi stowarzyszeniami i związka- 
mi. 

Ostatnio członek Zarządu ob. Łu- 
czyński Mieczysław w porozumieniu z 
Federacją P. Z. O. O. zorganizował w 
Kole dział ubezpieczeń, przyjmując na 
siebie obowiązek ubezpieczenia wszyst- 
kich członków Koła, co zasili fundusze 
Koła, albowiem zyski z tego źródła od- 
dane są na rzecz Koła. 


Leydo Mieczysłam. 


W Okręgu Woj. Warszawskiego 


Prace organizacyjne Związku Peo- 
wiaków w Okręgu woj. Warszawskie- 
go rozpoczęły się w styczniu r. b., a 
kierował niemi Delegat Zarządu Głów- 
nego ob. Kazimierz Dublasiewicz. Pra: 
ca była niezwykle ciężka, należało bo- 


śleć można było o powołaniu odpo- 
wiedniego męża zaufania, który zajął- 
by się organizacją Koła. 

Całą tę robotę wykonano w rekor- 
dowym wprost czasie, tak że już w 
pierwszych dniach czerwca r. b. zwo- 


Wydział Wykonawczy Zarządu 
Związku Peowiaków. Siedzą od lewej do prawej ob. ob.: dr. Cze- 


sław Jaworski, Antoni Gniewecki, 


Okręgu woj. warszawskiego 


Marta Fornalska, prezes — 


Kazimierz Dublasiewicz, Janina Malanowiczowa, Kazimierz Piór- 
kowski, Jan Kilen i red. Kazimierz Augustowski. 


wiem trafić do peowiaków zamieszka- 
łych na terenie całego województwa, 
u dokonać tego można było tylko przy 
pomocy osobistego zapoznania się z lo- 
kalnemi warunkami każdej poprostu 
miejscowości, poczem dopiero pomy- 


łano Pierwszy Zjazd Delegatów, który 
powołał właściwy Zarząd Okręgu w 
składzie ob. ob.: Kazimierza Dublasie- 
wicza, Antoniego Gnieweckiego, Kazi- 
mierza Piórkowskiego, dr. Czesława 
Jaworskiego, Marty Fornalskiej, Jani- 
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ny Malanowiczowej, Gerarda Zwoliń- 
skiego, Andrzeja Buczyńskiego, Fran- 
ciszka Kominka, Jana Kozłowskiego, 
Józefa Nodzykowskiego i Jana Tybur- 
skiego — członkowie Zarządu oraz ob. 
ob.: Jana Kilena, Stefana Wyrzykow- 
skiego i Józefa Żychlińskiego — za- 
stępcy. 

Nowoobrany Zarząd Okręgu na 
pierwszem swojem posiedzeniu wyło- 
nił Wydział Wykonawczy, który ukon- 
stytuował się następująco: prezes 
Okręgu—ob. Dublasiewicz Kazimierz, 
wice-prezes Okręgu — ob. Gniewecki 
Antoni, sekretarz Okręgu — ob. Piór- 
kowski Kazimierz, skarbnik Okręgu— 
ob. Fornalska Marta, kierownik Sekcji 
Bratniej Pomocy — ob. dr. Jaworski 
Czesław, kierowniczka Sekcji Docho- 
dów Niestałych — ob. Malanowiczowa 
Janina i kierownik Sekcji Kulturalno- 
Oświatowej — ob. Zwoliński Gerard. 
Wice-prezes Okręgu — ob. Gniewecki 
objął ponadto kierownictwo Sekcji 
Organizacyjnej. 

Wobec braku rąk do pracy Wydział 
Wykonawczy dokooptował w charak- 
terze członka Wydziału i członka Ža- 
rządu Okręgu — ob. red. Augustow- 
skiego Kazimierza, któremu powierzo- 
no kierownictwo Sekcji Propagando- 
wo-Prasowej. 

Praca organizacyjna na terenie ca- 
łego Okręgu rozwija się nader po- 
myślnie, dowodem czego jest fakt, że 
w chwili obecnej Okręg posiada już 14 
kół powiatowych. Są to koła: Błońskie, 
Ciechanowskie, Gostynińskie, Kutnow- 
skie, Lipnowskie, Łowieckie, Mińsko- 
Mazowieckie, Mławskie, Nieszawskie, 
Płockie, Rawskie, Rypińskie, Sierpec- 
kie i Skierniewickie. Dalsze koła po- 
wiatowe na powiaty: Grójecki, Ma- 
kowski, Płoński, Przasnyski, Radzy- 
miński i Sochaczewski — znajdują się 
obecnie w stadjum organizacji i w 
najbliższej przyszłości zostaną urucho- 
mione. Ponadto zorganizowane już zo- 
stały koła lokalne: w Dobrzyniu n. 
Wisłą i Żyrardowie, oraz placówki sa- 
modzielne: w Pułtusku i Pruszkowie, 
a także istnieje, podległa Zarządowi 
Okręgu, Sekcja Peowiaków przy 
Związku Legjonistów we Włocławku. 

Ostatnio Zarząd Okręgu przystąpił 
do dokonywania systematycznej lu- 
stracji Kół przez członków Wydziału 
Wykonawczego, co bezwątpienia wy- 
datnie przyczyni się do podniesienia 
sprawności organizacyjnej Kół. 

Celem nawiązania ściślejszej łączno- 
ści organizacyjno-ideowej z członka- 
mi, Zarząd Okręgu przystąpił do wy- 
dawania stałego swojego miesięcznego 
organu p. n. „Peowiak*, którego kie- 
rownietwo objął ob. red. Augustowski 
Kazimierz. 


Sekretarjat Zarządu Okręgu woj. 
Warszawskiego urzęduje: w ponie- 
działki, środy i piątki w godz. od 18-ej 
do 20-ej w lokalu swym rzy ul. Nowy- 
Świat 55, m. 5, tel. 94-78. 


W ŁOWICZU. 


Koło Związku Peowiaków w Łowi- 
czu rozwija się bardzo szezęśliwie, 
obejmując działalnością swoją stop- 
niowo cały obszar powiatu. Dowodem 
tego jest chociażby fakt, że na tere- 
nie powiatu z każdym nieomal dniem 
przybywa jakaś nowa jednostka pra- 
sy organizacyjnej w postaci tu lub ów- 
dzie powołanej do życia placówki 
Związkowej. Placówki takie powstały 
już w Kocierzewiu. Kompinie, Skarat- 
kach, Bocheniu i t. d. w innych zaś 
miejscowościach powiatu są w sta- 
djum organizacji. 

Zarząd Koła, na którego czele stoi, 
jako prezes, ob. F. Niedziałkowski za- 
jał się przedewszystkiem gromadze- 
niem materjałów historycznych, doty- 
czących działalności na terenie powia- 
tu łowiekiego dawnej P. O. W. w o- 
kresie niewoli. Praca ta raźno posuwa 
się naprzód i dziś już w posiadaniu 
Zarządu Koła znajdują się niezwykle 
cenne materjały w postaci dokumen- 
tów, fotografij, druków, życiorysów 
członków i wspomnień. 

Na specjalną uwagę zasługuje fakt 
roztoczenia przez Zarząd Koła opieki 
nad grobem poległego peowiaka Ś. p. 
Kazimierza Gradysa. Grób ten upięk- 
szono, a ponadto Zarząd Koła zamie- 
rza w najbliższej przyszłości postawić 
na nim pomnik. Wyłoniony już nawet 
został specjalny Komitet, który zajął 
się gromadzeniem odpowiednich na 
ten cel funduszów. 

Z okazji przyjazdu do Łowieza 
w dniu 30 maja r. b. Pana Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej prof. Ignacego 
Mościckiego Zarząd Koła zarządził 
zbiórkę peowiaków z całego powiatu. 
Na zbiórkę zgłosili się nieomal wszy- 
scy członkowie Koła, wykazując tem, 
że jak dawniej, tak i obecnie są kar- 
nymi i posłusznymi wobec swych 
związkowych władz. 


Podczas witania Głowy Państwa 
peowiacy zgromadzili się tuż przy 
wzniesionej specjalnie na przyjazd 


Pana Prezydenta bramie powitalnej, 
które to honorowe miejsce zostało im 
wyznaczone przez dowództwo 10 p. p. 
Z pośród tłumów uczestników uroczy- 
stości witania Najdostojniejszego Go- 
Ścia peowiacy wyróżniali się, umiesz- 
czonemi na prawej ręce, biało-czerwo- 
nemi opaskami z widocznemi na nich 
czarnemi literami: „P. O. W.“ 

Po skończeniu uroczystości odbyło 
się zebranie, na którem omówiono 


wszystkie  najaklualniejsze 
organizacyjne. 

Liczba członków Koła systematycz- 
nie wzrasta, lecz wielu jeszcze peo- 
wiaków nie należy do Związku. Z cza- 
sem jednakże napewno nie będzie ani 
jednego takiego, któryby do służby 
Ojczyźnie w naszych dawnych szere- 
gach z powrotem się nie zameldował. 

Alma. 


sprawy 


W PŁOCKI 

Koło Płockie Związku Peowiaków 
powstało niedawno, bowiem dopiero w 
dniu 1% lipca r. b. odbyło się pierwsze 
jego organizacyjne zebranie. Mimo te- 
go Koło dziś już liczy pokaźną liczbę 
członków, która to liczba z każdym 
nieomal dniem wzrasta. 

Najlepszym dowodem żywotności 
Koła jest chociażby fakt posiadania 
już własnego wygodnego lokalu-świet- 
licy, gdzie członkowie Koła stale się 
zbierają, aby pogawędzić na temat 
dawnych przeżyć. 

Kierownictwo Koła spoczywa w rę- 
ku sprężystego Zarządu, w skład któ- 
rego wchodzą ob. ob.: Bolesław Gra- 
czyk — prezes, Henryk Gałkowski — 
sekretarz, Konstanty Lipiński, Zy- 
gmunt  Brzosko, Marjan Kowalski, 
Czesław Domaradzki, Władysław No- 
wieki i Jerzy Łęski. 

Po uregulowaniu 
wnętrznych potrzeb organizacyjnych 
Zarząd Koła przystąpił obecnie do 
planowej akcji, zmierzającej do po- 
krycia całego powiatu siecią związko- 
wych placówek organizacyjnych. 
Akcja ta da bezwątpienia dodatnie 
wyniki, już bowiem zdołano urucho- 
mić pierwszą placówkę w Drobinie. 
gdzie znajduje się dość pokaźna grup- 
ka peowiaków, którzy myśl powołania 
do życia tej placówki poparli z całym 
peowiackim entuzjazmem. 

Autorytet Koła nazewnątrz stopnio- 
wo wzrosta, głównie ze względu na to, 
że Koło uczestniczy gremjalnie we 
wszelkich lokalnych poczynaniach 0- 
bywatelskich i społecznych, starając 
się wszędzie inicjatywę ująć we 
własne ręce. 

Dotychczasowe wyniki pracy pozwa- 
lają mniemać, że Koło Płockie Związ- 
ku Peowiaków w niedalekiej już przy- 
szłości, stanie się faktycznym moto- 
rem wszelakiego życia w tej połaci 
ziem Odrodzonej Rzeczypospolitej. 


pierwszych we- 


W ŻYRARDOWIE. 


Kontakt między członkami P. O. W. 
w Żyrardowie istniał i w latach ubie- 
głych. Zbierano się niejednokrotnie ce- 
lem odnowienia w pamięci chwil dawnej 
wspólnej pracy. Na jednem z takich 
zebrań w 1928 r. ob. Jursz rozdał kilku 
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najdawniejszym współtowarzyszom pra- 
cy otrzymane dla nich „Krzyże Legjo- 
nowe". 

Koło Związku Peowiaków w Żyrardo- 
wie utworzone zostało równocześnie z 
organizowaniem się kół peowiackich w 
Warszawie. Wobec przebywania na 
zdrowotnym urlopie w Nałęczowie b. 
„organizatora P. O. W. w Żyrardowie i 
pierwszego k-mdta tej organizacji ob. 
Jursza, nie mógł on przyjąć udziału w 
początkowej pracy organizacyjnej, wo- 
bec czego najdawniejsi peowiacy: ob. 
b.: Jan Łysuniewski k-mdt. P. O. W. 
w Żyrardowie w latach 1916—1918 
i dawny instruktor ob. Henryk Stolar- 
ski utworzyli komitet organizacyjny, w 
skład którego oprócz nich weszli ob. ob.: 
Wyrzykowski, Leśniewski, Mitrosowa, 
Gieniewska i Turski. Przy udziale dele- 
gata Głównego Zarządu Związku Peo- 
wiaków. ob. Zygmunta Malanowskie- 
go, odbyło się pierwsze zebranie infor- 
macyjne w dniu 19 stycznia 1950 r. 
Wciągu lutego i marca r. b. rejestrowa- 
no członków dawnej P. O. W. przy u- 
„dziale przybyłego w marcu ob. Jursza. 

Ukonstytucwano tyczasowy zarząd 


Pa EL ONE Mark 


z 4-ech osób, który odbył kilka zebrań, 
organizując Akademję w dniu imienin 
Komendanta Józefa Piłsudskiego w ści- 
słem gronie dawnych peowiaków oraz 
biorąc udział w ogólnej Akademji urzą- 
dzonej w tym samym celu przez miasto. 

Na Akademji peowiackiej wygłosił 
odczyt o życiu i czynach Komendanta 
oraz jego ideologji, ob. Jursz, poczem 
przemawiali ob. ob.: Łysuniewski, Wy- 
rzykowski, Gieniewska i Stolarski. 
Okrzyki na cześć Pana Marszałka wska- 
zywały na entuzjazm i głęboką wiarę 
obecnych w Jego ideały. 

Po ukończeniu robót przygotowaw- 
czych w dniu 4 maja r. b. odbyło się 
zebranie organizacyjne z udziałem de- 
legata Zarządu Głównego ob. Kazimie- 
rza Dublasiewicza oraz 23 peowiaków. 

Na zebraniu tem wybrano władze Ko- 
la. Do Zarządu weszli ob. ob. [ursz, 
Łysuniewski, Stolarski, Leśniewski, Wy- 
rzykowski i Aftowicz, a zastępcami zo- 
stali ob. Gieniewska i Stańczyk. 

Koło brało udział w uroczystościach 
przyjęcia Pana Prezydenta w Gro- 
dzisku Maz. i Milanówku. 

Alfred. 


Podziękowanie 


Praca korpusu zawodowego o- 
ficerów i podoficerów w Bataljo- 
nie Manewrowym w Remberto- 
wie należy do trudniejszych, a to 
ze względu na charakter oddzia- 
łu jak i warunki kwaterunkowe, 
w jakich się baon znajduje. 

Tem niemniej wyniki pracy 
wojskowej i wychowania żołnie- 
rza na świadomego swoich praw i 
obowiązków względem państwa 
obywatela, jak i zainteresowanie 
w tem szerszego ogółu społeczeń- 
stwa. dzięki kadrom oficerów 
i szeregowych rezerwy, odbywa- 
jących tam przeszkolenie wojsko- 
we. są nadzwyczaj dodatnie i 
zasługują na uwagę. 

Wyrazem tego niech będzie to 
podziękowanie jakie pierwszy 
turnus oficerów rezerwy, którzy 
odbywali tu w lipcu i sierpniu 
r. b. ćwiczenia, składa niniejszem 
dowódcy bataljonu, p. majorowi 
dyplomowanemu Rutkowskiemu 
i całemu korpusowi oficerskiemu 
tegoż bataljonu za wytężoną 
pracę nad nami, wyrażającą się 
w przyswojeniu i opanowaniu 
przez nas nowych wiadomości 
wojskowych i metod sztuki wo- 
jennej oraz za dobre ustosunko- 
wanie koleżeńskie oficerów za- 
wodowych do nas — rezerwistów. 

Słusznie też ten dobry stosu- 


nek i zainteresowanie się ofice- 
rów rezerwy wykładanemi nam 
wiadomościami, jak również ich 
ciężką pracę, podkreślił dowód- 
ca baialjonu na pożegnaniu 
koleżeńskiem w dniu 8 sierpnia 
r. b. mówiąc między innemi o 
„pacyfiźmie i uśmiechu”. 
„Aczkolwiek — mówił — woj- 
sko jest na to, żeby szkolić ka- 
dry do obrony kraju i bronić gra- 
nic państwa. to w jego trudnej 
pracy potrzebny jest uśmiech, 
króty winni wnosić w jego sze- 
regi oficerowie rezerwy. przyby- 
wający na ćwiczenia, i odwrotnie 
muszą oni. wracając do swoich 
warsztatów pracy, wnosić w na- 
sze społeczeństwo, mówiące stale 
i wciąż o pacyfiźmie i często za- 
pominające o wrogich zamiarach 
sąsiadów i warunkach geogra- 
ficznych w jakich Państwo się 
znajduje, wiarę w wartość i siłę 
oręża polskiego, optymizm w si- 
łę i potęgę Państwa, oraz to, czego 
najwięcej nam brakuje w życiu 
codziennem prywatnem i gro- 
madzkiem, t. j. dyscyplinę spo- 
łeczną i podporządkowanie się 
wyższym racjom stanu“. 
W imieniu oficerów powyższego 
turnusu 
Kazimierz Dublasiemwicz ppor. rez. 
Karol ŚSimadłowski, ppor. rez. 
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Łańcuch prasowy 


Istnienie każdego wydawnictwa 
przedewszystkiem uzależnione jest od 
właściwego jego poparcia przez Czy- 
telników, którzy przecież zabezpie- 
czyć muszą byt finansowy swego 
organu. 

Nie wątpimy ani na chwilę, że pismo 
nasze jako — wyłącznie poświęcone 
Nam Pbeowiakom, naszym potrzebom 
i troskom od pierwszej chwili swego 
istnienia spotka się z najgorętszem po- 
parciem, rozsianych po całej Polsce, 
Peowiaków tem niemniej już dziś, 
otwarcie to wyznać musimy, stoimy 
przed nierozwiązanemi zagadnieniamt 
finansowemi i dlatego właśnie pomoc 
Wasza, Peowiacy, musi być znacznie 
wydatniejsza, niż to potrzebne było- 
by w każdym innym wypadku. 

Pismo nasze istnieć musi a wobec 
tego musi być samowystarczalne, by 
zaś takiem się stało — musi mieć wła- 
ściwe podstawy finansowe, uzyskane ' 
czy to z prenumerat, czy też z ogło- 
szeń, czy wreszcie z ofiar na Fundusz 
Prasowy. 

Pamiętajmy o tem, że najdrobniej- 
sza bodaj, złożona jednorazowo, kwo- 
ta, ale kwota złożona przez nas wszy- 
stkich, stworzy fundusze, które przy 
stałem Waszem poparciu w formie 
prenumeraty, pozwolą nietylko na 
utrzymanie przy życiu naszego wy- 
dawnictwa, ale i umożliwią stopniowy 
jego rozwój. 

W tem zrozumieniu konieczności 
utworzenia trwałych podstaw finanso- 
wych dla naszego organu, przystępu- 
jemy, opierając się na celowej inieja- 
tywie prezesa Okręgu woj. Warszaw- 
skiego Związku Peowiaków ob. Kazi- 


mierza Dublasiewicza, do otwarcia 
„Łańcucha Prasowego”, który mamy 
nadzieję zyska gorące poparcie 


wszystkich Peowiaków. 

„Łańcuch“ ten polega przedewszysi- 
kiem na zasileniu Funduszu Prasowe- 
go „Peowiaka* jednorazową ofiarą, 
tudzież na zaprenumerowaniu naszego 
organu na półroczny przeciąg czasu. 

Wszyscy wezwani do „Łańcucha 
Prasowego“, obowiązani są niezwłocz- 
nie wpłacić na nasze konto w P. K. O. 
Nr. 24.096 odpowiednią ofiarę na Fun- 
dusz Prasowy i zaprenumerować „Peo- 
wiaka* na pół roku oraz — pociągnąć 
do tej samej akcji dziesięciu innycħ, 
znanych im z nazwiska i miejsca za- 
mieszkania, Peowiaków. wykaz na- 
zwisk i odresów których powinien być 
nadesłany do Redakcji naszego pisma. 

Zaczynamy! 

1. Ob. Kazimierz Dublasiewicz — 
prezes Okręgu woj. Warszawskiego 
Związku Peowiaków wpłaca na Fun- 
dusz Prasowy zł. 5. i abonuje „Peo- 
wiaka* na okres półroczny. wzywając 
równocześnie do złożenia takiejże 
ofiary na cele „Peowiaka* i zaprenu- 
merowania go na okres półroczny na- 
stępujących Obywateli: 

Wyrzykowskiego Wincentego, Zdu- 
uia Józefa, inż. Jenicza Andrzeja, 
Marciniaka Stefana i inż. Chajkina 
Stanisława z Warszawy, prezesa 
Fulmyka Michała z Łomży, Sułkow- 
skiego Władysława z Kutna, inż. Ta- 
rasiewicza Witolda z Krośniewic, Gu- 
mińskiego Romana z Lipna, Żydowo 
Zdzisława z Aleksandrowa Kuj. 
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PREO WL ATK 


Humor i Satyra 


Opozycja 


Legjonowa 


— Opozycja legjonowa — jak śmietnie brzmi ten frazes, 
rozmduchany do rozmiarów rozłamu rośród miary, 

a m istocie jest to nowa bujda panóm z P. P. S., 

są to nome cekamistów polityczne czary. 


Strug, Izydorek — ten z N. D.i tułacz — Thugutt z Roją, 
a z nimi inni mniej słaroni „demokracji odze“, 
zapragnęli przed gamiedzią wykazać siłę swoją 

i — przekonać jak im dobrze jest ro Katona todze. 


Bujda się nie udała, no bo do tego bigosu, 

który tak pieczołoricie marzono i składnie, 
zabrakło krzynę peomiacko-leguńskiego sosu; 

ro kotle roarchołów pętał się jeden legun na dnie. 


Warszarma, 21.VI11.1930 r. 


BRI Cz. 


Wiwat! 


W irat, Strugi i strumyki roszelakiej nicości! 

Wimat Roje trutni i os, pełne złośliwości! 

W iroat życia cni Tokarze, toczycie je boroiem, 

aby jak spróchniały Próchnik przestało być zdrowiem! 
Wiwat roszelkie kołtuństroo, co zaciekle się pieni! 

W irmat! Bo dzięki ram młaśnie życie się odmieni! 

W iroat! Bo tak jak szczepionka, niszcząca zarazę, 
podobnie przecież roy, budząc do siebie odrazę, 

każecie przez to potomnym lepszych chować synóm, 
royrzec się im rmarcholstrwa, a — imać zacnych czynóm! 


Warszawa, 21.VII1.1930 r. 


Skrzynka 


„Peowiak”* jest pismem  Waszem 
Czytelnicy, macie zatem nietylko pra- 
wo, ale i obowiązek zwracać się do 
niego we wszystkich Waszych spra- 
wach, bolączkach i zapytaniach, a my 
postaramy się udzielić Wam odpowie- 
dzi, rad i wskazówek, których od nas 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Warszawa, uł. 


B: Tla Cz: 


Pocztowa 


zażądacie. Drukować je będziemy w 
tym właśnie dziale w kolejności otrzy- 
manych zapytań, jeżeli zatem odpo- 
wiedź na wiat przez Was za- 
pytanie nie ukaże się zaraz, to nie 
traćcie cierpliwości, zobaczycie ją bo- 
wiem napewno w następnym numerze. 
Redakcja. 


Nowy-Świat 35 m. 5, tel. 94-78 


Podobno... 


Podobno „Związek B. Legjoni- 
stów i B. Peowiaków-Demokra- 
tów“, chociaż jest jeszcze w sta- 
nie płynnym, stał się już terenem 
zaciekłych walk ideowo-progra- 
mowych. Za czuby się chwytają: 
cekawiści z endekami, a sikor- 
szczycy — z  wyzwoleniowcami. 
Słowem prawica natrząsa się 
nad lewicą i — odwrotnie. 

Ponadto wyłoniły się już po- 
dobno aż trzy grupy wyraźnych 
malkontentów, kiórym przewo- 
dzą: dwaj „sławni leguni fronto- 
wi“ — Adolf Neuwert-Nowa- 
czyński i Tadzio Hartleb, oraz b. 
kapelan ks. Panaś. Ci stwarzają 
opozycję ( w opozycji), ze wzglę- 

ów czysto rzeczowych, a miano- 
wicie z powodu pominięcia ich 
osób przy wyborach do zarządu. 

ogólnym tym rozgardjaszu 
role medjatorów przypadły en- 
peerowcom i Roji, któremu, mi- 
mo ściśle wyznawanych suro- 
wych zasad demokratycznych, 
stale się jeszcze w głowie roją nie- 
doścignione marzenia otrzymania 
w przyszłości mało republikań- 
skiego tytułu: „króla chłopków”. 

Medjatorzy nikłe snują nadzie- 
je co do możliwości pogodzenia 
wybujałych antagonizmów par- 
tyjnych, bowiem na mniej-więcej 
pół tuzina członków jest zgórą 
tuzin różnych orjentacyj. Czuć 
w powietrzu nowy „rozłam“, lecz 
tym razem już wyłącznie i jedy- 
nie wśród samych rozłamowców. 
Brawo opozycyjna „jedność na- 
rodowa“. Tiz 


Kto kogo? 


„Demokrata“ (z obozu P. P. SC. K: 
W.) — No i cóż Obywatelu powiecie 
na tę ostatnią akcję Struga? Przecież 
Wy Peowiacy, jesteście najszczerszy- 
mi demokratami. 

Peowiak — No, niby tak. Ale z nas 
nawet Strug warjatów nie wystruga, 
bo my, peowiacy, to — zawsze murem 
za Dziadkiem. 
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POLSKA ORGANIZACJA WOJSKOWA 


SZKICE I WSPOMNIENIA 


POD REDAKCJĄ 
JULIANA STACHIEWICZA I WACŁAWA LIPIŃSKIEGO 


CENA ZŁ. 5 


DO NABYCIA 
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 


SKŁAD GŁÓWNY 
KSIĘGARNIA F. HOESICKA 
W WARSZAWIE 


Członko wie Związku Peowiaków nabywać 
mogą po cenach ulgowych zł. 3 za egzem- 
plarz we wszystkich Kołach Związku. 


WYPRAWKI DLA NOWORODKÓW 
I UBIORY DZIECIĘCE 


[© 


WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 53. 


KRAJOWA WYTWÓRNIA 


(| „PEREUMERJA IRIS 


SP: ZO. ©. 


WARSZAWA WIERZBOWA 6 
TELEFON 230-77 


PERFUMY 
PUDER 


KOSMETYKA 


WIELOLETNIA | mów woń 
FIRMA KUŚNIERSKA 


M. STANKIEWICI 


WARSZAWA 
UL. ZŁOTA 5 m. 27, TELETON 199-20 


POLECA: 


wykonanie tanio i szyb- 
ko wszelkich robót 
w zakres kuśnierstwa 
wchodzących ze skór 
własnych i powierzo- 
nych, jako też — do- 
onywanie wszelkich 
przeróbek i odświeżeń. 


SPECJALNOŚĆ: wytłaczanie i od- 


świeżanie pluszy i palt pluszowych. 


PRACOWNIA 
ARTYSTYCZNO - GRAWERSKA I EMALJERSKA 


JÓZEF MICHROWSKI 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 15, RÓG AL. JEROZOLIMSKIEJ 


Pierwszy dostawca odznak 
dla Szkół Podchorążych,P.O.W.iLegjonowych, 
tudzież — odznak pułkowych i sportowych. 


„EBONIT” 


BIURO TECHNICZNO -HANDLOWE 


WARSZAWA 
KOSZYKOWA 5 


TELEFON 92-34 


wł. Krzypkowski Feliks 


DEn 


CEGIELNIA „HEBRY” 


POD LEŚNĄ PODKOWĄ 


BIURO 


W WARSZAWIE, UL. FOKSAL 17 
TEL. 263-40. TEL. 310-62. 
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POLSKA ORGANIZACJA WOJSKOWA NA WSCHODZIE 


MATERJAŁY HISTORYCZNE 


„OirągBiałocerkiewski P.0.W. na Ukrainie” 


1915 — 1918 
WITOLD JASTRZĘBIEC 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
CENA ZŁ. 2. 


„Przemysł Krajowy” 


Łowicz, ul. Zduńska 3 


POLEC A: 


ramy rowerowe i kierowniki 
własnej fabrykacji, wypróbo- 
wanej dobroci po cenach fa- 
brycznych konkurencyjnych 


Z komisowego polecenia sprzedaje 


się samochód osobowy i półcię- 


żarówkę za bezcen na chodzie. 


007 


WILLA 


8 pokojowa w Radzyminie 
do sprzedania 


POSZUKUJĘ 


5 pokojowego mieszkania w śródmieściu 
Warszawy 
Wiadomość, tel. 157-40 


